
JV- "■
P A M I Ę T N I K

W

W A R S Z A W S K I
czyli

D Z IE N N IK  N A U K  i  U M IE T E T N O SC I.

R o k  lS  15. M ie s ią c  L i  sio pad.

Pam iętnik  W arszaw ski wychodzi w  pler-  
WszyW dniu każdego miesiąca. Każdy nu­
mer składa się z pięciu przynaymnie'y arku­
szy. Cztery numera składaią ło m  iederi, 
do którego osobny ie s t ty tu ł  i reiestr rzeczy. 
. Prenumerata w  W arszawie w  księgarni 
Ż  iwiuiakiego i W ęckiego  na ulicy Krakowskie  
Przedm ieście , w ynosi pó łrocznie , bez p o ­
czty, Zł. 22. na rok cały 4o Zł.

Dostać nadto można ' tego Pam iętnika,  
lv Krakowie u Józefa M ałeckiego, w Pozna­
niu u Toni a sza Szumskiego, w Kaliszu  u G a­
bryela Karpińskiego, w W ilnie  u Józefa Za­
wadzkiego, we Lwowie  u. H. Pfaffa, księga­
rzy, iako też na Poc/tamlach w  K rólestw ie  
Polakiem za cerię nieco wyższą. W  pa li­
st wia Rossy yskiełń na I'ocztamtach L ite -  
Wskich za 53 . zt. 10 gr.'rocznie. . i.

lu sty  dc kantoru Pamiętni! . lub do Reda­
ktora franco  przesyłane liy d i -naią.



Pam iętnik W arszawski zawierać będzi* 
wszelkie pisma które .czytelników polskich 
interessować, a zatćm oświecić lub przyzwoi­
cie rozerwać mogą Mieścić się przeto będą 
W miarę zapasu m ateryałów , wszelkie roz­
praw y, nietylko orj'ginalnie w polskim ię- 
zyku napisane, ale i z obcych ięzyków tłóma- 
czone; wyimki z da^eł obcych powszechny 
maiących in teres; wiadomość o odkryciach 
i wynalazkach wszelkiego rodza iu , tudzież 
o celnieyszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, iako tć i  o instytu­
tach znakomitszych; poezye bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane w zorów ; recenzye 
czyli rozbiór dzieł polskich lub e Polszczę 
mówiących; i nakoniec rzeczy "rozmaite.—* 
W szelkie pisma do umieszczenia w Pam iętniku 
stosow ne, naw et uwagi nad rzeczami w Pa­
m iętniku drukowanemi, napisane w tonie 
pi zyzw oitym , a przesłane do redakcyi pod 
adresem księgarni Zawadzkiego i W ęckiego 
w W arszaw ie, z należną przyięte bedą 
wdzięcznością.



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI.

Pi OK |8l5. 
L I S T O P A D .

O L i t e r a t u r z e  Ro ś n y  y s k i e y  
p r z e z  S. B . L i n  s s c o

( Dalszy ciąg)

Przystępn ieray  teraz do prac Słowiańskich sła­
wnego współziomka naszego Franciszka Skoryny, 
m edycyny i nauk wyzwolonych (doktora z Poło- 
cka, o którym , iak w yźeyiuź wspomnieliśmy, nasz 
Starowolski, na tćm samem mieyscu, gdzie u trzy­
muje, i i  widział w Rossyi prace Słowiańskie Ja­
na Głogowczyka, świadczy co następuje: „ W i ­
działem ia tak ie  w wielkićy Rossyi i na Białćy 
Rusi wszędzie wiele ksiąg przez Doktora F ranci-  
ciszka Slorynę  z Potocką, na ięzyk Słowiański 
przełożonych i drukowanych w Pradzp.v P. So- 
pikow o nim tak pisze : „  Księgi uczonego Poto­
ckiego lekarza Skoryny, należą do początku l6go

*9ii. Lut»p jq
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w ieku; w niewielu publicznych i p ryw atnych b i­
bliotekach znayduią się niektóre części czyli księ­
g i tłóm aczoney przez niego biblii. W zględnie do 
pierw szych początków sztuki d ruharsk iey  u  Sło­
w ian , naydaw nieyszy ten pom nik odbity  iest 
dosyć czy sto ; chociaż niektóre obrazy i inne 
ozdoby  w yrżnięte na drzewie pokazu ią , źe a r ty ­
sta nie m iał ducha twórczego * J; zate'm o sz tu ­
ce lego dłóta riic osobliwego powiedzieć nie m ożna. 
Pism o iest C y ry lick ie , z nielicznemi skróceniam i 
na niektórem i spółgłoskam i i nad głoską/errw ©  
śro d k u , na końcu zaś słów zam iast je r r ,  iest znak 
cudzoslow u:*’

T ak ie  dawszy zdanie we w stęp ie, w katalogu 
sam ym  kładzie szczegółowy opis każdćy części 
b ib lii pr2ez naszego Skorynę w ydaney ; ogólny 
ty tu ł zaś w rusk im  ięzyku, k tó ry  ty le  znaczy co; 
B ib liia R uska w yłożona przez dok to ra  w lekar­
skich naukach F ranciszka, syna S k o ry n y  , z sła­
wnego miasta P o ło ck a , Bogn ku czci a ludziom  
pospolitym  ku  dobrey  nauce; in4zo. Dodaie nasz 
au to r słuszną uw agę, ie  chociaż z n iek tórych  
przedm ów  przez S korynę na początku h ih liynych  
ksiąg um ieszczonych, a osobliwie z przedm ow y do 
księgi pod t y t u ł e m  A posto ł (o k to rey  niźey m owa bę­
dzie), niezaprzeczenie wnosić m ożna, ze S koryna 
ca łą  b ib liią przelłóm aczył, z tem  w szystkiem  *ie-

* j  iY< irnitł iiobratetalnaho dara.
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wiadomo czy cale swoie tłumaczenie wydruko­
wał; bo całkowitego exeraplarza całey biblii iego 
przekładu dotąd, ile wiemy, w Rossyi ieszcze 
nie znaleziono; wiadome tylko 16 ksiąg, które są 
następuiące: 1

1 . Pięcioksiąg Moyżeszowy, 272. kart, —  2 . Ozte* 
ry  księgi królów 244 kart.—3. Księga sędziów Izrael­
skich 47 kart.— 4. Księga Jezusa Nawina , to iest 
Jozuego Nawe, 47 kart. — 5. Księga przemądro­
ści bożey (mądrości Salomona), 3 i. k a rt .— 6. Ka­
znodzieja Króla Salomona, 16. k a r t .— 7. K sW a  
przysłowiów Salomona, 48 kart.— 8. Pieśń pieśni 
1 2  k a r t .— 9. Księga mądrości Jezusa Syna Syracha 
81 kart.— 10. Księga Joba, 5 t k a r t— 11 Płacz czyli 
treny, to iest narzekania Proroka Jeremiasza, 12  

kart. — 1 2 . Księga Proroka Daniela, 4o kart.— i 3 
Księga Judyty, 26 kart.— i 4. Ester 2.5. kart.— i5. 
Księga Ruth.-— 16. Dzieie i listy świętych Aposto­
łów 35i k a r t .— Na początku każdey księgi, iak 
uważadaley nasz au tor ,  położył Skoryna przed­
mowę^ na końcu zamknienie czyli domówienie, wy- 
rażaiąc mieysce i rok wydania; przed każdym 
zaś rozdziałem kładzie treść iego. Dla ciekawo­
ści przyłącza P. Sopikow z niektórych przedmów 
krótkie wypisy, a całą przedmowę do Daniela 
Proroka. Pięcioksiąg Moyżesza kończy się te -  
mi słowami: „dokonane są piąte księgi M oyźe- 
azowe nazywana po hebraysku dhattvorimy p®

1 9 *



grecki* deułeronomion,po łacinie aecunda lex M oisit, 
po rusku wtoryi zakon (wtóre prawo), za hożą 
pomocą przez urządzenie i pilność uczonego mą. 
aa doktora w lekarskich naukach Franciszka Sko- 
rynę z Potocka, w wiel-im mieście Pratkitn 
w roku po narodzeniu się słowa Bożego z prze­
czy stćy Panny Maryi *519. Ozdobione są t* 
Jtsięgi obrazami na drzewie wyrżynanerai; ty tu ł 
drukowany czerwone mi czcionkami, z czarne- 
mi laurami po bokach*, na wierzchu znayduie się 
we środku pusty herb niemiecki, niżey zaś dwa' 
takowe, z których -w iednym na prawey stronie 
słońce i x ięiyc, otoczone promieniami, w dru­
gim , który na lewey stronie, litera wielka T. i na 
odwrocie tytułu na wierzchu wyobrażona iest 
T róyca Święta w osobie męża z potróyną twarzą 
i brodą , w długićm odzieniu siedzącego na tronie 
i żegnającego prawą ręką sposobem cerkwi ros- 
syyskiey, lewą zaś trzymaiącego kulę świata; 
głowa okrążona iest wieńcem. Po obu stronach 
wyrażeni aniołowie, którzy siedzącemu na tronie 
d a r j  ofiaruią. Na niższey połowie tey stronicy, 
wyrażona walka aniołów z diabłami. Nadto znay- 
duie się w księgach Moyieszowych dziewięć histo­
rycznych obrazów, których treść P. Sopikow opi- 
su ie ; podobnież dziesięć w czterech księgach 
królów, wydanych w roku i 5 i8 dnia 10 
Sierpnia; Ecclesiastes wydany i5 i 8 dniaa. Stycznia^ 
Mądrość Salomona i 5 i 8 dais 19. Stycznia; P ro-
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rok Daniel w zupełnćy obszerności wydany i 5 ig; 
Księga Joba w całćy swoióy zupełności przełożo­
na •, na tytule iey znayduią się cztery wiersze 
które dowodzę, iak ięzyk Skoryny zbliżonym do 
nasiey polazczyzny; brzmią albowiem podług 
niego:

„Bohu w Troyci edynomu ko tczi i ko sławie. 
Malcii ego preczystoi Maryi k pochwalj*: 
W siem  nebesnym ailam i swiatym ego k weseliu; 
Liudam pospolitym k dobromu nauczeniu.” 
To iest po polsku:

Bogu w Tróycy iedynerou ku czci i ku sławie: 
Matce iego przeczystey Maryi ku pochwale; 
W  szem niebieskim siłom i świętym iego ku weselu; 
Ludziom pospolitym ku dobremu, nauczeniu. 
W ydana iest księga Joba i 5 17 dnia 9. Września.-— 
Z księgi przysłowiów Salomona kładziemy -t» 
koniec przedmowy: „Zatćmia Franciszek syn Sko­
ryny 7. Polocka, w lekarskich naukach doktor, 
rozumiejąc, źe bez bogoboyneści, bez modrości 
i dobrych obyczaiów, Indzie nie mogą poczciwi* 
żyć na >/,iemi, kazałem drukować przysłowia prze­
mądrego Salomona w R uslitn  ,ięzykup naprzód 
ku czci i chwale twórcy, zbawiciela, pocieszycie­
la Boga w Tróycy iedynego, i  preeświętćy b ło -  
goslawionćy przeczystey matki iego Maryi i 
wszyslkich niebieskich władz i świętych i świę­
cie boskich; potem dla ludu prostego pospoliU- 
go, dla pożytku i rozmnożenia dobrych obycia-
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ió w ,  żeb y  nauczyw szy  się m ą d ro ś ć ,  dobrze  żyią* 
na  świecie, Boga miłościwego chwalili  iak p rzys to i  
n a  wielką wysokość i w ielm ożność im ienia  iego 
świętego. ”  R o k u  w ydan ia  nic zn ay d u ię  tu  
w y m ien io n eg o ,  rów nież  iak  p r z y  księdze J u d y t ;  
X ią d z  D o b ro w sk y  w swoiey P o d ró ży  kładzie  tu  
ro k  l ó i g  dzień 9 8°  L u tego ;  P -S o p ik o w  zaś dalćy  
p o w ia d a , źe w p rzedm ow ie  t lom acz k ró tk o  m ó ­
wi o h is lory i Państw a Assy ry y s k ie g o , o z b u ­
rzen iu  kościoła Jerozolim skiego  przez N a b u c h o d o -  
no zo ra ,  i co się za C y ru sa  , Kanibizesa czyli 
A hasfera  działo , i że na pow szechnym  N iceysk im  
Z b o rz e  księgi to do czytania  b y ł y  p o z w o lo n o ,  
w ystaw ia  nakon ieę  S k o ry n a  m iłość  o y c z y z n y  w 
p rz y k ła d z ie  J u d y t y . — W  p rzedm ow ie  do księgi 
E s te r  mówi tłómacz, że St. H ie ro n im  w 4 ty tn  wie­
k u  p rz e ło ż y ł  to dzieło  w ca łey  zupe łnośc i  z Chal- 
d e y sk ieg o ,  H ebraysk iego  i G reckiego  ięzyka  na 
Ł a c iń s k i ,  dodaiąc z ostatniego czego nie b y ło  
w  H e b r a y s k im ; i źe on tego świętego m ę ż a  na­
ś la d o w a ł ,  n ay p rzó d  P a n u  B ogu  w T r ó y c y  aw ię- 
t e y  ied y n em u  k u  c z c i , a  sw o iem u  przyrodzonem u  
ru sk iem u  ięzykow i k u  nauce  wszego dobrego pod ­
ją ł  się tey  p racy ;  i za bożą  pom ocą m ię d z y  in -  
nem i księgami w y ło ż y ł  i  tę  księgę E s t e r y ; bo 
n ie  ty lk o  dla sarnego siebie u rodz iłem  się na  ten  
ś w i a t , lecz raczey  k u  służbie  b o żćy  i powsze­
c h n e m u  dobru . P o  p rzedm ow ie  zn a y d u ią  się 
d w a  wiersze po R u s k u  tak b rzm iące :  „ N e  kopay
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pod d ragom  lam y, sam w walisz sra w niu : N e  
s t aw  A m an Mardocheni szubenice, sam powe- 
suieita na niey; to iest po polsku:

Nie. kop pod drugim bliźnim dołu, bo sam 
wpadniesz;

Nie staw Amanie szubienicy M ardoćhowi saia 
na  niey powieszony będziesz.

Dodsie P. Sopikow, ie  H u tte r  w biblii swo- 
iey wieloięzyczneyr, drukow aney w N o ry m b erg a  
* 5 9 9  rolfu, pomieścił ruskie tłumaczenie ( a to 
podług dom ysłu  iego ,Skoryny) pięciu ksiąg M o y -  
ieszowycli, księgi sędziów, Jozliego, i księgi Hulhj 
w czem się odwołuie do nowego słownika histo­
rycznego w Lugdtinie i8o4 wydanego •, lecz ze 
tu  się zuayduie ogólny w yraz  le Sclavon Słowiań­
szczyzna, a w now ym  testamencie M ullera z 
dwunastu ięzyków złożonym  , ktorego exemplars 
z biblioteki Liceum m am  przed sobą ,  znayduie 
się Polszczyzna i Czeszczyzna, wątpię bardzo  że­
by  w owym u łom ku  H uterow ego starego testa­
m entu , sześć ięzyków tylko zawierającego, cer— 
liew n y  się znaydował. Przyznaję  się, ze tego 
Slarego Testam entu  nigdy nie widziałem; słownik 
lm gduński zaś tak tę Poliglotę opisuje: ,, Ł lle  
cornprend 1’hebrcu, le chaldeen, legrec, lę latin e t  
1’allemand de la version de L uther.  On y  trouve 
encoreou Le So/auon, ou le franęois,ou 1’italien, ou  
le saxon, suivant que les dxemplaires ont dte d e ­
stines p arliculierement a ces diverses nations y
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mais il n’y  a d’iraprime en ces qu«tr« derniercs 
langues qtte le Pentateuque* les livres de Josue^ 
des Jngesetdtf Ruth *)”. Co pisarz dzieła R echer- 
ches sur ło r rg in e  cfrs S arm ates  (Petersb. i8 ia .  8.) 
(Jan Hr. Potocki) na k .535 utrzymule, iakoby się  
t łóm oćzenie słowiańskie znaydowało w H iszpań-  
skie'y Poliglocie^ od kardynała Ximenesa w  Kom* 
plucie i 5 i 5  w ydaney, a w W e n e c y i  i 5 i 8  p o -  
w ló r z o n e y ,  zbiia P. Sopikow milczeniem o tem  
le  L o n ^ a , który co do innych  języków poliglotę

*) Ojiis ten m ó ie  dostał się do Słownika Lugduńskiego z d iie -  

ta Teologa sławnego Karpccwa pod ty tu łem : Critica sa­

cra codicis Hebraici pag. i ,  cap. 9; gdzie się po łacinie te 

same wyrazy^ co w Słowniku Ltigduńskiin po francuzktt 

znaydir,ą. Jan Fiotr Kohl w  wazue'xii swoieni j choć dziś 

bardzo krytykowanym dziele : Introductio in  historiom  

et rem liter ariam Slauórnm  , imprimis sacram : A lt ona-  

tiiae I729 8vo na k. i 63, tak ie zeznaje, ic  inu się nie 

zdarzyło widzieć fexemplarza starego testam entu IIuttera» 

ie  zate'm względem tłumaczenia Słowiańskiego, tam się 

zuaydniącego, nic stanowić nie m oże, czy iest cerkiewne 

czy tez iakiego Słowiańskiego dyalektu ; lecz na tćm miey- 

scu przychyla się Kohl doi zdania, ie  Hutter umieścił 

cerkiew ne; na karcie zaś 214 utrzymuie, ze podług wszel­

kiego podobieństwa l^ómaczenie to iest Karyntskie czyli 

W indyyskiei bo  H utter m oże nie znał ięzyka cerkiewnego, 

a i liter tych nic miał; gdy zaś biblia W itembergska W it r  

dyyska Dalmatyna łacińskim drukiem iui: była wydana, 

m ógł tę przepisać tylke.
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«ę dokładnie opisuie. Leea naylepićyby był® 
widzieć samemu tę tak niezmiernie rzadką i ko­
sztowną poliglotę, bo iedno do nićy, iakoteź do 
Huttera starego testamentu zayrzenie, wszelkąby w 
tey naszćy rzeczy Wątpliwość ilaykrócey i nay- 
pewniey rostrzygnąć potrafiło *).

Im rzadsze i co do bytu swoiego wątpliwości 
wielkićy podpadaiące są owe części biblii Slory- 
ny, tćm większa należy się wdzięczność P. Sopi- 
kowi, źe nam pewną podaie wiadomość, gdzie 
i u kogo się dotąd cxemplarze kaźdey z nich 
znayduią, iako to: I. w Bibliotece cesarskiego ar­
chiwum spraw zagranictnych w Moskwie: w ie- 
iney  oprawie 5. ksiąg Moyicszowycli **); w dru-

.*) P odług  Kort ko lta : Do Otarli* Sticrae scripturae editioni-

buo, m a się także n i iry js k ie  tłum aczenie Z najdow ać w  b i­

b lii przez l a  na de la H a y e , w  P aryżu  j6 6 o  w  19 V o lu -  

m inacb  w ydanży i Biblia Maitlma zw aney. W ątp liw o ść  

tę  w zględem  odznaczenia Z pew nością d y a le k tu , pocho­

dzącą  z n ieokreślonego ściśle znaczenia ogólnych p rzy ­

m iotników  , lakierni Są S łow iańskie, J lliry ck ie , daw noby  

rozstrzygnioHO , gdyby ezem plarze tych zbiorow ych B l- 

bliy  nic ba ły  tak rz a d k i* , i zw łascza od znaw ców  S to -  

wiańszCyZtiy n iew idziane ,

;*) ■ u końcow i dzieła, P . Sopików  ieszcze w  dodatku  uw iad a-

Jf>; iż piękny i dobrze zachow any ezem plarz  piąci*

ksiąz '•!, ■ /.cszowveh zuayduie •:* w  Cesaroliey A ka d t-  

nuuk< O bacz te i  Joan Dakrnouter B o tay , j .  i » i .
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gi t ś y ,  4 księgi królów, lecz bez ty lu la ,  przedmo­
w y  i bez ośmiu pierwszych kart; atoli trzy pier­
wsze rozdziały i część czwartego są dopisane; 
Ester, R uth , Job, Daniel; w tym ostatnim brak 
prerwszey karty przedmowy. Exemplarz tćy  
drugićy oprawy dostał się do Rossy i pod cza? 
w oyny Cara Alexego Michayłowicza z Polską od 
i 654 do 166.1, co na niey położony napis nastę- 
puiącv świadczy: „Ta księga Alexiewa z domu
Pietrowicza Gładkowa wzięła była w  TAtewshiey 
ziem i w  Grodnie w  roka i 655 dnia 17 Sierpni*.” 
Obie te części dostały się przypadkiem Professo- 
rowi hjsloryografii M iillero w i; pierwszą i es z c ze 
w-Petersburgu, drugą zaś w Moskwie kupił od 
nieznaiomego człowieka.— II., w bibliotece Hr. T eo­
dora Andrewicza Tołstau>a\ w; pięrwszćy oprawie: 
księga mądrości Salomona, z początku def litowa; 
Daniel, Judyt, księga sędziów, kaznodzjeia Salo­
mona (na  pierwszey stronicy tćy księgi u dołu  
znaydaie się napis: „ A  to działo się nakładem 
Bogdana jinkoiva syna Radcy ,ffrilpńskiego” ; lite* 
ry tego napisu zupełnie_ zgadzaią się z drukowa- 
ncm i, skąd wypada, źe musiały bydź pisane za­
raz po wydrukowaniu),  księga E s t e r ,  przysło­
wia Salomona, lecz defektowe, i księga Jozuego. 
W  drugie’y  oprawie: k s i ę g a  Jezusa Syracha, gdzie

na końcu iesl rok po Bożem Narodzeniu*) i 5 i 7.

*; 1tPo bożiem naroźeniu.1’ t*. Professor i Bibliotekarz Band— 

tkie w rozprawie de p r im e  Cracoride iiicundbuht aa
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T a bardzo słusznie P. Sopikow uważa, źe Sko-  
ryna bibliią drukował nie porządkiem  od p ier­
wszych ksiąg zacząwszy, lecz w yryw kam i, co po­
równywanie różnych lat wydania różnych ksiąg 
pokazuie. Z napisu znayduiącego się na di'ugiey 
karcie Syracha, widzimy , że exemplarz ten na­
leżał do K iiow o  -  Pieczarskiego klasztoru; i kupio­
ny był w Kwietniu 1811 roku od nieznanego 
człowieka *) za 75. rub li; bardzo czysty i do-

karcie 4, m iał wątpliwość względem tego tak często od, 

Skoryuy używanego w yrazu , ile i t  Xiądz Floryan K u -  

drzew ski uirzyinuie, iż w  dawnym cerkiewnym róże-* 

stu>o iest nay więce'y w ubywaniu. Domysł zacnego Band-«- 

tkiego, że ponieważ cerkiewny ięzyk Ust odm ienny, tak­

ie  i wyraz naroienia  mógł b y d ż , w ubywaniu, 

przykładem tu przytoczonym się potwierdza.

*) K uplena u prynesszaho ie c ze ło w ieka , to iest, słownie 

kupiona u przyniosłszego ią człowieka } W Rossyyskim al­

bowiem, iak i w Serwskiin i w W indyyskim dyalekcie, do­

tąd  w używaniu iest imiesłów czasu przeszłego słowa 

czynnego lub niiakiego, particip ium  p ra e łer iti actiu i v e l  

neutrius  , którego nawet i łacinnicy n iem aią ; i tak po­

dług nich m ówić można ; zastałem go uapisawszego iuż 

list, przeczy ta wszego iuż całą książkę. Tak na karcie 55. 

pisz® autor: „obrazy trzech przyiaciół Joba p szyszed ł szych  

do niego na odwiedzenie/' W  polskiey książ.ce pod ty tu­

łem fw ddtim ęnta  w ia ry  i o 4to, drukiem Gockim bez ro - 

k,u, czytałem podobuą sk ład n ią /' wielka liczba w piekl*
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brze zachowany eXemplarz. Daley w teyże opra­
wie są: J o b ,  przysłowia Salom ona, pieśń pie­
śn i ;  ostatnia t a ,  w którey napisy nierównenu 
czcionkami drukow ane, od Skoryny  podzielona 
iest na rozmowy między Jezusem Chrystusem, 
Cerkwią i ludem  żydow skim ; nasz au tor kładzie 
z n iey dosyć obszerny wypis. Następuie w tey- 
źe oprawie: Mądrość Salomona, J u d y t ,  Łster, 
T re n y  Jeremiasza, Daniel*, ostatni defektowy.— 
III. W  bibliotece Konsyliarza stanu Bub<owskie- 
g o :  Job, Kaznodzieja, Mądrość Salomona, Jezu* 
S y r a d i , Przysłowia Salomona, Pieśń pieśni, lecz 
ostatnia nie cała.— IV. w bibliotece duchownev dru­
karn i w  M o s k w ie :  cztery księgi królów. — V. 
W  klasztorze B iałoieziorskim  S t. C yrylla : Jezus 
Syrach  we dwóch cxem plarzach .— V I. W  biblio­
tece bywszego *) Professora Moskiewskiego U n i ­
wersytetu Bcitize: księga Jo b a ;  dobrze zachowany 
exem plar* ; dzieie i l i jty  świętych Apostołów.—

chrzesciian  bezbożnie i y w s z y c h  i bez pokuty  urnSrłydk, 

P od ług  Rossyyskiego umerszyi, oczywiście ‘ e a t  parłicipium  

p r a t te n t i .  U  nas zostało się ty lko  n ieo d m ien n egcrundi~  

om: p rzeczy taw szy , n ap isaw szy , p rzyszed łszy , u m arłszy . 

G auiti nam  n ły w a n e  od w szystk ich  Słow ian: bywszy, by- 

tv;z<;go; lecz azauuyray ten  im ies łó w , iako ostatn i siad, 

ł e  i w  naszym  ięzyku m ieliśm y odm ienny  p rz e z  przypa­

dki dek liaacyyn*  im iesłów  czasu przeszłego.

*) B yv tsa h o  Profttsora.
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V II. W  bibliotece P, C m a d a tw a : Dzicie i listy 
apostolskie.

Xiądz Dobrowsky w dziele podróży swoiey do 
Szwecyi i Rossyi w roku 179a odbytey, widział 
oprócz 5. ksiąg Moyżeszowych, w cesarskiem A r ­
chiwum  w Moskwie: cztery księgi królów , Ju ­
dy tę, E sterę, R u th , Joba , i Daniela; i otrzy* 
m nie, że do owego czasu oprócz tych tu  
Wspomnionych, w Moskwie więcćy nie zna­
no; *)  P. Sopikowowi wpmisray, że z pewnością 
teraz wiemy nie o siedm iu ,  ' lecz o szesnastu 
różnych księgach. Jak zaś przed dwudziestą la­
tami ważne te prace naszego szanownego współ­
ziomka Skaryny s Po łosia  uieznanemi by ły , dowo­
dzi co Dobrowski na karcie 101 swoiey podróży 
o sobie wyznaje: „ ź e  *ak pierwszy raz * dzieła
M ichaelis: ’W stęp do nowego Testamemtu **) 
dowiedział się o  tych drukach, nie mógł wierzyć 
tem u, żeby m iały  by d i  wydane w Czechach u>

*) Dobrowshi w drugiey tzęseiSlouranki w r. x8i5 wydan^y na kar­

a te 149 z wielką radością donosi: „ Byłem ia tak azezg* 

ćliwy odkryć dwie ćwiartki T ren ó w  Jeremiasza przekła­

du S k o ryny ; powleczone nim i były okładki Adycyi ta* 

eińskićy Homera. Z  tego nieszanowania ksiąg Skoryny, 

łatw o poiąć m ołna, iakim sposobem wszystkie w Pradz* 

drukowane ezeraplarze w  Czechach wyginęły.”

1*) W.chatlis Binhitung in dis Mdc fur dss Utuen Tstta* 

m tn łt .  f. f t .
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P r a i s e , i ze koniecznie śladu szukał, czy nie by­
ły  drukowane w Pradze  pod W arszaw ą  *). 
Lecz wyrazy na dopisie każdey księgi: w sła­
wnym wielkim, starym  m ieście P ragsk im , prze­
konały go o Pradze w (Lechach; phociaż tam  
ani śladu i naymnieyszey wiadomości o leni zna­
leźć nie mógł ** j, równic iak w całńy Polszczę, 
i nawęi sławny nasz px’zez obszerną naukę niebo­
szczyk A lbertrandy przyznał niusię, źe nigdy nay- 
mnieysze'y części idy  nie w idział, i ladney mu 
o Skorynie wiadomości dadź nie b y ł w stanie. 
Uważa Dobrowski daley , źe w tym że samym  
czasie w Pradze założona była i dobrze urządzo­
na drukarnia H ebrayska, którey druki do Pol­
ski rozsyłane b y ły ; .domyśla się , ze Skoryna do 
swoie'y pracy zachęconym bydź musiał przez kró­
la Zygmunta ; iakoż A postoł (o  którym bę­
dzie n iżey ) w W iln ie  i52,5 w yd an y, w dopisie 
wyraźnie ma : za panowania Nayłaskawszego kró-

*) W  ten£e błąd wpadł i Szlbzer w swoim  Nestorze 

}, na k. 86, gdzie mówi- ie od roku i4gi do j56s w 

K rakow ie, w W ilnie, w  P r a d z e  p o d  W a r s z a w ą ^  w We— 

necyi i w N ieźw ieiu ksiąik i Słowiańskie drukowano. T en

sam  b tąd  popełnia tam ie  na k . 107.

**) Szliiuer w Nestorze swoim w pierwszym tomie na k. 47 . 

p isze : w Czechach nawet miano znaleźć stare księgi Sło­

wiańskiego pism a; lesz datgd nikt uie pus'cił « l  zk 

tym (ładem.



Ja Z ygm unta  Kazimirowicza i t. d. Domyśla się d a -  
Ićy Xiądz D obrow sli, że Skoryna W roku i 5 i 5 
m ógł towarzyszyć królowi do W iedn ia ,  i stamtąd 

bydź posianym do W e n e c y i ,  gdzie mógł kazać 
m atryce do liter swoich robić, i leże  te nie tyle do 
pisma cerkiewnego Rossyyskiego podobne są, ia -  
ko raczey do tych ,  któremi Serwianie w 16 wie- 
ku  księgi swoie w W en ecy i  drukowali. Moza 
źe druki Krakowskie Słowiańskie lub leż i W o­
łoskie, (o k tórych  xyyzey b y ła  mowa), powód m u 
dały  do tego przedsięwzięcia. G d y  zaś król Z y ­
gm unt podjął się opieki nad m łodym  królem  Cze­
skim L u d w ik iem , i pełnomocników u t rz y m y ­
wał w Pradze , przeto Skoryna większą tam do­
godność znaydował, a o papier 1 o lewaczów (g's.se- 
rów) nie mogło tam  też bydź  dla niego trudno, dla- 
bliskości Norym bergt. G d y  zaś w *519 panowie 
Czes v  wyłamywali się z pod opieki polskiey, 
Skoryna przeniósł się nazad do Polski; exempla- 
rze zaś iego dzieł biblii m usiały  bydź przesyłano 
do L itw y, do Białey iC zerw onćy Rusi, może też 
i d o  Słowiańskich prow incyy W ęgierskich  ; lecz 
dziwna, że dotąd ani w Pradze, ani w całych Cze­
chach i iedney księgi iego nic odkryto.

P. Sopikow do wielkich zalet tych  druków, 
tak  czysto osobliwie stosowno do owego czasu od­
b itych ,  liczy i tę, że m iędzy każdem słowem zo­
stawiono potrzebny oddział;  iest to zaszczyt, 
mówi on, którego n iem a ią  po nim  księgi w p rz e -
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ciągu 60 lat wydane, bea wątpienia dla teg® 
ie  wydawcom ich,księgi biblii Skoryny wcale 
nie były znane; wszak nawet nieznanerai by ły  i 
wydawcom nowo poprawney b ib lii, chociaż z ła ­
twością o nieb wiedzieć mogli. *).

Skądże tedy ta niewiadomość, albo raczey to 
zapomnienie o tak ważnych dziejach? Ksiądz Do­
bro wsky na karcie io3 swoie'y podroży zastana­
wia : ie  Skory n a , chociaż wyznania cerkiewne­
go, dosyć przychylnym  b y ł Rzym sko-K atoli- 

■ ckieimt, i w podziale ksiąg i rozdziałów, atoli 
radząc się dawnieyszych Słowiańskich rękopi­
ś m ie n n y c h  tłum aczeń, trzym ał się W ulgaty . 

N ad to  um iarkował używany dotąd cerkiewny 
język tak, i e  lat widy mógł bydź zrozum ianym  
od Rossyanina **), niż czyścieyszćy dawny 
cerkiew ny ; z większem prawem zatem m ógł

* ) Z  tćm  w u ji t l ie s i  t n n j i u l  z pracy Skoryny przy prze­

kładaniu biblii na Polakie nasz Szymon B u d n y , iak się. 
n iiey o k a łe .  W  Sttutance r. ł8 l4  wydaney 1 na k. l54 
gafaiadeza Xią<lz D o b ro wski, i ł  tom iaden znayduie sif 

W biskupiey bibliotece w Munkacz. w Węgrzech, zawie­

rający ktięg? Jozuego, Kędziów, Both, Judyth, i Estery 

przekładu Skoryny.

Raczey umiarkował’ go ruskim dyalektem, bardzo do Pol- 

ezczyzoy zbliionyra, iak«s'my z owyeh wierszo w wyłśy mmie- 

azczonych widzieli,a riiitj  ic iu za  a wyreaów poiedyacz* 

wytkuiftyeh zobaczymy.

iw®-.



swoim dziełom dadż napis Rossyyskiey czyli R u -  
skiey biblii, niż go m ia ły  dawnieysze w cerkwi 
używane z Greckiego zrobione tłumaczenia wła„ 
ściwiey słowiańskie. T e  przyczyny  m o g ły  
dadź gorliwcom powod do' wygubienia a drugiey 
stronie do laienia tych ksiąg.

P. Sopikow uważa, że prawopistwo czyli p i ­
sownia ich, wiele się , różni od terażnieyszey, 
naywięcey w używaniu przyimków, które zawsz* 
w kupie ze słowami pisze; rzadko też używa l i -  
te ry  jat.; zamiast często i  ze zamiast o, we środ­
ku nie raz kładzie bezgłośne jerr\ skróceń mało uży­
wa: często daie kropki gdzie teraz daie sięprzeci- 
nek : śrzednika, dwukropek, znaku zapytania i w y ­
krzyknika wcale nie używa. Kładziemy ieszcz# 
niektóre słowa z wypisów Skoryny, gdzie P. So­
pikow widział potrzebę w nawiasach dodadź in­
n e ;  tak np. używa Skoryna wyrazu naszego 
praca zamiast Rossyyskiego Irud; kochanie zamiast 
Rossyyskiego liubow; Ludziom pospolitym  zamiast 
Rossyyskiego wsiem; na potem zamiast Rossyyskie­
go napośLiedok; zadóst, po naszemu ządność, 
żądanie, zamiast Rossyyskiego ze.lanie ; wybawił 
zamiast izba w i ł ; zupełnie zamiast wsiech spoina ;
pilnie  zamiast tszczatelno: poczciwie zamiast błaho—

*  .czestno. Z tych i tym  podobnych wyrazów po— 
kazuie się, że nie mało przymieszał ruskiego ię-  
z y k a , iako leż w przedmowie do księgi E stery  
wspomina o swoim, przyrodzonym ruskim  ięzyku.

■>8i5. Listu/), 2 0
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Z  tńm wszyslkićm daie P. Sopikow prawie na 
końcu swego kalalogu na k. 274. z powodu bi­
blii Słowiańskiey X. Pastora G luta  (o którym 

W swoim czasie mowa będzie), takie o tłumacze­
niu Skoryny zdanie: „ Z a  pewną rzecz utrzym y­
wać m ożna, ze i pamiętny słowiański przekład 
biblii przez sławnego Połockicgo doktora Skory- 
nę  w ydany, nie iest nowy, lecz tenże co dawny, 
(przypisany po części biskupowi Metodyuszowi i 
Cyryllowi, po części współczesnym *) w ielkiego 
Xięcia W łodzim irza iłómaczom) tylko nieco 
poprawiony i obiaśniony: albowiem wielka iego 
zgodność z teraźnieyszym (t. i. z biblią w Peters­
burgu 1751 wydaną) służy w tey mierze za oczy­
wisty dowód. Kładzie zalym nasz autor ob­
szerny wypis z Skoryny, w którym  poiedyncze 
nieliczne wyrazy wytyka, co się z dzisieyszą b i-  
bliią nie zgadzaią. ** ).—

Tegóż Franciszka Skoryny postoi czyli

* )  P odług  zdani* X iędza B obrow skiego  w  S ta w n ie  na  k. 171. 

M etodyusz i  C y ry li p rzetłum aczyli p sa łte rz , E w angelie , 

dzieie i liaty  A p o sto lsk ie ; in nych  części biblii tłum acze­

n ie  naydaw nieysze n a le iy  do  czasów  W łodzim ierz*  k o ­

to 1000 roku,

"*) Zatniem y m ocno , ze nie mamy dzieła pod nap isem : „P ró ­

ba prac wolnego Towarzystwa M oskiewskiego,” gdzio 

m iędzy innem i umieszczoną iest sławnego S trilte ra  histo­

ry a naypierwszego przekładu Słowiańskiego biblii z \ \ 'id -  

gsty przez Dr. Skorynę.
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dziele i listy Apostolskie przełożone z łacińskie­
go tłumaczenia W u lg a ly ,  drukowane są w W i l ­
nie i522 in 8vo. P. Bandtkie w historyi d ru k a rń  
na karcie 12.5. wyraża, że lo podobno pierw sza  
księga ruska w  J4riln ie  drukowana. Za taką ią 
też pomieścił i nasz au to r ,  k tóry  dwa tylko znal 
exemplarze tefto bardzo rzadkiego dzieła: iedeu 
W bibliotece Professora uniwersytetu Moskiewskie­
go B aute , drugi w bibliotece, Czaadae ea. Pod 
listem Ju d y  podpisał się Skoryna  iako Doktor 
tv  lekarstwie i  naukach wyzwolonych, dodaie P. 
Sopikow przypisek swobodnych. Po skończonym  
Apostole następuie miesiącosłów, to iest święci 
na cały rok  z wskazaniem apostołów i Ew an­
gelii, kiedy którą czytać trzeba podług ustawy 
lcerkiewney. W  przedmowie tey  znayduią się 
owe wzwyż wzmiankowane słowa: „Ziiiaydziesz
tu  iako i  we wszystkioh księgach biblii starego i  
nowego zakonu przezem nie na ięzyk ruski wyłożo­
nych  t reść ,  co k tó ry  rozdział w sobie w k ró tko­
ści zamyka; z czego wniosek se Skoryna całą bi­
blii ą m u sia ł przełożyć. Skończony iest ten  di uk  
w domu uczciwego męża Jakuba Bibicza. nay  - 
starszego Burmistrza sławnego i wielkiego miasta 
W ileńskiego. P o tem  następuieustaw  (t.i.  Agenda) 
na  wielki post i niedzieli z Apostołów i Ewange- 
ii‘, z czego obszerny wypis daie nasz autor. *

*) X. Dobro wski w  podróży aa  k. ie5  i  .linie, ir. rr iego 

•zeraplarzu brakował psałterz i miesięcoaluw; z resztą
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Pod tymże i 5a5 rogiem i mieyscem 

kładzie P. Sopikow następujące tegoż au­
tora dzieło. Fano ani h czyli AL-aphisihn ii: wy­
d a ń /  przez Dr. Frariciszka Skorvnę ż Pulocka 
in 8vo, bez oznaczenia micysca i roku. Nadzwy- 
czaytiie rzadkie dzieło; exemplars iego zuaydii- 
ie się w bibliotece P. Bauze. — Ostatnie zaś te­
goż Skoryuy dzieło, ma ty tu ł  Psalter, t. i. psałterz 
czyli pieśni'duchowne proroka króla Dawida i 
innych od Boga natchnionych mężów, tłumacze­
nie z Greckiego wydane przez doktora lekar­
skich nauk Franciszka Skorynę z Połocka in 8vo. 
Jedyny prawie exemplars tego wydania znaydu- 
ie się w bibliotece kandydata moskiewskiego 
uniwersytetu P. R a la y  do  wicz a, leci bez ty tu łu j  
wielkie podobieństwo ze la książka drukowana 
iest w W iln ie  koło 1025 roku, bo odbicie i lite­
ry  zupełnie zgodne z apństołem i kanonnikiem 
Skoryny. Exemplarz ten przypadkiem kupiono 
W Moskwie 1811 roku w sklepie u handlarza sta­
rych ksiąg za cztery ruble. Do tego czasu \y 
Bossy i o tey edycyi nawet nie wiedziano* cho-

u-waią, że Skoryna przed rejestiem cale ta dzieło nazywa: 

JCniżka podorainaia, księga podśóźna. Jan Bakmejster 

w  dziele E ssay  na k. 98. utrzyinuie, iakoby ten 

apostoł;.Skoryny, księga naywiększey rzadkos'ci, był nay— 

pierwsze'm dziełem drukowanem w Moskwie i56 i, za 

czasów Iwa ta Wasilewicza, zatdm bierze g« mylnie za 

ten Apostoł, o którym niźey mowa będzie.



ciaf ksiądz D obrow sky o niey, atoli królko ty l ­
ko i niedokładnie wspomina. Dla porównan a z  
ter aznieyszemi przekładami daie P. Sopikow w y -  
piski, w których te mieysca odznacza, ca  niezgo­
dne są z teraźnieyszy m zwyczaiein- •—

Spodziewam się, że m i wybaczą współziom­
kowie, iż o słowiańskich pracach Polaka F ranci­
szka Skoryny z Potocka z takiem wyszczególnie­
niem doniosłem ; źyczeniemby moiem by ło ,  
iebyrn- m ógł więcey szczegółów odkryć, eo się 
tyczy okoliczności życia tego tak wielce, zasłużo­
nego męża. —

Daley postępując w historyi druków  Słowiań­
skich, pisze P. Sopikow, że w roku  iS a j /w  P ke -  
necyiy nie wiedzieć dla iakiey przyczyny, druko­
wany'' b y ł  słow iański K atech izm , k tó ry  ma bydź  
niezmiernie rzadki; kładzie go on bez  wszelkich 
dalszych wiadomości za naypierwszy  druk  cer­
kiew ny lV enecki\ pod rokiem zaś 1545 p o ło ży ł ,  
w spisie druk  ów Psałterz z dodatkami iv Serw skim  
ięzyku \y Serw ii drukowany, lecz w sam ym  ka­
talogu o nim nie wspomina. Po nim  i w spisie 
druków i w katalogu mieści M olilw osłoit>, to iest 
księgę m odlitw  w słowiańskim ięzyku, z szLyeho- 
wanemi po brzegach literami i54y iii 8vo; bar­
dzo rzadkie to dzieło znayduie się w bibliotece 
Cesarskiey akademii nauk. Jan  Bakmeyster 
zaś w swoim Essay kładzie pod rokiem  i 5 b f  
kanonnik drukowany w .W enec ji,  którego P. So~



pików nie wspomina, i łśyźe Weneckie'y d iukam i 
przypisuie naukę chrześciiańską Kanizego, o któ- 
rey P. Sopikow w katalogu wspomina, pod ty ­
tułem: nauka Chrześciia ńskiego uczciwego nau­
czania, dzieło Piotra Kanizego, przełożona z ła­
cińskiego na Serwski ięzyk i583 in 4)o; doda- 
i ą c , że exemplarz zncyduiący się w bibliotece 
Cesarskiey Akademii nauk, ty tu łu  i pier­
wszych kart  nie ma.

( Dalszy ciąg w  następuiąeym N um erze.)

0  p o w i n o w a c t w i e  icyzykow Slowmii- 
skich z ięzykiem Samskrydańskim

czyli starożytnym Indyyskim.
Jeden  z gorliwych członków królewskiego to­
warzystwa Warszawskiego przyiaciół nauk, t ru ­
dni $ię w szczegółach wybadaniem ,i okazaniem 
podobieństwa, iakie zachodzi między ięzykami 
słowiańskiemu a pismem Samskrydańskim. N i m  

uwagi te ,  na  badaniach h i s t o r y c z n y c h  zasadzona
1 do iey objaśnienia s ł u ż ą c e ,  wyydę na widok 
publiczny, zwracamy uwagę powszechności na 
pismo wydane pod tytnem:

D e lingua Russica ex eadem cum  Samscrda- 
mica matre orim taliprognata—scripsit C. G. A n -  
f oN .  W itttm berg  i8 i3  in 8vo. A utor rozpra-



wy, chcąc okazać podobieństwo ięzyka Rossyy- 
skiego do Sam skrydańskiego, porównywa nie­
które częs'ci mowy w obu ięzykach , i znayduie 
że prostota iest cechą panuiącą w iednym i d ru­
gim , i źe maią wiele form  podobnych- Daley 
przechodzi P. A nton do porównania wyrazów 
pojedynczych, i odkrywa w ięzyku rossyyskim 
Wyrazy wschodnie, np. sobaka pies, odpowiada­
jące wyrazowi sp a la , k tórym  podług Herodota 
Medowie to zwierzę m ianowali; ta m , polskie 
tam  i w Chaldeyskim podobnież ta m ; dwaiam  
w Samskrydańskim , dwa w Słowiańskim. D la 
tćm widocznieyszego przyrównania Sam skrytu 
do Słowiańszczyzny, umieszcza P. A nton spi*,
słów który tu  k ładziem y:

Sam slryt. Rossyys li. Polali.
A k-schi Oko oczy
Nas a Nos nos
Oschda Usta usta
Asli Kosti kość
Ada Edati • r tiesc
Dedhatu Da wat5 dać, dadi
Mata M at5 m atka
Bhrader B rat brat
Yga Iligo iarzm©
Agh-ni Ohgonj ogień
W a W o d a woda
Dina D eni dzień
Nishft N o c i noc
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Sam slryt. Rossyyshi. Pols,li.
Nawra Nownii nOwy
W id h aw a W d o w a wdowa
Mama Moi m óy
Tawa Twoi twóy
Sva Swoi swóy
Itha Da a l e
N a N i nie
D w ar Dwerj drzwi
Mrlija S inert i śmierć
Go Korowa kro w a

Dla wytłumaczenia zaś tego podobieńslwa, 
wystawia P. A nion tiastępuiące w n i o s k o w a n i e :  

H is to ry  a uczy n as , że Ninus król Babiloński, 
Petski i Medyyski, zawojował ludy  całego wscho­
du ; bydź więc mogło,, i i  R usin i ,  k tórzy  na ÓW 
czas byli narodem pasterskim, obrócili się ku pó ł­
n o c y , dia ocalenia swych trzód. I le rodo l  p rzy — 
naym niey  zapewnia, ze Scytowie dla tey  p rz y ­
czyny  siedliska swe opuścili, i ze naciśtiieni przez 
M assagetów, przeszli Araxes i p rzybyli w oko­

l i c e  pobliskie Dniestru. Rusini mogli byli udadź 
się tąż drogą i posunąć się ku Dnieprowi. Twier­
dzenie to staie się podobtiieysze'm do prawdy, 
przypuszczając z Y .S c h r ó c k ,  źe R usini pocho­
dzą od Roxolanow, k tó rzy  za czasów T yberyusza 
Cesarza przesiadywali między Dnieprem  a Do­
n e m ; gd\'ż podług H e ro d o ta ,  brzegi D niepru  
w w yborną obfitowały paszę. Zdaie się, iż po-
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tcm wrócili ku brzegom D niestru , gdzie J o rn a n -
des umieszcza yin taw , naród naywah-cznieyszy 
2 pomiędzy wszystkich Scytów; rozciągali się 
Oni aż do D una iu ,  podług twierdzenia tegoż 
pisarza. Neąlor mówi także w swych kronikach, 
iż Słowianie, którzy osiedli w R ossy i,  p rzybyli 
od brzegów Dunaiu. Część zatem Słowian, po ­
bywszy przez czas pewien nad Dunaiemj, osiadła 
w Rossyi, inna zaś w Niemczech. Dla tego też 
dyalekt W e n d ó w  czyli Sorabów, przeiął wiele 
wyrazów od Niemców; gdy tym  czasem ięzyk 
Rossyyski z niemczyzną ma tylko te w yrazy  
Wspólne, które z ięzyka M edów , iako wspólnego 
źrzódfa pochodzą, nie mówiąc o tych które od 
Piotra W .  z niemczyzny przeięli.

T a iest treść pisma P. Antona. W s t r z y m u ­
ję s ię  od w s z e l k i c h  uwag nad nitim, a tem bar-  
dziśy takich, iakie się znayduią w dziele- Pana 
M a l te -B ru n : Annales des voyages, de la Geogr. 
et de 1’hist. Cahier do. ou T o m  X V II .  p. 257.

O CHIŃCZYKACH
przez S t a n i s ł a w a  Hr. P o t o c k i e g o .

1 \ - 
( Dokończenie. )

S k o ń czm y  fen obraz religii, n au k ,  rządu, o by -  
czaiów , sztuk i celnieyszycb wynalazków Chiń­
czyków, krótkim opisem ich ogrodów , a raczey
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przedstawieniem o nich zdania ostatnich podró­
żnych tego naród 11, k tó ry  u  nas sztukę ogrodów 
zwrócił do iey pierwiastkowego przedmiotu , to 
iest do naśladowania na tu ry ,  i ię f  do wysokiego 
doprowadził stopnia. K iedy  więc Angielczyko- 
wie, przyznaią w ty m  rodzaiu wyższość sztuce 
Chińskiey, n ik t im  iey zapawne zaprzeczać aic 
będzie.

N atura , mówi P. Chambers Architekt Angiel­
s k i , iest Chińczyków w zorem , a ich przedmio­
tem naśladowanie iey we wszystkich nieregular­
nych pięknościach. N aprzód rozwazaią oni po­
wierzchnią gruntu  czyli iest. równą czyli pochy­
łą,'czyli pokry tą pagórkami lub górami, czyli roz­
ległą lub  ścieśnioną, suchą lub wodhistą. Pilnie 
oni baczą na te wszystkie zdarzenia, i wybieraią 
układ naystosownieyszy do położenia mieysca, 
naym niey  kosztowny, naylepley pokrywaiący to co 
m u b rak u ie ,  a wyiawiaiący wszystkie iego piękności. 
Chińczykowie nie lubią przechadzki, dla tego też 
rzadko się u  nich znayduią te długie i szerokie 
chodniki Europeyskich  ogrodów- Zamiast tego 
w ystawuią ich ogrody wielką rozmaitość wido­
ków; przeyścia wśród krętych gaiów otwarte, zwy­
kle do nich prow adzą, a każdy iest oznaczony 
siedzeniem, budową, lub  innym  przedmiotem. 
Doskonałość ich ogrodów polega w wielości, pię­
kności i rozmaitości ty ch  różnych  widoków.
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O grodn icy  Chińscy , lak  m ala rze  E u ro p e js c y ,  
w ybiera ią  i g rom adzą  p rz e d m io ty  n a y p o c h le -  
bnieysze  o k u , i staraią się tak  ic m iędzy  sobą 
p rzys to sow ać ,  iżb y  nie  ty lk o  u d e rz a ły  z osobna, 
lecz p rz y k ła d a ły  się do  sk ładp  równie uderzaiącey  
całkowitości. D a le y  wskazuie  P. C ham bers  t r z y  
różne  postacie ogrodów  C h iń s k ic h , k tó ry m  oni 
im io n a  w e so ły c h ,  s trasz l iw ych  i czarodzieyskich  
daią. M o le  w opisie ty c h  trzech  rodzaiów  p rze ­
szła im aginacya piszącego p raw d z iw ą  m ia r ę ,  ile 
ze iak sam w y z n a ie ,  w idz ia ł  ty lk o  ogródki w 
okolicaah K a n to n u ,  a pow zią ł  w iadom ość  o w ie l­
kich i o zasadach og rodn iczćy  sztuk i od sławnego 
m alarza  C hińskiego L e p k u a ,  lecz ostatnie posel­
stwo angielskie w idzia ło  we wszystkich  ich szcze­
gó łach  cesarskie w G eh o l  o g ro d y ,  i zwiedziło  
t e ,  co się w J u e n - M i n - J u e n ,  n iedaleko  s to licy  
znaydu ią .  Są to bez wątpienia  nayogromnieysz® 
i nayp iękn ieysze  ca łych  C h i n ,  a m oże  i świata. 
S k u tk iem  w ra ż e n ia ,  k tó re  one n a  pośle  ang ie l­
skim  , w ie lk im  ogrodów  m iło śn ik u  i znaw cy ,  
sp raw iły ,  iest poniższe  iego opisanie ogrodów  
w  G e -h o l ,  k t ó r e ,  tow arzysząc  cesarzowi w  iego 
do T a r ta ry i  p o d ró ż y  , zwiedził.

„ P o d r ó ż  nasza b y ła  bardzo  p rz y ie m n ą ,  i bez 
nay m n iey szeg o  t r u d u ,  b o  podz ie loną  na d n is ied m . 
K ie d y ś m y  się za trzy m y w ali ,  m ieszkaliśm y w  d o ­
m ach  bliskich  pałaców  cesarskich. T e  pałace n ie  
odlegle iedne  od  d r u g ic h ,b y ły  zbudow anem i na.
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drodze z Pekinu do G e h o l , dla przyięcia Cesa­
rz a ,  kiedy się do T a r ta ry i  udaie, iak to co rok 
czyni. W szystk ie  prawie -iednym są sposobem 
urządzone. Obrócone ku  południow i, są ogólnie 
w mieyscach nierówaycb położone u  nóg wzgór­
ków , k t ó r e 'z  otaczaiącemi ie dolinam i, są zam­
knięte wysokiemi murami, i w ogrody zmienione, 
w których  ile by ło  m ożna, rozmnożono malar­
skie piękności. Ile razy Chińczykowi? w tako­
wych ogrodach, mogą odkryć oku przyiemny wi­
dok w o d y ,  nie zaniedbują tego. W zg ó rk i ,  co się 
w nieiakiey odległości od pałacu znaydnią , są z a ­
sadzone drzew am i, upi’awne lub gołe, podług 
naylepszego skutku, który zląd w całkowitości k ra -  
iowidu wyniknąć może. Opasuiący m u r ,  iest nie­
k iedy zasloniony drzewami, a to dla dania ogro­
dowi pozoru większey rozległości. Ogrodnik 
Chiński iest malarzem n a tu ry ,  a chociaż n iem a 
żadoey teoryi sztuki p e rspek tyw y , działa n a y -  
szczęśliwsze iey sk u tk i ,  miarkuiąc odległości, al­
bo  raczey rysuiąc ie ,  podnosząc albo znizaiąc 
kraiowidy, naprzeciw wystawuiąe drzewa, k tó rych  
liść iest c iem nym , z temi k tó rych  liść ies tiasnym  
i  śk lnącym , posuwaiąc ie n ap rzód , albo cofaiąc 
stosownie do ich massy lub  figu ry ,  nakoniec- 
stawiaiąc budow y  różnych form i w ielkości, ie -  
dne iaśnieiące kolorami świetnerai, drugie, k tó rych  
przyiem na barwa lubą przypom ina prostotę, lub 
ze wszelkich iest ogołoconą ozdób. O grody G e -
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holskie noszą po Chińsku przezwisko kraiu dzie­
sięciu tysięcy drzew, to iest w sposobie mówienia 
Wschodnim, drzew niezliczonych. Zbiegło mi t rzy  
g o d z iny ,  na  Uwiedzeniu konno,, tego nader pię­
knego zwierzyńca, gdzie się wszystko w nayle- 
pszyrn znaydowało porządku, i nie mało podobnern 
mi się zd a ło ,  okolicom L u ło n u ,  Bedworshire. 
Powierzchnia ziemi przyiemnie nierówna, i ieźli 
tak powiedzieć m ożna, wodoplawna, wystawiała 
rożne grona drzew doskonale co do perspektywy, 
między sobą urządzone. Im  daley się za­
głębialiśmy, tern się lepiey przed oczyma naszemi 
odkryw ało ogromne iezioro, którego wody gi­
nąc zdawały się w oddaleniu i ciemnośei. N a brze­
gu i ego znaleźliśmy piękny i wspaniały bat, któ­
ry  na nas czek a ł ,  iako też inne dla ludzi naszych 
czółna , wszystkie dobrze sporządzone, i sm ako- 
wnie ozdobione chąrągiewkami, płomieniami i 
wstążkami. Pęzcl naybiegleyszego malarza, nie 
m ógłby wydadź większey różności nad tę ,  k tóra 
panowała w brzegach tego ieziora ; tak b y ły  wy- 
szczerbionemi pizez nieustanne przeplatania p rzy ­
lądków wyskakuiących i zatok w klęśn ionych , iż 
prawie za każdym  obrotem styru, odkrywaliśm y 
przedmiot iaki niespodziewany i nowy. Nie zby­
wało na w yspach, ale ich tylko ty le  b y ło ,  ile 
przystało ', każda znaydowała się właśnie narn iey- 
scu naylepiey idy służącem , i właściwy miała 
charakter. T a  uderzała pagodą, lub  iaką inną



budow ą, tamta żadnćy nie miała ozdoby. N ie­
które mało wyniosłemi i dosyć płaskiemi b y ły ,  
drugie bardzo wysokiemi i nierównemi, Znaydo- 
w ały  się iedne lasem o k ry te ,  drugie wystawiały 
widok przy iem ney uprawy. Przybiialiśmy do 
lądu w szędy , gdzie się ty lko co godnego znaydo- 
wało bliższego widzenia. Śmiało powiedzieć m o­
g ę , że w' tey k ró tk iey  przeiazdce, zwiedziliśmy 
przynaym niey  4o. lub  5o. pałaców, albo różnych 
pawilonów. W szy s tk ie  te pałace pi-zyozdobione 
są naykosztownieyszym sposobem. W s z ę d y  znay- 
dowały  się obrazy po low ań , i podróż Cesarza, 
wielkie bardzo aspisowe i agatowe w azy , naypię- 
knieysze Japońskie p o rce l lan y , drogie bawidła 
Europeyskie wszelkiego ro d z a iu , wiele pozy ty­
w e k ,  sfer ,  g lobusow , zegarów, automatów g ra -  
iących na iakim instrum encie; a te wszystkie 
dzieła tak doskonałerai, i w tak wielkicy liczbie 
b y ł y ,  że w porów naniu , podarunki nasze traciły  
p rz y  nich wiele z cen swoich. Przecięż zapewnia­
no m n ie ,  że te piękne sprzęty, nie w yrów nyw ały  
tym , k tóre  zdobiły mieszkania żon Cesarza, i skład 
m eblów cesarskich w Juen- M in-Juen. W  ka­
żdym  pałacu znaydował się t ro n  i Jilngou, to iest 
oznaka pokoiu  i pomyślności obok niego um ie­
szczona. W szystk ie  te oznaki podobnemi są do 
Łćy, k tó rą  m i Cesarz oddal dla króla  Angiel­

skiego.
B y ło b y  t« p ró in ćm  przedsięwzięciem, chciće
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opisać w szczególności, dziwne piękności tych 
czarodzieyskich ogrodów. !Nie masz w zwierzyń­
cach naszych w Anglii dowcipnego rozrządzenia, 
słodkiego i romansowego położenia, ani ozdoby 
płodu imainacyi nayświetleyszey, któreby się 
W Gehol nie znaydowały. G dyby PP. Brown 
i Hamilton byli widzieli C hiny, byłbym  m nie­
m ał, że pom ysły swoie nayszczęśliwsze, wyczer­
pali w źrzódłach, które mi dziś odkryto. W  prze­
ciągu kilku godzin, rozwinęły się przed oczyma 
moierai wszystkie wdzięki i  cała rozmaitość, któ­
rą  wystawić mogą wieyśkie widoki, a k tó rym  
coś podobnego chyba w iedney Anglii odwidzę; 
bo w Geholskich ogrodach, -niet raz byłem  za-> 
chwycony widokiem kraiowidow , doskonale po­
dobnych ty m , co zdobią moią oyczyznę; znala­
złem tam wspaniałość Stow nu, słodkie i p rzy ie- 
mne piękności W u b u rn u , i czarodzieyską ziemię 
Penshi. Co innie tam szczególniey uderzyło, iest 
wybór szczęśliwy m ieysc, budowom do ozdoby 
służącym przeznaczonych; wzgląd rozsądny któ­
ry  w tym  wyborze m iano , czyni, ze budowy 
nie są nieslosownemi, lub zbyt licznem i; nigdy 
nie ćmią w idoku, zewsząd dodaie ón im  piękno­
ści, zewsząd one rozweselaią, i przyozdobiaią da- 
lowidnią {perspective).

Powierzchnia ieziora była po części pokrytą 
pewnym rodzaiem N enufaru, albo L otusu , podo­
bnego do wodnych liliy naszych z sierokiem i
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łiściami. Chociaż C hińczykow ie  lub ią  bardzo  tę  
roślinę  i s tarownie ią na wodach o g ro d o w y ch  
u p ra w ia ią ,  p r z y z n a m  s ię ,  źe niem ogę iey  u w a ­
żać za ich ozdobę. M oże zb y t  ro zm nożono  w  
ogrodach  G eholskich  sk a ły  i s taw y kunsztow ne, 
p e łn e  ry b  z ło taw ych  i s r e b r n y c h } og ro m n e  figu­
r y  lwów i ty g ry só w  z porcellany , co się prawie 
p rzed  w szystkiem i pawilonami z n a y d u ią ,  nie b a r ­
dzo także pochlebiaią oczom E u r o p e y c z y k a ; lecz 
n ie  d ługo  one w zrok  uderzaią , i chociaż przez sześć 
godzin  wciąż przebieg łem  tG o g r o d y ,  surow o b a ­
cząc na  w szy s tk o ,  za ręczyć m o g ę , .źe z więlkiem. t 
m o iem  zadz iw ien iem , nic tam  innego nie znala­
z łem  coby podpada ło  k ry ty c e .

D n ia  tego zw iedziliśm y ty lk o  część wschodnią  
o g ro d ó w -, zostawała, nam znacznieysza to iest za­
chodn ia ,  zabawa k tó ra  na in n y  dzień odłożoną zosta­
ła. D ru g a  ta część ogrodów, wystawia uderzaiącą 
z  p ierw szą  p rzec iw n o ść : łączy  ona nayszczy tn iey— 
sze p iękności n a tu ry  w tak w ysokim  stopniu , lak 
pierwsza p ro s to tę ,  wdzięk i i p rzy iem n e  w id o k r  
M ię d z y  innem i widzieć tam  m ożna  las, k tó ry  w y­
stawia nayw span ia lszy  w idok n a  święcie: są to bo­
r y  g ę s te ,  d z ik ie ,  g ó rzy s te ,  p e ł n e  s k a ł ,  i z a lu ­
dn ione  ie len iam i,  d an ie lam i,  i innem i zwierzęta­
m i,  na które  człowiek bez żadnego niebezpieczeń­
stwa polu ie  W  n iek tó ry ch  częściach tych  lasów 
w zrok  g in ie -, d rzew a są po większey części dęby , 
i o d ł y ,  k a s z ta n y ,  rosnące na  u rw is ty c h  w yso ­

ko-,
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kościach, i prawie na pow ietrzu , chwytaiąc tylko 
twardemi korzeniami grunt , co się lak mai.) zda­
tnym  do ich żywienia zdaie. Te "drzewa są nie­
kiedy "umieszczone na szczytach nayWyni< śley- 
szych gór i ska ł ,  niekiedy także te co się zuoy- 
duią na brzegach przepaści, wpadaią w nie z prze- 
rażiiiącą-szybkością, i nikną w tycli głębokich 
dolinach. T am  w pewnych rozległości ach pałace, 
domy,* tako tez niemieszkalne k lasztory , każdy 
w nneyscach do rodzaiu budowy swoiey przysto­
sowanych stpią. Nifektore obok siebie maią muły 
strum yk spokoynie m iędzy drzewami płynący , z 
drugiey wodopad ( Cascade), k tóry w aląc się z gór 
wierzchołka, spieniony' nu rzy  się w dolinie i zda­
ła rozlega licznem odblianiem g ło su , albo w. mil­
czeniu pochłania go ciemne iezioro , lub przepaść 
głęboka.

Droga którąśmy doszli do ty m  mieysc ro m an ty ­
cznych, była po części wykuta w skaleźyw ey, i krą­
żyła  w koło górą wnieiakiey postaci chropowatych 
i niesfornych schodów. W ie lk a  powierzchni nie­
równość i rozmaite wysokości, wystawiały nom 
iakby nawiasem, naywspanialsze putikla widoku. 
Lecz po kilko godzinney obiazdce, którey pię­
kność trudzie nas nie m ogła , dostaliśmy' się do 
pawilonu z wszystkich stron otwartego , położo- 
uego na wierzchołku tak wysokiey góry, iż nad 
całym  kraiem o wielką panował rozległość. Je­
stem pewny, że promień h o ry z o n tu ,  rozciągał się

18i i .  L i s to f .  21



S io
przynaym niey  o rail ao. od punktu  centralnego 
na k tórym eśm y się znaydowali ", i niewątpliwie 
nigdy oezy moie nie widziały kraiowidu tak pię­
knego, tak rozmaitego, tak bogatego, tak  
szczytnego iak ten, k tóry  się wtedy rozwinął przed 
oczyma nroicmi. ‘W szyslkom  mógł rozróżnić 
iakby na planie preedemną leżący m : widziałem 
pałace ,  pagody, miasta, wsie, fo lwarki, równi­
ny do liny ,  skropione niezliczonemi strumienia­
mi , góry przyozdobione wodopłynnem i lasami, 
łąki bydłem  o k ry te , którego barwa była cudnie 
jyiieiiiouą; zdawało się iż le wszystkie przedmioty 
leżały u nóg m oich, i żem ie krokiem mógł do­
sięgną Pókini się ieszcze w tym  pawilonie
zna v dowal, wskazano mi wyżey, ogromny obwód 
nik mu nieprzystępny prócz cesarza, żon iego 
i eunuchów. Zamyka on w sobie w małości nay- 
■większą część położeń i piękności malarskich, 
wschodniey i zachodnie'y części ogrodu k tó ry  prze­
biegłem., T o  co się mogłem o tem mieyscu do­
wiedzieć, przechodzi wymyślone opisania, które 
Jezuita  A t iret i P, W illiam  Cham bers, dali nam 
rzetelne.

Nie wiem czyli sztuka ogrędów angielskich 
* Chin nam przysz ła ,  lub czy iey iesleśmy w y­
nalazcami ? żostawuię to  zapytanie do roztrząsa­
nia próżnowaniu, a do rozstrzygnięcia próżności. 
W s z a k  odkrycie które iest skutkiem rozsądku 
i rozwagi,  może równie należeć do nayoddaleń-



szych narodów , bez żadnćy potrzeby pożyczania 
go od siebie. Znayduie się wielka stosowtiość 
m iędzy naszym sposobem urządzenia ogrodów 
i chińskim ; lecz my zakładam y wyższość sztuki 
naszćy w udoskęnaleniu n a tu ry ,  a oni wszelkie­
go przy kładaią ,starania , b y  ią zw yciężyć, i tym  
sposobem iednegoz co m y ,  dopiąć celu. K iedy  
Chińczyk chce ogród założyć, każdy g run t iest 
m u  na to dobrym. Nie dba on,' czyli mieysce k tó­
re  w ybrą ł iest mieyscem upodobanem lub nie bó­
stwom wieyskim ; ieźli go w rzeczy opuścił, wzy­
wa ie do pow ro tu ,  a niechętnie przymusza do 
niego. Naczelnym  Chińczyka przedmiotem iest 
zmiana tego wszystkiego, co się na iego gruncie 
znayduie: odrzuca ón z pogardą co tylko znalazł, 
i wszystkiemu nową daie postać. Jeźli padł na 
now iznę, przyozdabia ią sadząc drzewa; oschłą 
puszczę skrapia rzeką ,  albo odświeża ieziorem ; 
zamienia rów niny w łam ną krainę i wszelkiemi spo­
sobami zmienia powierzchnie; wznosi g ó ry ,  ko­
pie doliny, naieża płaszczyznę skałami, osładza 
mieysca p r z y k re ; przeistacza w pustynie kwitną­
ce pola ,  i ożywia icdnostayną rozległość gaiami, 
albo lasem poważnym.

Umieią iak m y  Chińczykowie, zwodzić oczy 
W swoich ogrodach fałszywemi dalowidniami; 
lecz skromnie nader używaią tego sposobu. N ie 
widziałem w Gćhol ani ru in ,  ani iaskiń , ani 
zmyślonych chat pustelniczych. Sama tam  szczy-.
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tnośe pann ie ,  Inez umieszczona zawsze w nay -  
przyzwoitszem sobie mieyscu : nie niespodzianym 
uderza ona widokiem, lecz nieznacznie piękność 
iey  odkrywa. W łaśc iw em  znamieniem ogrodu 
chińskiego iest wesołość: ona całkowitość ry sa  
iego harmonii;} napełnia, ł ły  ożywić piękności 
ty ch  ogrodów , wzywa sztuka pomocy archite­
k tu ry ,  a wszystkie budowy które tam stawia, są 
doskonałemi w swoim rodaaiu Znayduią się 
m iędzy niemi w yborne w swoiey prostocie, in­
ne są ślicznie przyozdobionemi, a tp stosownie 
do sku tk u ,  k tóry  sprawiać njaią. Lezą one w 
przyzwoitych "odległościach ; ich różność naprze­
ciw’ wystawiona doskonale dosięga zamiaru swo— 
ipgo; nie są one z zamieszaniem nagromadzone, 
ani przysadnie iedne naprzec ie  drugim um ie­
szczone, b y  na siebie niepotrzebnie patrzały. K a­
żdy- * nich iest na prawdziwem mieyscu swoiem. 
Gabinety, pawilony, pagody, znayduią się w po­
łożeniach stosownych rodfaiowi ich budowy; za­
wsze zdobią część ogrodu w którey się zn ay d u -  
ią , a k tórąby  szpecił wszelki inny budynek. Co 
mi się w' Gehól nie podobało , są iak iuż rze­
k łem  te wielkie massy porcellanowe wyobrażają­
ce lw y  i tygrysy : również nie lubię schodów 
z g ruba  w yku tych , i skał n iezm iernych, które 
Chińczykowie zwykle mieszczą obok' domów 
swoich, i pałaców zdobiących ich ogrody. Zwa- 
ia ią c  smak ich do b ry  we .wszystkich innych
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szczegółach, zadziwiły ranie te schody i te S ła ­
ły  obok kształtnych budow li,  i nie znalazłem 
inney tego przyczyny, iak koszta i p race, któ­
ry c h 'w y m a g a  zbliżenie tych przedm iotów , iest 
to bowiem rzeczą dość powszechną, widzieć ludzi- 
■niezmierne posiadaiących bogactw a, którzy chcą 
wszystko nad wszelką posunąć m ia rę ;  szalona 
przesadność co gust zabiia !

Architektura Chińska iest osobnego stylu, zu­
pełnie od innych różnego; poddadź iey ustawom 
naszym nie  m ożna , lecz iest ona doskonale zgo ­
dną z lem i,  co iey są właściwe. M a ona p iw n a  
zasady, od których się nigdy nie oddala: cho­
ciaż , kiedy ią podług naszych roztrząsamy, grze" 
szy przeciw wyobrażeniom, iakieśmy sobie utwo­
rzyli o składzie, rozrządzeniu i p ro p o rcy i ,  spra* 
wia często skutk i,  które się oku podobaią. 
T ak  widzimy niekiedy osoby, nie maiące ierlne- 
go ry su  regularnego lub ładnego, k tórych p iz e — 
cież fizyognomia, iest bardzo przyiemną. ”

K iedy  M ilo rd  M akartney zwipdzał tak w y­
godnie ogrody Geholskie po za wielkim m urem  
leżące, nie b y ły  równie szczęśliwemi osoby p o ­
selstwa angielskiego pozostałe w Jn en -M in -Ju e n ,  
bliskiem od Pekinu wieyskićm mieszkaniu c» sa- 
rza. Surowa ostrożność, a raczóy niedowierza-r 
nie Chińczyków , zaledwie im cząstkę ich iaką, 
ukradkiem widzieć dozw oliło; przytoczę iednak 
to  co o nich mówi P j B aroch , a co zupełnie za*
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twierdza dostrzeżenia L orda  M akarlney, o wy­
bo rn y m  guście ogrodów Chińskich.

Obwód ogrodów w 'J u e n -M in - J u e a , zam y­
ka rozciągłość z iem i, k tórey  średnica iest przy- 
naym niey  lociu mil angielskich , a co iak mówią, 
obeym uie 60000 morgów powierzchni. Prawda iź 
część g run tu  teg ó , iest pokry ta  lasami lub odło­
giem leży. Okolice mieszkania naszego wysta­
wiały widok pomieszany wzgórków i dolin , l a -  

-sów i rów n in ,  k tórych  rozmaitość nader by ła  
przyiemną. Co się tycze powierzchni ziemi, 
m ożna przyrównać tę część ogrodu do zwierzy li­
ca w R yszem ond , z tą przecież różnicą, ze Juen -  
M in -J u e n ,  ma korzyść bydź skropionym wielu 
kapa łam i,  rzekam i,  wielkiemi iezioram i, któ­
ry ch  brzegi, chociaż sztuką działane, nie są ani 
ró w n e ,  ani postrzyżone, ani nie maią stoku Z e­

wnętrznego fortec. Przeciwnie wiele pracowano, 
by  im  nadadź postać nieregularną, która się zda* 
ie skutkiem p rz y p ad k u ,  lub dziełem wolney rę ­
k i na tu ry .  "Widzieć tam można skały śmiało 
rzucone, z których się składnią wybrzeża, dale­
ko w wodę w ystępuiące; głębokie zatoki, lub 
ustronne doliny, z których iedne są okrvte g ę ­
s tym  la sem , drugie uprawione starownie. W  nie­
k tórych  mieyscach wzniesiono pawilony, do 
spoczynku służące, i piękne im dano widoki; 
tam sadząc drzewa, miano wzgląd , nie tylko na 
ich wzrost p rzyszły , ale na barwę ich liścia,



5 i5
i t y m  ie  u r z ą d z o n o  s p o s o b e m , b y  m o g ł y  m e k ie -  
d y  w  d a lo w id u i  zgodz ić  oko .  * Jeże li  re sz ta  o g ro ­

d ó w  w J u e n - M i n - J u e n  iefet t a k ą  iak  l a ,  k tó r ą  

w id z i a ł e m ,  n ie  są o n e  b y n a y m n i e y  p o d o b n e tn i  

o p iso m  p r z e s a d n y m ,  k tó r e  P. W i l l i a m  C h a m b e rs  
d a ł  n a m  o g r o d ó w  C h iń sk ic h .  Z a p e w n e  * C h in -  
cz y k o w ie  w ie le  p ra c o w a l i  k u  ozd o b ie  z w ie rz y ń c a  

w  J u e n - M i ń - J u e n , le cz  n ic  z tego  c o m  w n im  
w i d z i a ł ,  n ie  zda ie  się  z d z ia ła t ie m  w  w id o k u  
u sz k o d z e n ia  n a t u r y .  M ó w ią  iż len  o g r ó d  z a m y ­
k a  t r z y d z ie ś c i  r o z n y x h  p a ł a c ó w ,  w  k tó r y c h  c e ­
sa rz  m ieszkać  m o ż e ,  i że  k o ło  każdego  z n ic h ,  

d o sy ć  iest b u d y n k ó w ,  do  pom ieszczen ia  w ie lk ich  

u r z ę d n ik ó w  k r a i u , iako  tez  c a łe y  s łu ż b y  d w o r -  
sk ić y  i p a ła c o w y c h  r z e m ie ś ln ik ó w ,  ta k  dalece <z 

k a ż d y  7. t v c h  p a ła c ó w  z d o m a m i , k t ó r e  do nie* 
go  n a le ż ą ,  ies t  w ioską  d o sy ć  ro z le g łą .

D o wydawcy Pam iętnika W a r­
szawskiego.

P rz e sy ła ią c  " W W M P a n u  p ism o  m o ie  d o ty c z ą c e  się 

ek o n o m ii  p o l i t y c z n e y ,  d la  p o m ieszczen ia  go  w  Pa­
m ię tn ik u  (ieżeli go  g o d n y m  tego  osądzisz) ,  w in ie  - 

n e m  W l e y  ip o ie y  do  W M P a n a  a d r e s o w a n e y  ode­

zw ie  w y z n a ć  ia w n ie  p r z e d  p u b l ic z n o ś c ią :  że ża- 

d n e y  do p r a c y  m o ie y  n ie  p r z y w ią z u ię  w agi.  N a d ­

to  m a m  w ie le  d la  t a k  w a i u e y ,  l a k  s z a n o w n e y  ia k



iest ekonorniia polityczna nauki uszanowania, b y m
sądz ił :  źe ią ła tw o obiąć i zgłębić można. W i e m  
dobrze, ze, aby  coś pożytecznego w ty m w ydzia­
le  nap isać ,  t rzeba nie ty lk o  dzieła znakom ite  do­
tąd  na świat wydane, w ielokro tn ie  roz lrząsuąć ,  do 
doświadczeń zastosować, ale i ua szali filozofi­
cznego rozum ow ania  g ru n to w n ie  rozważyć.

Jeżeli z ęzasem czuć się będę udo ln iey szy m  do 
p o z v le c z n iey s ze y , w ty m  rodzaiu  p racy ,  i ieżeli 
podobna  praca ia'» i kol wiek poży tek  celowi sw em u 
w y ied n y w ać  potrafi ,  poświęcę chętn ie  na ten  k o ­
niec moie w zakącie dom ow ego życia przepędza­
ne - Iziny, b y m  wśrzód tow arzystw a  za p ró ­
żnia : a n igdy  nie uchodził.

Załączone zaś u ryw k o w e pismo moie, poważam 
się teraz, iedynie  dla tego publiczności udzielić , 
ab y m  z wolna doświadczał s i ł  w ł a s n y c h , a od 
ro zsądney  k r y t y k i ,  abym  nab ie ra ł  pożytecznego 
nadal nauczenia.

R  a y  mur i d  R e m b i e l i ń * t : i .

Niektóre ogólne uwagi n a d  ekonomią
polityczną i  iey główną, częścią
finansom i.

N a u k a  ekonom ii po li tyczney  i idy część g łówna 
finanse, tę różną  od wielu innych  w sw y m  począ­
tk u  i wznoście wzięła d ro g ę ,  że w n iey  nieiaka
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teorv ia  flopiero w sku tku  rozlicznych  doświadczeń 
uksz ta łc i ła  się •, w p rak tyce  t r z y m a  ona środek  
m ię d z y  zew nętrzną  p o l i ty k ą ,  a w ew uętrzńą  k o n -  
s ty tncyą  państw a k ażd eg o ,  za k tó ry ch  pom ocą 
działa.

Póki p'ańst.wa b y ł y  drobnem i, póki lu d y m n łe y  
się mieszały, a przez to  satno w odrę lm ey  n a ro ­
dowości s zu k a ły  iedynie  dobra publicznego i p r y ­
w a tnego ,  w żądzach i zabiegach ograniczonego, 
póki pałasz do osobistey odwagi p rzy p asan y ,  b y ł  
dostalec ną s iły  państw  i ludów  rę k o y m ią ,  pó ty  
rz ą d y  m nieyszą  c z u ły  po trzebę  obracania sw ey 
u w ag i ,  na in u e  źrzódła  mocy, z postępem  u o b y -  
czaienia i  rozszerzenia  zw iązków  pow szechnego 
tow arzystw a otwieraiące się.

Z  przekszta łcen iem  po l i ty czn y m  E u r o p y ,  n a ­
sta ły  zupe łn ie  inne  rządów  i ludów  po trzeby , dla 
dogodzenia k tó ry m  nie ty lk o  m usiano  udadź  się 
do p rz e m y s łu  f inansow ego , ale nad to  po łączyć  
iednych  i d rug ich  in te r e s ,  b y  zabezpieczyć w za-  
iem ną  w tak  w ażnym  celu pom oc. Z ląd  to wy-r 
n ik n ę ła  zasadność (system atyczność postępowania) 
i  konieczność u tw orzenia  po lityczno  tov/arzyskich 
um ów  ( konsty  t u c y i ) . '  Od stałości tego n a tu ra l ­
nego z w ią z k u ,  zależy iedynie  siła państw  i los 
ich  m ieszkańców ; każde rozłączenie  widoków, 
zgubę dla obóyga koniecznie  pociąga. N a  tey  
ia«pev \vięo p raw d z ie ,  g ru u to w an e  b y d ź  p o w in n y  
w szystkich  rządów  zabiegi i postępowania.

\



H is tó ry ia ,  m ianowicie ówczesnych ludów  i 
r z ą d ó w ,  udowodnią ' powyższe m n iem atłia ;  dosyć 
iest na ten k tnuec  p rz y k ła d  A nglii  p rzy toczyć , 
dosyć p r z y p o m n i e ć ż e  sam ow ładny  M onarcha  
p rusk i  ale razem  filozof, p os ta ra ł  się b y ł  zaspo­
koić życzenia ludów  swoich porządnem i i liberal­
nemu p r a w a m i5 skrzę tną  zaś adm in is tracyą  za-- 
bezpieczyć s i ły  szczupłego swoiego państwa r  b ę ­
dąc p rz e k o n a n y m : że w  każdey  w oynie  ( m a  się 
ro zu m ieć  n ie r e w o lu e y y n e y ) ta s trona  nakoniec 
p rż e m o ź e ,  k tó ra  osta tn i w sw ey  kieszeni posia­
dać będzie talar.

D o ch o d y  państwa każdego nie są niczetn i u -  
n ć m ,  iak ty lk o  częścią dochodów  p ryw atnych ,  
bo nawet kopalnie , bez użycia dostateczuey l iczby  
r ą k  lu d z k ic h ,  obeyśdź.się  nie m ogą

N ie  masz na świecie bogatego r z ą d u  i lcraiu, 
k tó rego  m ieszkańcy  są ubog iem i;*  obok ubóstwa, 
wszędzie widzieć się daie b ra k  ludności i naw za­
jem ,- i to iest x-zetelna m ia ra  p raw d z iw y ch  sił  

iego. *)

*) M o żn a b y  p o z o rn ie  p rz e c iw  ta k o w e m u  tw ie rd z e n iu  s tan  te ­

r a ź n ie js z y  C liiu  w y s ta w ić ,  lecz  zas tan o w iw szy  s ię ;  ż e

m im o  z b y tec jR cy  lm lnos'c i te g o  k r a i n , mimo w s t rz y m a ­

n e g o  p rz e sąd am i p r z e m y s łu , ie d n a k że  m ie szk a ń cy  iego  

■wyżywić się  p o tr a f ią , a .rz ą d  " 3 u trz y m a n ie  w  n im  p o ­

rz ą d k u  i p rz e sz ło  m ilio n o w e g o  w o y sk a , w y s ta rc z y ć  iest. 

w  s tan ie ; ro z u m ie m , że  s ię  zg o d n o ść  w y m ic n io n ż y  z a — 

ła d y  okaże.
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A dm inistrator więc dochodow kraiowych, 

wiedzieć nayprzód powinien: źe nie potrafi ni­
gdy dóyśdż do-zamierzonego re fu ,  iężeli rozsą­
dne prawodawstwo, m e  zapewni wprzód p ra ­
wdziwego bezpieczeństwa p ryw atnych  tnaiąlkow, 
i tego wszystkiego co z nim ścisły ma ’związek, 
iak na przykład  bieg ła tw y iednostąynćy dla wszy­
stkich sprawiedliwości i wiarę publiczną; bez cze­
go nikt o u trzym anie i pomnożenie swego do­
bra starać się ochojy mieć nie może.

Daley znać, powinien koniecznie wszystkie 
źrzódła i stan tra łow ego bogactw a, a że to w 
różnych kraidcb icst od. siebie rożnem , żadnemu 
Zaprzeczeniu nie podlega.

Następnie niechay porówna siły p łodzące(pro-  
dukcyyne ), możpość ich zwiększenia lub p rzy­
czyny upadku , z obecną i spodziewaną p ro d u -  
kcyą ,  by  wcześnie na wszelki przypadek i po­
trzebę mógł wyrachować, iak dalece, z iakiey 
kolei i kiedy będzie mógł zażądać od producen­
tów udziału ich pracy. Jeżeli w toy mierze nie 
dość będzie p rz ezo rn y m , zuboży w samem źrzó- 
dle sam siebie, i nie ła tw o , odstręcsonych od 
pracy i sta-unków, do nowych przywieśdź potrafi 
usiłowań. |

Z pom iędzy rodzaiów podatkowania te są nay- 
sprawicdliwsze, i nayznośnieysze, które nay- 
więcey przybliżonemi bydź mogą do pewnego 
stosunku z zarobkami wszelakiego stanu maią-
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tków mieszkańców kra iu , które po kąsu w m ’arę 
p ro d u k c j i  zarobkowej- opłaczią się ; k tórych ad- 
roinistracya nie mięs z a nikomu spokoynosci do- 
mowey, i trwoniących siły produk-cyyne nie wyma­
ga nakładów.

Nie wielk ; iest sztuką podwyższyć na papierze 
iaką opła tą ,  albo pod nowym tytułem  wydrzeć 
kontrybuentowi, grosz na własne opędzenie po­
trzeb życia niezbędnie potrzebny, w zamiarze 
powiększenia dochodów skarbu. Grzesząca w tey  
mierze gruba nieznajomość rzeczy, lub lenistwo 
w  zastanowieniu s ię ,  nad skutkami n iew ylra -  
wnego d z ia łan ia ,  częstoki'oć, albo zawód n ie -  
zgrabney r a c h u b y ,  a lb o  w z r u s z e n i a  zniecierpli­
wionych uciskiem ludów, przynosiła ty lko w ko­
rzyści.

Ztąd co się wyżóy rzekło naturalnie w y p ły ­
w a : że nie dochody skarbu publicznego do p ro-  
iektowauych w ydatków , lecz wydatek do m o­
żności dochodów stosować należy.

Są w prawdzie chwile w których wysilenia 
i ucisk staią się koniecznemi, z w ła s z c z a  gdy o 
los p a ń s t w a  idzie; w  ten czas r z ą d  przymusza­
n y m  bywa okolicznościami, do żądania od lu d u  
kraiowego ofiar i udziału nie z {docentów, nie 
zarobkowych dochodów, ale samych kapitałów, 
samego maiątku prywatnych. Należy przeto 
z wszelką moralnością starać się unikać tey zgu» 
fenev konieczności, która z czasem powszechno
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p ry w a tn y c h  b a n k ru c tw o , a następnie upadek^ 
państwa sp raw ić  m o ż e , upadek  tern cięższy, że 
z p rzy czy n  w ew n ę trzn y ch  Kraiu pochodzący.

D la  lego właśnie, dobrego adm in is tra to ra  po ­
winnością ie s t , opatrzeń się w po trzeb n y  zapas 
k u  opędzeniu  w ydatków  przygody ,  a mianowicie 
p rzygotow aw czem i urządzen iam i zapew nić  spo­
soby, do ła lw ieyszego s tanu  w ysilcń  w y trzy m an ia ;  
bo co wcześniey, g rosz ty lk o  kosztować m oże, 
w  spóźtuoney  porze  wyciągnie  t r z y ,  częstokroć 
bez dobrego sku tku . T a  gotowość kraiowego r z ą ­
du , nayusiln ieyszą  iest tarczą bezpieczeństwa 
państwa , naypew nieyazą  rę k o y m ią  ufności lu d u  
w  p rzezo rn y ch  h g o  dz ia łan iach ,  k u  k tó ry c h  
w sp a rp iu , chętnie  w  przygodzie  po wszech n ć y  
uczyn i z siebie ofiary, bo  znac będzie : ze zm ar­
nowanemu wcześnie nie zostały.

Postępowanie  adm inis tru jącego dochody  k ra -  
iew e ,  żadnćy  co do zasad d z ia łan ia ,  od pos tępo­
w ania  p ry w a tn eg o  w ła sn y m  raaią lk iem  zaw iadu­
jącego, roznki się nie może i nys pow inno. W s z ę -  

• , , 
dzie zd ro w y  ro z są d e k ,  tern pew m eyszy , ze ar-y -
tm e ty ćzn y ,  wszędzie i zawsze stan p raw dz iw ńy  
rzeczy  w idokam i i k ro k am i iego pow odaw ać w i­
nien.

W s z a k ż e  właściciel włości iak ióy  znać m usi  
koniecznie ie y  roz leg łość ,  posadę i  wszelką 
p ro d u k c y y n ą  zdolność; a ieżeli pew ną  i t rw ą łą  
mieć pragnie  intr&tę, rnuti  koniecznie  prócz  do -

\
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brego  u p o rz ą d k o w a n ia , p tz y ło ż y ć  swego starania, 
p ra c y ,  a naw et n a k ła d ó w , k u  zasileniu i u le­
p s z e n i u  każdey  części swoi'ego m a ią tk u ,  w  m ia rę  
ko rzyśc i  widocznie obrachow ać się mogącey.

Jeżeli  zam iast gospodarnego  właściciela p r z y ­
bierze postać doryw czego i wysysającego p rz y ­
szłe d ob ro  dzie rżaw cy , iezcdi włościan uciążać 
zacznie , ieżeli g ru n ta  w y ia ło w i ,  ieźeli swe za­
biegi i  n ak ład y  obróci ku n ieodpow iadaiącęy  o n y m  
k o r z y ś c i ,  ieźeli zechce z b y t  wcześnie ciągnąć po­
ż y tk i ,  k tó re  ieszcze nieiakiego zakrzepien ia  w y- 
n ia g a ią , ieźeli nie postawu się W stance zapasu 
zdolnego zagładzić k lęski go sp o d arsk ie ,  lu b  czy­
nić  ulepszenia, w czasie p rz y s z ły m  obficie w y ­
płacać  się mogące pewnie albo zupe łn ie  z n i -  
szcze ie , albo w b ie d n y m  zawsze sianie zostawać 
będzie. K tó ż  w tem  p rzedstaw ien iu  nie upa­
t r z y  podobieństw a wszelakich szczegółów w  dzia­
ła n ia c h  ad m in is tru jącego  d o ch o d am i k ra io w em i?  
K to  nie p r z y z n a :  że nie te n  ro ln ik  iest boga ty  
k ló r y  rozległe posiada g r u n t a , lecz ten k tó ry  ie 
p rzyzw oicie  u p r a w ia -, tak  p o d o b n ie ,  iż nie ten  
k r a y  iest w is to tn y m  stosunku  silny , k tó ry  iest 
ro z leg ły ,  lecz ten  k tó r y  iest dobrze  rz ą d z o n y . ,

N ie  m ożna  w te'y miei-ze zachować i e d n a k o -  
w€go w k a ż d y m  k ra iu  zastosowania f inansow ych 

zasad. 1 tak j g d y b y  k tó ry  rząd  k ra iu  w yraźn ie  
l ą d o w e g o , pow zią ł  zam ia r  dochody  swoie tak  iak 
A n g li ia  n a  c łach  i  wszelkich in n y c h  op ła tach

I
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hand low ych  o p ie r a ć , ten  pewnie p rz e p o m n ia łb y
0 sile m a ry n a rk i  A ngic lsk ićy , nayod leg lrysze  lą ­
d y  z sobą łączącey, i lak niezawodnie  wszelakie
1 obcych k ra iów  ciągnione korzyści podpieraiącćy; 
ten  razem  u p u śc i łb y  z uwagi wielkość ofiar n ie ­
c h y b n y m  za robkom  o d p o w iad a jący ch , k io r e iz ą d  
angielski,  aż d o p ro w a d z e n ia  woien, w skutkach  
widocznie obracnow anych ,  sklaniaią.

W  te y  t o s a m ć y  Anglii,  podatek  g ru n to w y  iest 
jak bydź  m oże n ay łżey szy m  i n ig d y  n ie z m ie n ­
n y m ,  b o ,rz ą d  zna d o b rz e ,  ze s iły  p ro d u k c y y n e  
to  iest u ro dzayność  ziemi, do na jdoskona lszego  
przez u p raw ą  p osuu iona  s to p n ia ,  nie odpow iada  
k ra io w ey  p o t r z e b ie ; . a  p rz e to ,  ze każde p r o d u -  
kcyi rzeczoney  u ięc ie ,  b y ło b y  pow iększeniem  

niedostatku.
W  Polszczę n ap rz y k la d ,  p rzeciw nie  p iożna, 

znaczne z  ro ln ic tw a  dla państwa ciągnąć d o c h o ­
dy , b y le b y  nad  stanem  ro ln iczy m  p rzy n a leżn ą  
rozciągnąć op iek ę ,  czuw aniem  nad zdrow iem  
lud zk iem  i ściąganiem samą dobroc ią  praw , lu dz i  
s k ą d i n ą d ,  ludność  k ra iow ą pow iększać , prze­
szkody u p ra w ę  ro li  u trudn ia jące  u s u w a ć ,  o po-- 
p raw ę  ga tunków  dom ow ego zw ierza postarać się, 
i zbyw anie  p ro d u k tó w  z iem n y ch  ułatwiać.

A ngli ia  p rzez  zm ia n y  h a n d lo w e ,  znaczne z 
sw ych  rzem iosł  i  fab ryk ,  dla sk a rb u  publicznego 
ciągnie d o c h o d y ;  niechże ich zapragn ie  rząd  k ra -  
i u ,  w k tó ry m  tego ro dza iu  lu d u  przem ysłow ego
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na własną nie dostaie potrzebę, niechże od nich 
wymaga opłat od pracy odstręczaiących, pewnie 
kraiowym mieszkańcom wkrólce dom ów , sprzę­
tów i satney odzieży zabraknie.

D id  tego, nie radziłbym wziąć za iedyne p ra ­
widło co do zasad ekonomii polityczney i finan­
sow ych, dzieło szacowne Sm itha , k tóry  prawie 
pierwszy wskazał potrzebę rozumowi ludzkiemu 
ukształcenia ley waźrtey nauki* gdyż pomieuio- 
n y  anglik, uk ładał sw ątcory ią  z samego doświad­
czenia oyczyzny swey finansów, i nadto mało 
m ia ł  względu na połoźeuie w tćy  mierze innych  
kra iów , by zasady w niey rozwinięte dla całey 
powszechności s |użyó  mogły.

W ięk sz ą  ma poniekąd zaletę z inney  strony 
filozoficzne dzieło oświeconego i przyiaciela po- 
wszecliney ludzkości doktora Pristley; nauka 
w nim dana rządom, a z historycznego wyłożenia 
polityki państw wywiedziona, rzuca główną 
oświatę i przestrogi, iakich prawideł w rządzeniu 
kraiem trzym ać się należy. *)

R ozwinął więeey prawdy przez tamtego wska­
zane i do finansów zastosowane, w znanych swych 
światu pismach interessuiący' mianowicie co do

*) D zieło  dok tora P ris tley  iest ty lko  po lityczno-h isto rycznera, 

lecz zaw iera w sobie uw agi nad w pływ em  polityki na 

d ob ro  w ew n ętrzn e  państw  , która część iak się na w stę­

p ie rzekło  z ekonom ii* polityczny 6t«sunkaw y m a zw ią­

zek,  1 ♦
-  '  V . „ r .  I

cza-
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czasu w k tó rym  pisał minister skarbowy* f r a n -  
cuzki Neker. Pochwycili pracowici N iem cy te 
światła skrzące się i gruntowniey rzecz rozbierać 
przedsięwzięli, a kto przeczyta dzieła Krauzego, 
Jakoba i Sodena, znaydzie* w nich wszystkie m a- 
teryaty, iakie są dostalecznemi do wydoskonale­
nia ley wielkiey, tey  dob o powszechne rządów 
i ludów interessuiacey nauki. Pierwszy przez 
swe na katedrze królewieckiey czytane kollcgiia, 
upowszechnij zdolność do iey łatwego pdięeia. 
D rug i  w klassycznem śweiu piśmie, zawarł i uło­
ż y ł  'ogicznie to wszystko, co wcześńieysi od.nie­
go autorowie wyrozumowali. NieSpracowany 
Soden zwyćzaiem Niemców zapędził się nawet 
w zbyteczny kazdey części rozbiór i podziały, 
tak dalece: że nawet czytelnika swego uwagę bar­
dzo falyguie , ale w szczególnych swych rozu­
mowaniach n a y b l i ź e y s  doskonałości doszedł sto­
pnia.

Nakonicc roz tropny  ze wszech m iar Ganilh, 
\v swem dziele o dochodzie publicznym , (którego 
przekład polski ogłoszony iest w 6 tym  N um e­
rze Pamiętnika W arszaw sk iego), uzupełuia wia- 

\  domości ekonomiią polityc/.ną składaiące.
Roztrząsanie tych wszystkich prac, mężów ze  

•wszech m iar cnotliwych, bo szukaiących sposo­
bów uszczęśliwienia rodzaiu  ludzkiego, przez 
ustalenie prawideł rządzących ; iest koniecznym 
obowiązkiem podeym uiących się, może częstok roa  

i8i5. Lisiop, aa
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le k k o m y ś ln ie ,  w a ż n y c h  u r z ę d o w a # .  P r a w d y  o g ó l­

n e  i a ł  o d k r y t e  w n a u c e  e k o n o m ii  p o l i ty c z u e y ,  
n ie  m o g ą  i  n ie  p o w in n y  b y d ź  dla ża d n eg o  z n ic h  
o b c e m i ,  za s to sow an ie  zaś o n y c h  co d o  czasu i  
o k o l ic z n o śc i ,  z a le ż y  od p r z e n ik ło ś c i  u m y s ł ó w ć y  

i  o d  o w ey  p r g y r o d z o n e y  n ie ia k o  z rę c  n o ś c i , k tó ­
r a  w k a ż d y m  t r u d n y m  z a w o d z ie ,  z n a y d u ie  s p o ­

sób ł a t w y  d la  d o p ię c ia  z a m ie rz o n e g o  celu .

A l e  iak n ie  m o ż n a  n ic  w y b u d o w a ć  t rw a łe g o ,  
p r z e d  p r z y g o to w a n ie m  d o b r y c h  m a te r y a łó w  i n a ­

r z ę d z i , ia k  n ie  m o ż n a  sp o d z iew a ć  s ię  d o b reg o  
p lo n u  b e z  u ż y ź n ie n ia  z a s ie w a n e y  z iem i , tak  l u ­
d z i  do  szczęśc ia  b e z  ic h  o św iecen ia  d o p ro w a d z ić  

n ie  po d o b n a .

N a u k i  i o św iecen ie  w  o s ta tn im  r z e c z y  ro z b io ­

r z e ,  są  i s t o tn e m  b o g a c tw e m  n a ro d ó w .  P r z e z  
o św ie ce n ie  cz ło r tó ek  n a d  ce lem  ż y c ia  t o w a r z y ­
skiego z a s ta n aw ia ć  się  p o t r a f i ,  o św iecen ie  k sz ta łc i  

u m y s ł y ,  s e r c a ,  i do  u leg ło śc i  r o z s ą d n y m  p r a ­
w o m  i u s ta w o m  r z ą d o w y m  z n ie w a la ,  o św iecen ie  
u p r z y i e m n i a  ż y c i e ,  zasila w ła d z e  m o r a l n e  i f izy­
cz n e ,  ,o b u d z ą  p r z e m y s ł ,  zachęca  do k o r z y s tn e y  
p ra c y .  O ś w ie c o n y c h  n ak o n ie c  ł u d / i  m o ż n a  t^ lk o  

do  d o b r e g o  ce lu  p r o w a d z ić  m o r a ln e m i  sp o so b a m i;  

a o św ie c o n e m i lu d ź m i  z a r z ą d z a ć ,  n a y z n a k o m i -  

ts y m  iest za sz czy tem  r z ą d ó w ,  g d y ż  te p r z e z n a ­

c z e n i u  ś w ia ta  w s te cz n y  b i e g n a d a d ź ,  wed-le p r a w i ­

d e ł  z d r o w e g o  r o z s ą d k u ,  z a m ia ru  m ie ć  n ie  m ogą .
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Tak więc administrator k ra iu , nigdy z pa­

mięci swćy, edukacyi publiczney spuszczać n ie  

m oże, l)o w tera wielkićm źrzódle zamykaią ęię 
W szy s tk ie  żrzódła bogactwa i sil kraiu każdego.

R a jm u n d  R etnbieliński.

RZECZ HISTORYCZKA
O notarvacic czyli pisarstw ie aktowe,rn kraiowem, 

tak dawnieyszdm , ia lo  i  no u sze ni , czytana 
na [fublicznern posiedzeniu szkoły prawa i ad­
m in is tra c ji w  W arszaw ie  d. a. P aździernika  
roku i8 i5  przez Jana W iu c .  Bandtkiego, D. 
prawa i  prof, te jże  szkoły,not aryusza sądu appel- 
lacyynego Król. Polsk. członka towarzystwa 
król. przyiaciół nauk.

N i e  m am y dotąd historyi ogólney prawa kraio- 
iewego, klóraby, czasów i rzeczy porządkiem, w y -  
atawiaiąc obraz wierny prawodawstwa i prawnictwa, 
podawała bezstronnie onycli p rzyczyny iśrzodki, 
a w skutkach ich zalety i wady. Dzieło takowe 
m iałoby  powszechny u ż y te k , bo przekonywa­
łoby  naocznie przez szczegóły: źe zdrowie lub
ch o ro b a , życie lub śmierć polityczna narodów, 
nie są wypadkiem losu ślepego, lecz , iak w po­
jedynczym człow ieku, skutkiem d z ia łań ,  fizy­
czną koniecznością przyczyn  poprzednich w ła -

aa*
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snego postępowania. N auka dzieiów naszych, za­
równo iak R zy m ian ,  podaie w obfitości dobro­
czynne doświadczenie, samą rozwagą nie próbą 
sprawdzać się mogące, bo przeszłość bydź po­
winna przyszłości mistrzynią.

W ięcey  nad Jlarlknocb-a w Prusiech, grun- 
towuiey i hezstronniey nad Conriuga w Niem ­
czech, zdziałał w Polszczę wieczney pamięci dla 
nauk godzien Czacki; lecz potrzeba ieszcze wiele 
rozbiorów szczegółowych i), a może i up ływ u  
dłuższego czasu, by  to ,  co dla wjelu iest współ- 
czesnem , stało się powszechnie względem wszy­
stkich starożytnością oboiętną; wiele, mówię, po­
trzeba i pracy szczegółowey i obojętności hezstron- 
ney, nim między nami będzie mógł się zjswićiako- 
w y Heinekcyusz, R ilter ,  Selchów., i Iłunde.

N ik t  zatem z zaszczycaiących obecnością swo­
ją dzisieyszą Uroczystość, nie zechce naganie: 
że szczegół ważny o notaryacie, poczytałem za

1 ) Te bez dziel podaiących do -wiadomości żrzudla, obeysdź 
Się nie mogą. Dla tego nie można dosyć odżałować 
przerwaney pracy Dogiela i nieu powszechnienia dru­
kiem tomu przynayinnióy siódmego. (T om  V II. Jura, 
l/ber la fes , et pripilegia, nec non sta tu tu , et ant i quae 
constitutiaries reg n i, aliaquae hujus generis monumen-  
ta, quae nondum in lucern publicam prodierunt. ef. pro­
spectus T. I . in fine.) HistOryi i prawa miłośnicy po- 
wirmiby łożyć wszelkiey starannpsci , by przynayjnnićy 
len 'to m  rękopistnu, ieszcze uiezaginiouego, stal się nie 
m olów  leez ludzi własnością.

U  1 ‘



przedmiot godny historycznego w y w o d u ,, godny 
łaskawey uwagi grona tak świetnego.

Krótkość czasu nie dozwala zapuszczać się w 
wywód pierwiastkowego zawiązku i powolnego 
kształcenia się notaryatu  po różnych narodach. 
T y le  tylko w ciągu rzeczy z tego nadmienić 
niech siej godzi, ile posłużyć może do łatwiey- 
szego wyrozumienia. t

Mówić będziemy naprzód o pisarstwie kra io- 
Weiri dawnieyszem ;

Nadmienimy następnie o nolaryatdch cesar­
skich i apostolskich w Polszczę;

W sp o m n im y ;  daley o notoryatach królewskich 
prowiticyy Niemiecko-Polskich ;

l zakończymy rzecz uwagami nad pisarstwem 
aktowem dzisiryszum.

/ .  O pisarstw ie aktow em  dawnieyszem.
§. i. T ak  w Polszczę, iak i po innych kra i ach 

Europy , nie iednostaynym zawsze sposobem i nie 
przez iedne i też same od początku urzędy, nabie­
ra ły  umowy stron cechę wiary  powszechney i za­
k ład  powagi publiczney. B y ły  i u nas czasy 
prostoty, w k tórych  dobra wiara ńie wzywała 
publiczney na pom oc.. Jak niegdyś w lesistych 
siedzibach Germ anów 2 ) ,  tak i po równinaeh. 
nadwiślańskich, słowo dane miało większą świę­
tość nad uroczystość pisma i p o ś redn ic tw o  rzą*

2 )  Tacyt przekładu Naruszewicza T . IV . rozdz. XX./
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du. W z r o s t  s tosunków  i p o t rz e b ,  a z niemi p a -  
m ię tn o śc i ,  w skazał dopiero  potrzebę  i u ży te ­
czność urzędów, nadawoiących czy n o m  i u m o ­
w om  s tron  w iarę  i powagę publiczną.

2. P rżcd  znaiomością pisma, polegano u nas 
na obecności św iadków, w .ra z ie  zaprzeczenia  lub  
wątpliwości dowód zdadź mogących. Z naki sy m ­
boliczne dopom aga ły  pamięci s tron  i św iadków . 
Z ach o w a ł  się d ługo  u  nas zwyczay: że sędzia 
o k ry w a ł  g łow ę n ab y w cy  czapką p rzedaw cy, n a  

znak p rzelew u własności. 3 )  P odaw ana  k u p u -  
iącem u rękaw iczka, lub  gałązka zielona, m iała  i e -  
d n ak o w y  ctd i znaczenie. 4) Spiiane l i lk u p y ,  po­
czesne , i do dziś dnia znane  dobrow olne  datki 
oduzdnego  od k o n i ,  rogowego od b y d ła  rogatego, 
Ł opy ikow ego  od t rz o d y  ch lew ney , ogonowego 
o d  owiec, są zaby tkam i d aw ney  s tarożytności,  
znaków  zamiast p i s m a ,  dla w ia ry ,  p a m ię c i ,  i 
św iadec tw a , używ aiącćy.

3. P rze ię ta  religiia Chrześciańska upow sze­
ch n i ła  sztukę p isan ia ,  d ługo  atoli ieszcze potem, 
p ism o nie  b y ło  kon iecznym  w aru n k iem  ro z rzą -  
d z e ń  przedsiębranych , w zględem  sam ych nawet

3 )  G roicki porządek  sądów  j  sp raw  m ieyskirłi praw a M ay-

deb. ed.- A ndrz. Ł az. p. 4 ł .  43. G lossaior praw a u m p i-  

cypatnego M agdeb. m ów i de capucio v e l p i lto  ju d ic i 
per resignantem  porrigendo. art. X X .  ed. B  u r  s i u -  
s z  a p . b86.

4 )  Czacki o Lit. i Pyt. p raw . II, p .  i5 6 . G roicki 1. c.
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nieruchom ości. D łu g o  więc n a d a n ia ,  ku p n a ,  
zam iany , i i akie bądź alienacyo, d z ia ły  się go ło ­
słownie. D a r y  i nadania  ziemi duchow ieństw u 
czynione, zapisyw ano dla pamięci nie dla u r o ­
czystości w księgach l i tu rg ic z n y c h ,  a d o r  ero  
na początku X V I I  wieku z a k a z a n o : b y  cerkwie 
napisam i na ewangcliiach, nie pozysk iw a ły  c.obr 
ziemskich , p rzez siebie n ieposiadanych  5). ‘ im o  
posiadanie i dobra  wiara u p rz ą ta ły  potrzebę  d o ­
w od u  i obaw y. Z tąd  W ła d y s ł a w  Jag ie ł ło  c r« ia l ,  
b y  w braku  pisma, posiadacz b y ł  bliższy do sta­
wienia świadków na swą w łasność , 'aniżeli powód 
do nieruchom ości p raw o  rozszczący 6). G d y  .Voli 
xiążęta  i k ró low ie  nasi uważali się za zwierze! m -  
ków każdćy skiby ziemi, b y d ź  może, ż e u m o w i do­
tyczące nieriiphomości, nie m o g ły  się wcześnie 
iuż  inaczey odbyw ać  iak ty lko  przed  p a n u ią ry m  
lu b  u rzędem  i eg o namiestniczyiu. 7) W i e t a  (roi-  
lotjuia g e n e r a lia , term ini, generętlesy załatw i »Iy 
nie ty lko  sp o ry  n ay w ażn iey sze , dotyczące -wła­
sności g run tow ny , lecz oraz rezygnacye  dób. 8). 
M aiąc sądy  te W gron ie  sw em  pow ażuem  na eze-

5) Vol. leg. II. a. l6«7 p. 1G06. Czacki II. p* 169* w
przypieku.

6 ) Vol. leg. I. a. i 4ro fol. 75;

7 / Vol. leg. I. fol. 6. 7. de judicilus. 38. Dogiel l i m i t e s  re- 
g n i PoL et M. D. L it he. Vilnae. 1708. p. 35. 3S* 
5». 57.

t )  Vol. teg. I. fol. 76. a. l 42«*



le samego panującego, łączy ły  w sobie' wszelkie 
władze stanowcze. Ustawy zjazdów Łęczyckie­
go za Kazimirza II. i Wiślickiego za Kazimirza 
III. są tego niewątpliwym dowodem, g) W o ie -  
wodowie ( p a la tin i , comites pa la tin i) iako nay- 
celnieysi urzędnicy dworu ( p r im i inter comites, 
barones) załatwiali wcześnie, w zastępstwie panu­
jący ch , czynności i um ow y stron, upoważnienia 
rządcy samego wymagaiących. 10) T rw ało  tako-

9 ) Vol. leg. I. fol. a . in f in e  e ł in * medio. 
a o ) Dowody tfego znayduię w szacbwnjm  oryginalnym ręko- 

piśmie, który posiadam, a którego tytuł iest następuiący: 
Jnventarium  omnium et singulorum  privilegiorurn l i-  
terarum , diplom atum et m onum ent or u m , quaecunque ih  
archivo regni in  arce Cracooiensi comtinentury p er  
Commissarios a S . lt» M . e t republića ad reuidendum  
e t connotandum omnes scripturas in eodem archivo  
ex i sten t es deputat os, confectum. a . d. M D C L X X X IL  
fol. 38o. kari, a na ezelc 3 kart wykazniących porzą­
dek i układ materyy. Na końcu są własnoręcznie pod­
pisani.* S tan islaus JEoienski Episcopus Camenccensis 
Commissarius. -  Paulus a S to k  S tokow ski Castell. Qs~ 
viecim . -  Franc, in  Z akliczyn  Jordan, Capit. Dobczyń -  x 
Bogusi. Lud . R u d ziew ski Pocillator Braclaw . Commit* 
(daley w drugiey kolumnie po praw eyręce) M artinus de 
Chomętow Óhomętowski Castel. Zarnoviensis Commissari-  
us, M artinus de V nihow  V strzycki D ap iferS a n o cen .a u -  

licus S. R . M. Commissarius. -  A ndreas Joannes a Zy-* 
dowo Żydow ski Vicecapit. e t Judex C astrensis Oświę­
cim. Commis. -  S tan iA aus Zdanow ski no tarius Castr • 
Cracooian. Commis -  M atthias M artianus B a d o w sk i  
R . M . Seret. actus istiu  s  N o trs• "W splsit
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we w o iew ó d ó w  nam iestnictwo aź do czasów K a-

d okum en tów  dotyczących w oiew ództw a K rakow skiego, 

inko naydaw nieyszych, czytam y p. 171. $eqq. P a l  a t  i -  
n  a t  ii $ C r a c o v i a e .

S i e c i  e c h u  6% P a la tin u s  Cracovien. te s fa tu r , de a r-  

m is  S fzc n ia w a  TTiilites Joachim urn  , ‘ J a r  kum  e t P re  - 

clau  n A d r id n i de hubom irz haeredis, V e x illi f ie • T e r -  
rae  Cracovien. f i l io s  d iu id isse  in te r  se  B ona  ta l i  m o ­

d o : Joachirnux a ccep it V ilia m  h u b o m ir z , Jacku s V i l ­

lain L ip ie  cum  go. m arcis, quas d e b e t N ico la u s de 
M oraw ica  P a tr i  suo , P recious V ilia m  W ieruszyce . 
A c  tu m  Cracoviae p ra e sen tib . Jo a n n  e de T V  id o  po le  

D o p ife ro  C ra co v ien , S p y tk o n e  de Z a k l ic z y n , S in ieone  

de G dy, A n d re a  de Życiow o haeredibus, e t  E u sta ch io  

e t  R u d o lp h o  no  ta r 1 is , in  v ig i l ia  f e s t i  P u rifica tio n  is  

B . M . V . A n n o  1088. t

S c  a r b i m i r i u s  P a la tin u s  Cracov. e t  E xerc itu u m  
d u x  te s ta tu r  Jascum  e t  V ita le m  d e  I V i  d o  p o le  B e ­
n o m  s C u s to d ts  cpstrorum  f i l iu m  S ta n is la o  diGto de  
Z a p rza n iec  f ira tr i suo  e x  secundo rnatrim onio  reduci 

ab e x te r is  n a tic n ib u s , p o s tq u a m  e v id en t ibus docum ent is  

prob a sse t se  F ra tre m  ip s iu s  e s s e , te r lia m  sortem  ho­

n o r . JV ie lopo le  in  possessio n em  tra d id is se  una  cunt 

a j o .  m arcis in  v illa  S ta d ty .  A c tu m  C racov. fie ri a  2. 

p o s t  fe s tu m  c ircum cision is D n i  a . m 3.

S t e p h a n a s  P a la tin u s  Grac.ov. reco g n o sc it a J o ­

an n e  de L u b o m ir , C astellano V is l id e n . Joachirni C a -  

s te lla m  T V oym cen . F ilio  cum, J u s t in a  uxore , J la p h a e - 

lent de  T a r  no w  Iu s tin a e  P a  trem  de 100 m arcis le v a - 

t i s  q u ie ta tu m  esse, surnm am que eandem  in  b o n is  iLu- 
bom ir in sc r ip tarn esse. F a tu m  Cracov f'er. 2. in  era  — 

s t in o  D o m in icae  R a m is  P a lm a r a. 114 6 .

N  i c o  l a u s  P a la t . C racov . e t  E xercituum , dux



zimirza 'W. czyli . III. lobo często i wcześnióy 
i późnićy i i ) sami panuiący wchodzili bezpo-

G nalis tes ta tu r A drianum  de Chomentow Pincernam  
Sendom irien. villain Rzesoschno , V ito  de Z y  do w  o Spyt~  
konis Filio v en d id issc . Gracę*, in  crastm o B p i-
p h a n ia r a. 12o 5 .

Z cg o th a , Palat. Cracov. e t E xercitus dux testa tur  
m ili tern Georgium de Z ydow o  Judicem Curiae a N i-  
coiao de Tarnów  m ilite  accepisse too  marras nomine 
d o tisp o s t A nnarnfiliam  f u s  uxorem suam ,quas i oo mar-  
cas idem  G eorgius dictae uxor i suae super v illi  s  suis 
V iln a  et Rzezuc.hno inscribit. Crac. p o s t fe s t .  circum -  
cis. dom. a. 1 2 8 7 •

J d em  tes ta tu r Venceslaum Joannie filiu m  et 1Sza- 
fra n ie e  Andreae filiu m  de W ielopole haeredas F ra -  
tres in ter se patrueles a P etriło  de Ż m ig ró d  rccepiss* 
42 y  mar cas, f i a e  v igor e successionis p o s t Annam  de 

W ielopo le  am  item  su a m , d iet i  vero Petriło  nover- 
c a m , in ter  inscriptionern dot is eos cone erne-  
ban t. *

A l b e r  t u s  de Zmi.grod Palat. Cracov. tes ta tu r  
Sebastianum e t Stephanum  F ratres, Nioolai de Brze­
zie  f i l i o s , haereditatem  suam post M arcum Fratrem  
suurn in ter se diuidisse ta li modO: Stephauus accepit 
sortem  in v illa  B rzezie , Sebastianus vero villam Zbo-  
row  , uterque cum omnibus a ttin en tiis . Cracop, in  vi~  
g ilia  n a tip it. JDni. a. i 3o5.

Si ) Tak znaydniem y, w tćy ie  s W y  rewizyi archiwum ko­
ronnego Krakowskiego, w spisie dokumentów woiewódz- 
t w a  Krakowskiego, następujące tego dowody p .  1 7 2 .  ▼.

C a s i m i r u  s R e x  tes ta tu r Abrahamum cum f i l  is  
suo Marco de Goszyc haereditates suas Siedlec e t Cli-  
m untow  in  Terra Cracov. Ot toni de Pilcza Capitanę0
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śrzednio do takow ych czynności i um ów  stron, 
nadaiąc im przez swe upoważnienie powagę i  wia­
rę powszechną. 12) Gd czasów atol i Kazimirza IIL

Gnali R ussiae pro -villa nova W ilam ow icz in  Terra  
O swiccim en. e t pro qu ingentis marcis grossorum Pra- 

g e n  vcndtd isse  e t commutasse. D ot. Cracov. in  die 
f e s to  underim  m ill/um  v irg in u m  a. i3 6 i.

Jdern testa  tur fa c t  am esse diitiaionem bonorum  
Crist in i V e x il l je r i  Cracovien. haeredis de M ikłuszow i-  
ce. Lracop. in crastino Sacratissirni corp, X s t i .  a. 
i 5$7#

E l i s a b e t h  Senior R egina  Ilungariae  e t Polo-  
niae cdufinnat l i t  eras Sandru ogii C apitanei Generalia 
Cracovien. continen. commutationem villar. Siedlec e t  
K U m untow  Cum quart a p arte  ju r is  pa tronat us ecc.le-  
siar tier in  oppido M ysłow ice  pro medio manso a g ri 
in  v illa  P iel^ nym o w ice  nec non pro sept in g e n t is m ar-  

0 1 s , per Ot thon tm  m ilitem  de P i lea cum Petrassio S za -  
fru n ie c  Subdapifero Cracov. factam . Insuper ead. R e ­
g in a  praedictas v illas de jure  Polon, in  Teu ton i cum. 
transfer*. Cracov. d ie S. Venceslai A . D. I J 7 9 .

H  e d u i g i s  Senior R eg in a  Poloniae approbat 
venditionem  v illar . Sic die cz e t K lim unlow  in  d istrictu  
Cracovien. e t Pogonią in  d istrictu  7'hrszynen. s ita -  
rum  p er P etrnm  Szafraniec Subdapiferum Cracovien 
V islao e t P etro de M ysłow ice f il iu s tr is  Bodzantae  
A rehiepiscopi Gnesnen. pro sep tin^en tis marcis g ro s-  
sor. Pragen. fa ctam . Cracov. fe r ia  I I .  p o st conccptio- 
n is B . M . V . a. i386.

1 2 ) Co ztąd pochodziło, źe królowie i późnimy osobiście d# 
sądów wchodzili. (Vol. I. fol a5o. II. fol. 5g4. JNro. 6.) 
a ich powaga miała, iak naluralaa, większe od wszelkich 
•rzędów  znaczenie.

I
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p r z t ' z l o  p raw o nadawania  u m o w o m  i czynom  
s tron , saiikcyi p u b liczney ,  na sędziów i p o d sę -  
rlków. i 3 )

i 5 j Yoi. I. fol. 6. dc jud ic ious cujuslibet terrae cf. e t fo l .  
76 de clausura. 'Woiewodowic zachowali tylko sądowni­
ctwo kryminalne za zabóystwa (Ib fol. 7; de judieib. pala- 
t iu e r .), a kasztelanowie czyli starostowie sądownictwo . ta­
kież in causis viś, ig n is t foem inae , raptus. [Jb. fol. 8. 
quib. in ' loajs. 77. de causis. 2Óo). cf. B and tk ie  iiber 
die g r d f l .  IV tir  de in Schlesien , Breslau. i 8to  p . r6 . 
Starostowie mięszali się- zapewne i późniey w czynno­
ści do obrębu ich sądownictwa nie należące, a ztąd wła­
śnie poszło, se  granice władzy sądów grodzkich i sądów 
ziemiańskich były lak n iepew ne, i że następuje pisarze 
w obydwóch sądach, przyjm ow ali umowy i czynności 
dobrowolne nięsporne slron, nadsiąc im iako urzędni­

cy wiarę publiczną, chociaż grody do tego prawem 
pierwiastkowe upoważnione n ie były . Yol. 1. ful. 278. 
279. 36g. dc resignation/bus. Zwyczay bywa pierwszym 
i ostatnim prawodawcą. Usus f ig i t  e t r e fig it leges- 

W  rew izji archiwum Krakowskiego powyze'y przyta­
czanej- od czasów Kaźmirza W . znayduią się akta przyry- 
Kiowane iuż tylko per judieem  et subjndicem , 11. p. pag. 
177, 179. j 8o .
Pa,ulus dc B o g u m ilo w ic e  et J a co b u s  de B ot/iw ran Ju~ 
dex et Subjudex C ra c o v ie n . tes lan tur P et rum et N icolaum  

f r a tr e s  uterinos haeredes de  Tokoław  villain R a d zy -  
inice vendidisse Felieiae uxori N icola i de Brzezie F i­
lii olirn Zb ignei M drsehalci R eg tii. D a t. in  X iq i  fe r ia  
J 1 . p o s t f i s  tum  S . l.auri-nfii. a. i 4:‘5.

Paulus de B  o gum ił ot ciec Judex  e t C ristinus de 
N ieprza  Subjudex Cracovien. recognoscunt Andream  

e t  Constantiam haeredes de Janiszowice fidejussor es
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§. 4. Zdaie  s ię ,  zę albo * p rz y k ła d u  m iast 

p raw em  n iem itck iem  - rz ą d z o n y c h , w k tó ry ch  
u  nus naywczesnie'y  podobno  zapisyw ano pilnie 
i w iernie u m o w y  i czynności s troń  i odbyw ano  
oneż pod pow agą zwierzchności m ieyskiey , albo 
też z w zoru  i przepisu  praw a kanonicznego i4), 
pisarze sądowi upoważnien i zostali u nas do p rz y y -  
•mowania aktów d o b re y  woli s t ro n ,  nie lak przez 
w \ i a ź n e  p raw o , iak raczeyr p rzez  zw yczay  i po­
trzebą. C z y ta m y  iuż w księdze W iś l ick ió y  
wzmianki o pisarzach iako u rzęd n ik ach ,  nie 
dopiero  p o s ta n o w io n y c h ,  lecz od daw na  będą­
c y c h ,  n p .  zapew nioną  dla n ich w fu trach  lisich 
karę  za n iesłuszną naganę w y r o k u ,  i5) i u s ta ­
now ioną  dla nich taxę. 1 6 )

D o p ie ro  W ła d y s ł a w  Ja g ie ł ło  p rzep isa ł  po -

suos liberos fec isse  a nexu fd e ju ss io n is -  D a t . in  
Proszowice fe r ia  IF* p o s t  fe s tą m  S . Scholasticae a.
d. i436*

Judicium  Terrae Cracovien. te s ta tu r  Nobilem  
S ta ch n a , Consortem N icolai G w a nęzyn , F iliom  per6 

A ndreae de JVidczyce sort es suas haereditanas in  
v ill is  JV idczyce , lU iełcszowica e t uHis Petro de C zy-  
żowice p to  sexcentis mar cis vcndidisse  • Craeav. je r ia  
I I .  in  octava S S m i Corporis X s t i .  a. i43y. 

in n y  przykład podany nize'y w 7 .
14) C. SS. X. de probat. (D ecretal. Greg. Lib. II, tit. XIX*

c o p .  1 1 ) .

15) Vol. I. fol. 36. de poenis.
1 6 ) V*1 I. fol. 6 9 . de su lariis .
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rządek  i bezpieczeństwo ksiąg ziemskich. N a k a ­
za ł  a lb o w iem , b y  zostaw ały  pod  t rzem a k lu -  
czarni, z k tó ry ch  ieden sędz ia ,  d rug i podsędek, 
a trzeci pisarz mieli obowiązek ch o w a n ia ;  posta­
n o w i ł ,  b y  sędzia przez woźnego og łasza ł ,  w któ­
r y m  pow iecie , m ie y s c u , i db iu  księgi te otwie­
ran e  będą  dla sposobności w yy m o w an ia  w y p i ­
sów 17). P o w tó rz y ł  nakazy  te Jan  A lb e r t  
z m a łe m i  zm ianam i , po ruczyw szy  albowiem k lu ­
cze t r z y  od ksiąg woieWodzie, sędziemu, i pi a -  
r z o w i ,  chciał b y  akta przez t r z y  dni po o d b y ­
tem 'sądow nic tw ie  zostaw ały  otwarte 18). Ze  za* 
i  s tarostow ie , i p isarze do sk ładu  ich .sądów n a ­
leżący, p r z y y m o w a l i , bez p o r z ą d k u ,  wszelkie 
a k ta ,  k tó re ,  iak świadczy Z y g m u n t  I. po śm ier­
ci s ta rostów  po p ry w a tn y c h  tu ła ły  się zaką tach , 
p rze to  zalecono onez zb ie rać  i składać pod do­
zór  i rząd  sądów ziemskich 19). N iepo rządek  z 
te y  szkodliw ey  k o n k u r re n c y i  sądów wcale rozm a­
i tych , w p rz y v m o w a n iu  aktów, i niedbalstwo 
w  ich p rzechow yw an iu ,  u sp raw ied liw ia  ustaw ę 
Z y g m u n ta  I. s tanow iącą , ze w y p isy  z ksiąg 
ziem skich w sądach pokładane , n ie  m ogą m ieć  
w ia ry ,  iak za p o p rzedn iem  sp raw dzen iem . 00) 
C iąg łe  w o y n y ,  p o ża ry ,  i  n iep rzerw ana  pasm o

J7 ) Vol. I. fol. 76. lit. de clausurą.
j8 )  Vol. I. fol. a 5o. a 5 i. »■ i 4g6.
ig )  Vol. 1. fol. 178. 27g. 56g.

3 0 )  V o l .  I .  f o l .  S a g .
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przy g ó d  r o z m a i ty c h ,  b y ł y  na  p rzeszkodzie ,  źe 
akia porządn ie  u t rz y m y w a n e  nie dochodzą usta­
w y  W ła d y s ła w a  Ja g ie ł ły  21) ,  zaczynając się 
po wielu mieyscach dop iero  od X V I  wieku, 
a gd/.ie niegdzie i późaiey , w y jąw szy  akta  k ra ­
kow sk ie ,  k tó re  końca w ieku X I V  sięgają 22).

§. 5 . T w ie rdzen ie  D o g ie la , że u m o w y  d o ty ­
czące własności z iem skićy i u i  od ro k u  1000 na 
piśm ie eawierane b y ły ,  iest n iew ątp liw ą p ra ­
w dą 23). Jeszcze atoli za K az im irza  Tli. nie k o ­
nieczną b y ło  potrzebą  udawać się do s ą d ó w , iak 
to  okazuie wzm ianka o działach p ryw atn ie  p rz e d ­
siębranych  24 ); a za W ł a d y s ł a w a  Jag ie ł ły  p o ­
siadanie samo stanowiło  dom niem anie  własności 
35). Dopiero w pierWszey połowie wieku X V II .  
zapisy  ręczne czyli m e m b ra n y  zabroniono  czyn ić  
•w niek tórych  woiewództwach 26). Na sam y m  p o ­
czątku  wieku X V I  dozwolono w procesach ty lk o  
działać  przez p e łn o m o c n ik a ,  a zastrzeżono p r a ­
w em  zwyczay: źe nawet zap isy  s u m m ,  p o d n o -  
•zeuie o n y c h ,  i k w ity  z nich, nie m o g ą  zachodzić

31) Vol. I, fol. 76. de clausura. 
aa cf. Czacki II. p. i58.
a3 ) In  praefat. T. I .  cod diplom . ark. d. 1. 3. Data działu 

Lubomirskich przed Sieciechem woiewodą odbytego, wy— 
i i y  pod. $. 3. przytoczoueso, iest rok. iq8& 

a 4 ) V01. I. fot. 4o. tit. de division* fa c ta . 
a5 ) Vol. 1. fot. 75. 
a t)  Vet, lit. A. iGao fat. 378.



iak ty lk o  przez osoky  w swćm w łasnem  im ienia  
czyniące  lub  w ich obecności p rzez p e łnom ocn i­
ka 27). W s z y s tk o  to d o w o d z i : że wcześniey po- 
8J zedm ctwo r z ą d u  niżeli p ism o b y ło  p o trzeb n ą  
uroczystością  w dz ia łan iach  d o b ro w o ln y ch  s tron, 
a zarazem  że czynności te dobrow olne  z początku  
ba rdzo  szczup ły  m ia ły  obręb.

§ 6. P o rząd ek  w ew nętrznego  u t rz y m y w a n ia  
aktów, nie b y ł  źadnem  c g ó ln e m p ra w e m  do tkn ię ­
ty ,  p raw odaw stw o nasze b o w ie m ,  daw niey na 
z ja z d a c h , późn iey  11a seyrnach w ykonyw ane , 
p rzy w iązy w a ło  się ty lko  do szczególnych p r z y ­
pad k ó w  , m ieysc, n iekiedy do po iedynczych  
o só b ,  a  r z a d k o  kiedy  m iało , i mieć prawie nie 

'm o g ło ,  na  w idoku ogólne przep isy . N ie  dziw 

w ię c ,  ze lubo  lia ko ń cu  X V .  wieku postanow io­
no  , a b y  księga iedua czynności sądow ych b y ła  
w  k a ż d y m  powiecie u t r z y m y w a n ą  28), lubo o 
m ieyseach  chowania ksiąg, o rew izyach  ich  ro z ­
liczne z n a y d u ie m y  szczególne us taw y  29) ,  że 
wszelako nie  b y ło  żadnego p raw a  ogólnego, k tó -  
re b y  w sk azy w a ło ,  w  ia k im  p o rząd k u  poiedyncza 
a k ta ,  czy  p o d ług  c h ro n o lo g i i ,  czy p o d łu g  m a -  
t e r y i ,  p rzechow yw ane  b y d ź  m ia ły .  T y lk o  w 
M azow szu  za le c p n o : aby  księgi w iecznych z a p i-

3 y )  V o l. I .  A . i 5 n .  fo l. 377- cf. Ostrowskiego prawo cywil­
ne I. p- f55. zS5.

2 8 ) i4q6 Vol. I. fot. 25o . t it .  de libro.

2g ) ( cf. in w e n ta rz  W ag i p o d  *k x ięg i.

S Ó W  ,
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sów, intromissyy, i granie, a osobno dbligatio- 
num et actionum  były  oprawione. 3b) Pisarzom 
ziemi Drohickićy przypomniano: aby w prze­
ciągu roku księgi oprawić a stare w ochronią 
mieć chcieli. 3i) Zwyczay, a może dobra chęć, 
lub fez interes pisarzów, wyręczały milczenie 
prawa, lecz upoważniały ich zarazem do wycią­
gania opłat pod imieniem kwerendy znanych. 
Od woli więc zależało pisarzów czyli reientów, 
w iakim porządku, co mnieysza, chcitli zacho­
wywać ogrom aktów, iako też od dowolności za­
wisło było ich , co gorsza, czy repertoria iakie- 
bądź sadzili za potrzebne dla użyteczności po- 
wszechuey, lub dogodne dla potrzeby swey p ry -  
walney.

§. 7. Odbywały się początkowo n nas wszel­
kie czynności sądowe w ięzykn ^łacińskim, któ— 
r y  był przez wiele wieków ięzykiem wyłącznym 
religii, dyplomatyki, i sądownictwa. Dopiero 
roku i543 wyrzekło prawo: że akta językiem 
polskim lub łacińskim pisane bydź mogą. 3a) 
"Wydawane bywały dawniey wypisy aktów zwy­
kle na pergaminowych kartkach, bez żadnego pod­
pisu, z pieczęciami na paskach pergaminowych 
zawieszonemi sędziego i podsędka, z wyrażeniem

50) 1&77. Vol. II. fol. 902.
51) iGi3. Vol. III. fol. i8n,
3a ). Vol. I. fol.
jJ ił. atf
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na końcu dzieła przytom nych i wspólfiie sądzą-' 
cych  lub przypadkiem  obecnych, osob iako świa^ 
dków. 33) D opiero od czasów Zygm pnta I. pisarz

53} Vol. I .  fol. a5f». t i t .  de term - g en era lib . c f. O kolski I  
p. 12. Wie iednem u z czytelnikóyz m iło  będzie czyta* 
fo rm ę kupna, k tó rą  przytaczam y z oryg inału  słow nie:

N o s  N ico la u s ju d e x  e t A n d re a s  su b ju d ex  g e n e ­

ra le s  ca s tr i C racoviensis noturr. fa c im u s  quibus e x p s -  

d t t  u n iv e rs is  p r  a ssen t em  lite ra m  iu sp e c tu ris  quod  v e -  

n ie n s  a d  no stru m  nostrorum quo  assessorum  p ra e sen ^  

tia m  tu n c  cum  in  co lloquio  g e n e ra li praestdebarm is  

d isc re tu s  v ir  P e tru s  de M osgaua  cum  m a tu ra  d elibe­

r a t i o n  to ta m  p a r te m  h tr e d ita t is  quam cunque d inosce-  
b a tu r  h ahw sse  r e c o g n -v  t  se  p erp e tu o  v e n d id is ie  in  
pothole p ro  X X t i  m arcie g ro sso ru m  p ra g e n s iu m  n u m -  

m i p o lo n ic a lis  e t  p u b lice  coram  nobis re s ig n a v it  

B artho lam eo  F loriano  S u lc o n i hered ibus de  p o lh a k  

quam  q u id em  p a r te m  h e r e d ita tis  i p s i  e t  eorum  p o s te -  

r i  leg itim .' debean t pacifice  p o ss id ere  I n  quorum  e v i-  

denciam  n o stra  s ig i l la  p ra e se n tib u s  d u x im u s a ppen-  

d enda . A c tu m  e t  d a tu m  Crac. in  cra stin o  S c t i  S ta n i-  

s la i epc. M a r t anno  d n i M C G C L X  q u in to  e t  p n t i -  

bus h iis  nobilibus v ir is  d n is  Jo h a n e  decano A n d re a  p a *. 
la t in o  M se ivo g io  subcam erario C racoviensibus P e tra  

JV o ym a en si G ro thone L u b lin e n si A n d re a  Z a rn o v itn s i  
Sc a s te lla n is  e t  a l i i s  m u lt is  p e r se n is  f id e  d ig n is .

P o  lew ey  stronie  kartki t iy  p erg am in o w fy , w iefkor 

*ci iec^niy osroe'y arkusza,n do łu  w e dw oie złożoney.w isi pie» 

częć na pasku pergam inow ym , wycis'niona na  w osku, 

W yobraźaiąca be tń  r ó ię  z napisem  na około  niego 

S- N ico la i ju d ic is  C racoviensis. Z  drugiey  pieczęci p« 

praw ejf ręe* odarw aue'y pozostaie ty lk o  pasek. P ism *
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b y ł  obow iązany  w ydaw ane  na papierze  lub  p e r ­
gam inie  w yp isy  stwierdzać podpisem  w łasnorę ­
cznym . 34) R o k u  1 7 2 6  u s tanow iono: źe e x t r a -  
k ty  zapisów z ksiąg t ry b u n a lsk ich  m arsza łek , 
pisarz, i re g e n t ,  a z ksiąg z iem skich i g ro d zk ich  
u rzędn icy  tych  sądów podpisy  wać winni 35) J e ­
szcze atoli za Stefana k r ó la ,  w y d a n y  b y ł  p r z y -  
wilt-y u rzęd o w y  dla pisarza ziemsleiego R ó żań ­
sk ieg o ,  dozw ala iący , aby m óg ł b y d ź  p isarzem , 
'choć pisać nie u m ia ł  36)

8 .. C o  do zdolności spraw ow ania  u rz ę d u ,  
zas trzegały  praw a nasze lak naytrosk liw iey , by; 
p isarze b y l i  p rzy s ięg l i ,  o sied li ,  i dobrze  o s ie -  
dli 3 7 ) O d  czasów Jana  O lbrachta  urz.jd ten s ta l  
się w koronie  ob ie ra ln y m  38) Szlachta ob raw szy  
na sey m ik u  czterech k an d y d a tó w , podaw ała ich 
k ró lo w i ,  a k ról iednego z nich dowolnie  m ia n o ­
wał. D łu g o  sam o ty lko  duchow ieństw o b y ło  

' sk ładem  n a u k ,  i dla tego zażyw ano często x ię ż y  
do urzędów  c y w iln y c h ,  3g) szczególniey zaś do

tam o  iest gockie, licz in terpunktacy i, pe łne  skróceń , -i 

tru d n o  rozpoznać czy nomina, p ro p r ia  w ielk ie lub  m e­
le  lite ry .

, , 3 4 ) i5 5 a . V ol. I . fol. 5o6. ju d ic e s .
. 3 5 ) V ol. V I. fol. 4 7 5.

3 6 )  Czacki czy praw o Rzym. by ło  zasadą p raw  L ii. i Fol. p» 
7 3. akta m etryk i koronn^y 1 6 7 9 . p. 3g,

3 7  ) cf. inw entarz W agi pod sł. pisarz.

3 8 )  i4g6  V ol. I. fo l. a 5 i .  w  L itw ie  od r .  1 S6 4 ,

$ 0 ) Tacyt Naruszewiczu T . IV , p. 48. p rzyp ,

2 3 *
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trzym ania pióra. Gdy pisarze ziemscy stali slf 
obieraln i, a gdy przez podpisków wyręczać się 
z mocy prawa m ogli, ,4o) często ieszcze xięźa 
władali w pomocy tem piórem, do którego trzy­
mania moc tylko fizyczną pisarze obieralni mieli. 
P r/y k ła d  dość późny pisarza ziemi Rożańskiey, 
wyżey przytoczony, iest lego naylepszym do­
wodem. 4 i) Dopiero w roku i53s wyłączona 
duchownych od urzędu pisarzów i podpisarzów, 
a dozwolono wszelako ieszczo starostom ich na 
dal w tym  celu używać 42)

§. 9. W  niemałych księgach prawodawstwa 
seymowego, nie znayduiemy jak tylko ieden prze­
pis o tormie wewnętrznćy aktów. Tylko Zy­
gm unt I. spostrzegł potrzebę wskazania owym 
pisarzom dobrze osiadłym takich reg u ł, któreby 
za prostą znaiomością pisma, bez łamania głowy, 
i tylko za natężeniem ręk i, wykonywać mogli. 
Podaiąc, nie tak przepisy prawa, iak racaey prze­
strogi i naukę, z samey natury  rzeczy w ypły­
wające, chciał: by zważano na wiele i rozsądek, 
by  w razie ńiedoyrzałego wieku lub braku roz­
sądku nie przyymowano aktów, zalecił mićć ba­
czność na stan zdrowia, i dozwolił wyrażać o sta-

4o) Vol. II. fol. g3a.

) Byl' atoli i za granicą nawet notaryuaze publ. podoboyek 
, zalet, cf, Baringii clavis diplomat tea H onor.

p .  a n .

4a )  Vol. I . fob S3o.
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walącym : ie  zdrowy na ciele i  nmySle; lab  w ra ­
sie choroby: ie  slab} na cie le , zdrowy na umy~ 
śle i  przy wolnem uiyciu zmysłów zostaiący 43). 
.W  reszcie wypisał obszerne formularze zw \czay— 
uiey,szych czynności, iako to :  kupna i przedaży, 
Wyderkafu, czynszu skupneso ,  zamiany, da­
rowizny, dożywocia m iędzy małżonkami zapi­
sów długu, i dzierżawy 44). G dy  z powodu nie- 
zachowywania słownego tychże aryng  przewro­
tność tworzyła spory, postanowił tenże król o 20. 
lat późniey: że m o g ąb y d ź  akta pisane w krótszem 
wysłowieniu , byle dodawano: sicut latius in fo r­
mula słałuti descripłum es t , i byle tylko poprze­
dni przepis by ł zachowywany, w stawianiu przez 
zeznawaiącego żony z dwoma z linii oyczystey 
krewnym i, dla zrzekania się swych praw  | osagu 
i  oprawy w razie alienacyy dóbr 4.5). fóź rieysza  
prawo nakazało trzym ać się formularza w zapi­
sach wieczystych, 46) H c rb u r t  dodał formę ces- 
syy, 4y) a Nixdorf , Słoński, i Zagorski zasadza­
li doskonałość pisarza aktowego na samych fo r -

4 3 )  N iektórzy  pisarze aktow i zachew uią z tąd  do dziś' d n ia

u  nas trosk liw ie tę  n iepo trzebną, iak  ty lko  w d arack  

testam entach, ( §. 9 0 1 . kodexu cyw ilnego ) a ryngę,

44) t 5 i 3  V ol. I. fol. 4 t6  -  4z3 .
4 5 ) t5 4 3  V o\. I . fot. S S i.

46) F o l. I f .  fo l. 933.

4 7 ) Zeąlicki w  in w en ta rzu  pod ty t. zapisy nie ac iu esfta ł i i f
przepisać.
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m ularzach . M echaniczne stosowanie a ry n g  do 
p r z y p a d k ó w ,  wcale i n ie s to so w n y ch , czyn iło  z 
pisarza m a c h in ę ,  i b y ło  po w o d em , źe pisano nie 
r a z ,  dla zu p e łn ey  n ib y  d o k ład n o śc i ,  w wyszcze­
gólnieniu  przylegfości i p rzyna leźy tości o b o ra c h ,  
la sach ,  i gaiach , rzekach , s t ru m y k a c h ,  sadzaw­
kach  i s taw ach , m ły n a c h  i w ia trak ach ,  k tó re  
czasem b y ł y  naw et za ob ręb em  nadziei.

§. 1 0 . W  szylkie akta  czyli k s ię g i , w k tó ry ch  
czynności dobrow olne  s tron  zap isyw ane b y d ź  m o­
g ły ,  tak ziem skie i g ro d zk ie ,  iako też póza iey  
i  t ry b u n a lsk ie  48), i m etryk i  obóyga narodów, 4 9 ) 
n o s i ły  imię aktów w ieczys tych ,  liie dla n iedo -  
s ięg n ię tey  pam ięcią  s ta ro ż y tn o śc i , lecz dla tego: 
że w nich u m o w y  na przysz łość  wieczne i nie­
w zruszone  zeznawane i p rz y y m o w a n e  b y d ź  m o ­
g ły .  5o) Jeżeli c zy n n o ść ,  dotycząca n ie rucho­
m o śc i ,  n ie  zachodziła  p rz e d  ak tam i w łasnem i, 
w  obw odzie  k tó ry ch  dobra m ia ły  swoie p o ło ż e ­
n ie ,  w  ró k u  i sześciu niedzielach należało onęż
do tychże  ak t  wnosić pod nieważnością. Początko­
w o  ty lk o  akta  z iem sk ie ,  5 i )  p ó źn iey  i akta  g ro ­
dzkie  uznane zostały za akta własne. 5a ) W 1 1 0 —

48 ) 1578 V ol. I I . fo l. 968. tit. o zapisiech.

4g )  1576 V ol. I I .  .fol. 909. t. przedauie.

5o ) V ol. V II . fol. 707^

6 1 )  V ol. I. A . i 5o5 f. 3a 6 . a. 1607 I .  f, 359 *, i 4gS 

f. 257.

£2) i 588 Vol. II. fol. 1219.
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szenie czynności przed obcym urzędem zdziała-- 
ney do akl władnych dawniey przez samego za­
pisującego, pózniey i przez trzecią obcą osobę 
dziać się mogło. 53) la ,  dla zachowania pier­
wszeństwa w zaspokoieniu, ustanowiona kol ie* 
ezność podawarpa czynności do akt własnych, stała 
się powodem do zwyczaiu, ze i prywatnie, nie przed 
urzędem, spisane czynności mogły bydz prawomo­
cnie wpisywane w akta własne,co wszystko obiatą na- 
zywano, a obiaty te .wyrugowały formuły sta* 
tutem Zygmunta I. przepisane.

§. 1 1 . W  takim stanie prawodawstwa kraio- 
wego czy fałsze zdarzać się mogły, łatwo domy­
ślać się można, a przekonywa o nich wczima 
ustawa Zygmunta I. nie śrzodki zaradcze na vda* 
wai.jcych podstępnie aeznawaiącego, lecz karę 
stanowiąca. 54) Późnieysze prawo groziło pisa­
rzom , regentom, lub susceptantom 55) za fakty— 
kacyą dowiedzioną, karą śmierci ; stronie, na ko­
rzyść którćy to nastąpiło, upadkiem sprawy i ka­
rą od rozwagi sędziego zawisłą. 56) Na ko- ec 
przemieniono karę tę na więzienie 6 . nied iel 
wieży i opłatę pieniężną fysiąca grzywien. 57 )

(Dokończenie w  następuiącym numerze. )

53) Vol. I. t. 3afi. II. f. lsig .
6 .̂) V of I. fol S3 i. _
55 ) O różnicy i znaczeniu lycli urzędów mówi Ostrowski Ty  

I I .  p .  1 7 .
56) 1726. Vol. VI. fol. 4l8 Ze i za granicą ucięcie ręki i ró ­

wnież kara śmierci groziła fałszerzom aktów cf 
g i i  c la tis  diplom at, p. aa8,

5y) V»l. VII. J768 fol. 710.
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H Y M N
fia im ieniny pew ney piękności. i8 i 3'.

7 1 topcie u c iech y , pow aby  i w dzięki,

N a w dzlęc inćy  lu tn i s trony  ttaeiągnlycitf*

K iernycie każdym  n u żen iem  m ey ręk i,

P ie ls i n iezw yk łym  zapałem  n a tch n ijc ie !

R iechay radosne me'y lu tn i brzm ieni*

P ow tó rzą  echa i w ó d  m ruczenie.

S ch roń  się w  podziem ne lochy E u rze  zuchw ały 

M orze niech ułagodzi rozhukane w ały,

A  niebo złoży p io runy  i ęrzm uly  - »

Ś w ię to  nadchodzi piękności i eno y .  —

W ie trzy k u  m iły  przebieź wszystkie k ra ie !

Id ź  gdzie zachodzi, i  gdzie słońce wataiCj 

JTiech w szystkie e'w iaty, ż y w io ły , s tw orzen ia ,

O bchodzą s'więtó R ozyny im ienia.

P rzyspieszay b iegu ziężyeu len iw y /

N iech p rędzey  zaiasuieie dzień  n ad e r szszęśtiw y,

A  skoro z łoża T ytan*

Ju trzenka w stanie rum iana.

N iech  w esołe p tasząt pieni*

O dbiią  niebos sklepie*i*»

O  w y  rożnofarbne kw iaty  

L iiiie , róże, b ław aty ,

N a  w iązanie w aszey pani

Nieście wdzięczną wonię vr d**i
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A ^ i^y w dzięków  biorąc Wzflry 

Przybierzcie now ą posiać i iyw s*e kolory*

T ak  kiedy z m orskićy urodzona piany

"\\enern  zstąpi pom iędzy zicmi'any,

B rzm i radosnym  okrzykiem  okolica cała. •

A le cóż p rzed sięw zią łem , co za m yśl zuchw ała?

Na p ró żn o ! ach na p ró ż u o ! rozum  się zacieka 

N ie iest to dziełem  człowieka.

By ty le w dzięków  i ty le cno t razem  

G odnym  porów nać obrazem*

N atura iey pow abów  ty le  udzieliła 

Ze  blaskiem  tw arzy  szkarłat róży  przygasiła,

G racy e u  trefiły w  w onne pukle w łosy,

B łękitu oczów zazdroszczą uiebiosy,

Patrząc  ria k ib ić  i na  postać ciała 

Sam a s.ę r a d  sw ein d z id  cm n a tu ra  zdum iała!

Lecz ia k |i  ob łęd  m ym  pędzlem  kieru ie 

Z nikom ą piękność nie cnoty m aluię.

D aruy  cnotliw a pani n ie rnoia to w ina;

T y ś  sama b łędu  przyczyna.

Bo gdy się lićzny m słusznie tw ym  cnotom  dziw iłem  

D la  w dzięków  ro zu m  i se rce  straciłem .

Zabóyczy czasie ! oszczędź w dzięków  ty le ,

N iech choć raz  piękność twe'y się oprze sile.

O d d a l! ach oddal f  ten  m om ent sm utny  

N iech iak naydluzćy w pośród nas gości

T en  cud  piękności,

AYstrzymay się, w s trz y m a j o k ru tn y !



W ysłu ch a jc ie  mi?y p rożby  dobroczynne cieba

W strzym ajc ie  w bystrym  biegu w óz ognisty Febsi,

N iech dla niey słońce nigdy n ie  aachodłi. 

Spraw cie niech w  m ieyscu w  k tórem  przem ieszkiw a 

W ieczna panuie w iosna i szczęście przebyw a,

N iech się  w iek  z ło ty  odrodzi!

Czem uż w y  m oich żądań  w ypełn ić  nie chce ci •  

N iebaczne Bogi/ w łasne ręce was zdradziły .

Ju ż  w idzę cudów  robie nie możecie

K iedyście piękną R ozynę stw orzy ły .

DO K R E D Y T U
( w i e r s z  p i s a n y <*»K w i e t t u u  1812 roku) 

przez li . T y m o w s k i e g o .

-Ty od którego, i brzuchy  
I worki próżna z a w is ły ; 
K redycie  nabierz otuchy. 
Pozostań nad brzegiem  W i s ły /

fchoć oba świata b ieg u n y ,
Znaią twe drogie ob licze;
Zastępco zmienne'y fo r tu n y ,
T u  ci zatrzym ać się życzę.

lłiedna teraz ziem ia Piasta 
Gościnną b y ła  ci zawsze;
T ysiące odda ci za sta, 
Jak lo sy  wrócą łaskawsze.



Kiedy vr kieszeniach narodu ,
Z im ny wiatr potrzeby swiszcze.
T yś  iest ,puklerzem od g ło d u ,
T y  pierwsze ludu Bożyszcze.

G dy  Pluł us w okowach ięczy,
Użycz spragnionym twey ro sy ,
Cóż uam po nadziei tęczy?
Okaż się wyższym nad losy.

W span ia ły !  czu ły  Kredycie! 
Posfuchay rady  móy proszę;
Porzuć to samotne życie.
Zamień złoto na rozkosze.

”W  tym  wieku potrzebać żony ; 
Znaydziesz szczęście w m y m  wyborze 
I miłością upoiouy 
Zaśniesz spokoynie na worze.

Teraz kto chce to cię skubie,
Zle w domu bez gospodyni,
Inaczey będzie po ślubie,
Zona cię tkliwszym uczyni.

Do drzwi bogaczom otwartych 
U lu igi zapuka śmiele;
Ona rzeknie do obdartych 
M ężu! . . . oto przyiaciele/

W  iem że nie umkniesz tw ey  ręk i;  
N iew inne n a tu ry  dziecie,



Beż zadne'y zasłony wdzięki,'
D ruga Cytera na świecie.

W  tey chwili nasza oyczyzna, 
Naymilszem dla nie’y  siedliskiem.'
„ T o  pewnie panna Golizna”
Rzeki do mnie K redy t  z przyciskiem.

T ak  iest: więc ią waszmosć znacie? 
„ Z n a m  odpowie: lecz zdaleka”
Co to za piękność móy B rac ie !
„P ięk n a  a pi’zeciez ucieka.”

Żadna nie k ry ie  iey szata,
Skromność wrodzona kobiecie;1 
„Szkoda ze nie iest bogata.”
Coż wdziękom po toalecie?

Rzekłem do niego z zapałem :
( T u  zamyślił się po trosze),
„Z dalać  ią w prawdzie widziałem;
„  Ależ te przeklęte grosze! ”

„O pisz  mi iednak iey postać, 
„ W szak ż e  dosyć m i la ,  g ła d k a ? ” 
Boginią m ogłaby zostać,
T o  piękność pod słońcem rzadka!

Łagodna, up rzey m a,  hoża,
(R ozśm iał się na to staruszek)
Piękna i świeża iak róża.
„ L e c z  bez dusiów do poduszek.”



W ło s  zło ty  pierścienie toczy ,
Na śn ieiney  szyi liliie,* •
M dleiące i żywe oczy. . . . .
.„ A h ! iakże serce ra i b iie ! ”

Lice uśmiechem -wabiące,
U st m ałych żywe k o ra le ,
K ry ią  p e r ły  c/.aruiące. . . . 
„N ieznanem  ogniem się p a lą .ł’

„M iło ść  posiadła m ą duszę,
„N iech  serce zm iękczone w yzna, 
„W zaiem n o ść  iey  zyskać muszę 
„B óstw em  m oiem  iest GoliznaJ

„ M iły  m i pobyt nad*W isłą , 
„ W ię c e y  aobie odtąd cenię ;
„  Zabierz ze m ną p rzyiaźń  ścisłą 
„W sz a k  w waszey ziem i się żenię.

'„K ied y  po skończoney woynie 
„P om yślność  Polszczę zaświeci,
„  Osiędę sobie spokoynie 
„ W  pośrzód przyw iązanych dzieci

j ,A  g dyby  Wróciła b ieda; 
„U siad łszy  na pełnym  worze,'
„  G dy  sto k redytów  nic nie d a , 
„ J a  Polski k redy t otworzę.
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D O  T O P O L I
T o p o lo !  czemu szczyt tw óy w ysoki,

W znosisz aż w same obłoki ?
W  zbytńiey wielkości nie szukay chluby,

T a  często wiedzie do zguby.
Gdyś moią ręką sadzona b y ła ,

Gdyś się p rzy  ziemi k rzew iła ,
W sp o iń n iy  iak w iatry  m niey ci szkodziły,

f M niey się ’had tobą s iliły ;
A  dziś naynm ieyszy powiew cię m io ta ,

Przykrzeyszać burza i słota;-
I  gdy grom  ognie cisKa po n ieb ie,

L ękać się musisz o siebie.
C yliż ze w całym  panniesz lesie

T o iakie szczęście ci niesie ?
L}ib że na tobie orzeł usiędzie,

Od nieszczęść bronić cię będzie?
N ie! nie m yśl tego; próżne nadzieie.

G dy w icher tobą zachwieie;
O rze ł i drzewka cieszyć się będą,

Ze się tw ey dum y pozbędą.
L en iey  iuż zostań w tey  iak dziś dobie,

O słaniay te co pi’zy tob ie ;
A  udzielając im dzielnych soków,

Pozwól im  wznieść się d 0 obłoków.
"W ten czas pod skrzydłem  czułey wdzięczności,

Poźniey dożyiesz starości.
f'd ix  Gumiński.
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D O  M A R C I N A  Z.

ze nie uzyczył wyżła przez oyca obieca­
nego, radząc polowanie na bekasy 

ze sznurem.

B o g ci zapiać Marcinie za niedobrą w olę;

Skąpiłeś schorzałemu uciechy na chwilę;

Wolałeś Muz kochanka wysłać z sznurem w pole,

Niz wyżła faworyta trudzić o dwie mile.

Siary chciał— m łody nie da l— iakzeź to dowodzi, ->«*

Ze się u nas od starych odrodzili młodzi.

U  młodych teraz przyiaźń iest próznem słów brzmieniem; 

Oznacza się uśm iechem , lub ręki seisnieniem.

Nie tak iednak czyniły nasżt pizodki daw ne, 

i  stało ich królestwo potężne i sławne;

Takich iak my umizgów w przyiaźni nie znali,

W iele z serca czynili, a -mało i  ciskali.

Tak to było M arcinie, tak było przed czasy,

G d y jz n u r  służył na ło try , wyżeł na bekasy.

A. G.

D alszy w yiątek z przem ian Owidyusza 
P i ę k n i  8mey.

Acheloy.

0 < l y  Tezey powróciwszy z tak smutue’y w ypraw y,

Spieszy do A t« » , szukać zwycięstwa i  sławy;



V r« tray m « ie  go  A c h e lo y  * ) p o w o d z ią  w e z b ra n y  ;

„ W n i y d i ,  r z e c z e ,  d o  m ćy  g ro ty  w o d z u  z in ę z tw a  z n a n y ,

„ I  n ie  chciey  się  p o ru c z a e  ro z h u k a n e j  fali,

„ W id z ia łe m  b o w ie m  c z ę s to , iak  opok i w a l i ,

„ T a k  sosny  rw ie  z  k o rz e n ie m , i w z d ę ta  w  sw y m  b ie g a ,

, J ą k  o b o ry  i  s tad a  p o ry w a ła  z b rz e g u .

’ .P ró ż n o  b u h ay  b y !  s i l n y ;  p ró ż n o  Tum ak r ą c z y :

„ C z ę s to  k ie d y  się z r z e k ą ,  s to p io n y  su teg  z łą c z y ,

,  "W id zę , m n o s tw o  m ło d z ie ń có w  , g in ą cy ch  w  g o d z in ie ,

„  W s trz y m a y  w ięc  k ro k i -, pok i ta  b u rz a  n ie  m in i*

„ P ó k i  w  d aw n e  k o r y to ,  n ie  w ró c ą  s ię  w o d y ”

„ P rz y y m u ię  tw ą  o f ia r ę ,”  rz e k ł b o h a ty r  m ło d y  

I  p ro s to  do  ia s k iu i , k ie ru ie  sw e  k ro k i.

S e ian y  w  n ić y  , b y ły  s tw a rd e y  w y k u ta  o p o k i,

W ilg o tn a  z iem ia  , m ię k k im  m ch em  u s ła n ą  b y ła  ;

C ie m n e  sk lep ien ie  k o n ch a  ró ż n o fa rb n a  k ry ła .

J u ż  c h ło d n y  n a s ta ł  w ie c z ó r ;  m ilc z y  las i  p e l e ,

T e z e u s z , z  p rz y ia c ió łm i'z a s ia d a  p rz y  s to le ,

T u  P ir i to y  o d w a ż n y ,  ta n a  L e le *  s ę d z iw y ;

Jeszcze  d z ie ln y ,  c h o ć  w ło sy  s ro n  o b sy p a ł s iw y .

C iesząc  się  i c  ta k ie g o  p rz y ią ł  b o l ia ty r a ,

A c h e lo y ,  to w a rz y sz o m  iego  d o m  o tw ie ra .

W d z ię c z n e  N im fy ,  p o tra w y  n i  s to le  s taw ia ią  

A  p o te m  s ło d k ie  w in o  w  cza ry  n a le w a ią .

N im fy  w w yspy przem ienione.

W te d y  p a trz ą c  n a  w o d y ,  ta k  rz e k ł w o d z  ry c e rz y :

J a k  się  z o w ie  ta  w y s p a ,  co  w ś ró d  ty c h  w ó d  le ż y ?

M Acheloy rzeka i  Bóg rzeki. —  U rzeka A eheloy p ły n ie  
„rzez A ka rn a n ia , dzie li tę  krainę od E to lu ,  1 p r z y  
mieście Em ada w pada do morza, J ty  srzoiUem leat 
góra JPintu*.



Na to rzeka: ” Nie iedna, pięć wysp tu iest razem , 

Odległość tylko m ylnym , ludzi nas obrazem.

Gdy ci wszystko opowiem , będziesz zadziwiony ,

Ze  się tak nad Eneiem  mści córa Latony,

T e  wyspy były dawnie'y Nimfami wodnem i;

Raz wezwawszy do siebie wszystkich bogów ziem i.

Gdy kazały na ucztę dziewięć zabić wołow ,

Mnie nie proszą do tańców , nie proszą do sto łów ; 

W zdym am  wody i gniewem wściekłym zapalony.

Las od lasu odłączam , od póła zagony, —

W spomniały Nimfy o innie , gdy ie str aszna bu rza ,

Z roieyscein s'wiadkiem mey krzywdy , w Ocean zanurz*, 

Z  którego w odą, moie połączone w ały ,

Na pięć wysp oddzielaią odcięty ląd  stały,

Perimela w  w yep j.

D aley , a h ! dale'y ieszcze wysepkę widzicie, ■ ^

Ryta to Perimela droższa mi nad życie.

Uwiodłem nieszczęśliwą! ociec * ) rozgniewany,

Ciężarną córkę s trą c ił , z opoki w  bałwany.

Bpieszę przynieść icy pom ac, tonącą unoszę,

Potężnego Neptuna , tak pokornie p roszę;

„W ładzco tróyzęba! m o rsk ą , co rządzisz krainą,'

„ T y  na którego ło n o , wszystkie rzeki p ły n ą ,

„W ysłucUay proźb s do ciebie nipsę ie z zapałem,' s,

„Przyniosłem  śmierć te'y, którą nad wszystko kochałem, 

„O ciec chcąc się czułością, a nie gniewem rządzić , 

„B yłby córce przebaczył, słaba mogła zbłądzić!

*) Hippodamas l y l  oyctm Fsritntli.
*81 i .  Lie top. 9 ^
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^,R acz ią  przem ienić  vr w y sp ę , lub  it^y -d»Wź schronienie*

„N ie c li ią  zawsze og ląd am ; spełń m oie żyozenie.

„ W y słu ch a ! Bóg proźb m o ich , na zuak , schy lił czo ło . 

N atychm iast wszystkie w ody , w strzęsły  się w  około .

D rż y  n im fa , ia ie'y serc* pokrzepiam  n a d z ie lą ,

P rzyciskam  ią ,  i czuię , że członki tw a rd n ie ją ,

Ze krew  krzepn ie , i e  z iem ia , piersi ie’y o k ry w a ,

A  potem  cale c ia ło ; przestaie by d ź  ż y w a ,

T ak  d rogą P erim e lę  N eptun  w  w yspę z m ieu ia ."

Skończy! A ch e lo y , w szyscy m ilczą  z zad u ra ien ia .

A le syu Jx iona *), co w  bogów  n ie  w ie rz y ,

Szydzi z la tw ow ieroos'c i, przy tom nych  rycerzy .

„  Z b y t w ielką ci się, rzeko, w ładza bogów  zda ła , 

„ K ie d y  m yślisz , i e  m ogą przeistaczać c ia ła "

O bruszy li się w szy scy , po takie'y przem ow ie*

P ierw szy  L elex  ro z tro p n y , tak do  niego p o w ie :

„ W ie rz a y  m i, n iezm ierzoną m aią m oc niebianie;

C okolw iek chcą u c z y n ić , to się zaraz stanie.

liaucys i  Filemon 

■Nie raz m n ie  w  krny P e lo p sk i, P iteusz **) w ypraw iał..

T am  gdzie się ociec ie g o , m ądrym  rząd em  w sław iał.

T a m  w  Frygi*, w idziałem  , na w ierzcho łku  g ó ry ,

D ąb  przy  l ip ie , niśkiem i otoczony m u ry ,

P rz y  tfim m ętne iest b ag n o , ziem ia da widy ż y z n a ,

T e ra z  nurków  i pliszek ***) w odnistych  oyczyzn*.

T u ta y  Jow isz z M e rk u ry m , ludzką w ziąw szy postać.

D o tysiąca chat p rz y f li , chcąc p rzy tu łk u  dostać.

■*) Syn Jxiona Pirytoy.
* * )  P i te u s z  s y n  P e lo p a . ,  .

" > )  Rozumie 3‘f  p tukiw -



T ysiąc chat d rzw i zam knęło. Jeden  tylko Bogi," 

S łom ą poszyty doznek, p rzy ią ł w . sw ole progi.

W  nim  F ilem on pod esz ły , w nim  i Baucys stara 

S zczęśliw ie , od lat m ło d y ch , połączona p a ra , 

D oszła w ieku późnego , przestaiąc na  m ałem  , 

N ieczuła , ź« ubóstw o było  iśy  udzaiatem .

A ni panów  w  sw ym  dom ku , an i sług  nie raaią 

Sam i so b ie , i .s łu żą , i rozkazy daią.

G dy d o  szczupłego d o m k u , prowadzące'y 

I  w  niskie d rzw iczk i, w eśli Bogowie sc h y le n i, 

W ita  gości i ław kę staw ia im  staruszek ;

A B aucys, kładzie parę w ys.anych  p o d u sz e k ,  

Z b ie ra  liście i k o rę , zbliża się do p ie c a ,

C iepły popiół o d m ia ta , zgasły ogień w zn ieca , 

S tabem i go, dm uchaiąc , ożyw ia pqddechy ,  

P rzynosi 6zczypy su c h e , i drzazgi zpod strzechy, 

K ładzie drzew ka pod k o c io ł, pote'm zioła czyści 

K tóre ie'y m ąż w  o g ro d z ie , poobryw ał z liści. 

O n  tym czasem  s ło n in y , ttw ędzoncy k a w a ł,

Z pod krokw i okopcone'y , w id łam i d o staw ał, 

U cina z niego tro c h e , i ukropem  parzy.

G dy  tak , około uczty  k rzą ta ią  się s ta rz y ,

N a p rzy ierauśy  rozm o w ie , traw ią  czas niebianie. 

W isia ł cebrzyk b u k o w y , na haku p rzy  śc ian ie , 

W  ten ciepte'y w ody , stary F ilem o n  naliw a ,

I  nogi gościom  sw oim  starann ie obm yw a. 

W ierzbow e łóżko , w  środku  izby  sw oiśy  m ie li, 

N a  n iem  by ła  rogoża na m ieyspn pościeli. 

O kryw aią  ią  sz a tą , chow aną o d  św ię ta .

C hoć i  ta gruba, daw ne iu i  lata pam ięta.
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G odna takiego ło ik a !  —  T tt usiadły  Bogi ;

D rią c a  B ancys, przysuw a s tó ł , co m ia ł dw ie no g i„

I  trz e c ią , lecz nie ró w n ą , tę  skorupą w sp a rła .

S tó ł iuz m ocno  sto iąc y , sw ieźą m iętą  s ta rła ,

JSa nim  d w ufarbny  owoc * ) , św ięcony Palladzie^

T a m k i w  lagrze m oczone , i sałatę kładzie ;

Potem  rzodkiew  , i sery  w yrłaczane z m le k a ,

I  isia , k tó re  w  ciepłym  popiele **) przypieka ,

' W szystko w  m iskach g lin ianych ; w reszcie na oeliłodg j  

W  sz tucznie rob ionym  d z b a n ie , daie w ino m łode ;

Z  n iego w  kubki b u k ó w e , w oskow ane w liw a:

W k ró tc e , dobrze p rzy p ra w n e  przynosi w arzywa#

P otem  « s  d rugie  danie , wety postaw iono.

T tt  ścięte z  la to rośli słodkie w in o g ro n o ,

T h w koszykach p lec io n y ch , pełno iabłek le iJ«

Suche figi, d ak ty le , s'iiw ki, orzech s'w iezy,

I  p lastr m iodu  b iałego  ***). TFcztę tę  ubogą 

K rasi tw arz  sta rców , z serca daiących , co  m ogą,,

K tórzy  w id ząc , że m im o , częste n a lew an ie ,

C o raz iednakże w ina przybyw ało  w  d zb an ie ; '

D z iw ią  s ię ,  i tak m ów iąc , ręce  w  gorę w znosząc 

jjG o d u ie  w as przy iąć d la nas by łoby rozkoazą”

„]k>acuycie, ie ś in y  byli nieprzysposobieni.

D la s tra iy  mate'y ch a tk i, gęś trzym ali w  siewi, 

f  tę  , d la sw oich gośc i, zabić chcieli s a m i; ,

P tak  szybk i, m ęczy starców  schylonych la tam i,

•» ) Przez dwufarbne owoce rozumieć się maią o liw k i , które 
Kitvą kolor czarny i zielony 

**) Dowai nie musieli gotować lay, iak m y , ale p iekli i t  
tv popiele.

*** ) To iest Lipcu.



f  nw<xTząe ich d łu g o , do-(Bogów ocieka:

Nie zginie p ta k , bo nasza tlameze go opiekaj

w Jestes'my B ogi, rz e k li ,  za spełnione zbrodnie*
\  «

„ W szystkich waazyeh sąsiadów  ukarzem y g o d n ie ;

„W w  tylko o d  pow szeebncy uydmiecie z ag ład y ,
^  t  N

„ O p u ść c ie  strzechę w aszą , idźcie w  nasze ś la d y j

„ 1  pniycie się za nain i na górę w y so k ą .”

Posłuszni w oli B ogów , słabe nogi w lo k ą c

Wspąnr.i na kiiach suną  się  po ścieszcze m a łe j .

O ddaleni od w ierzchu ty lko  o lo t strzały  ,

P a trzą  s ię , w idzą  w szy stk o , tonące w  p o w o d z i,

T y lk o  niska ich chatka , nad  w ody  w ychodzi.

T y m  zd z iw ien i, gdy p łaczą nad zgubą w spółbraci,'

D om  w przód dla dw oyga sz czu p ły , postać sw oią tra c i,

Z m ienia się w  kos'ciół; z słupów  pow staią fila ry ;

S k in i się s ło in a , i  zło tym  zdaie się dach  stary  ;

M arm u r podłogę , b ram a zdobi w chód św ią ty n i,

W  tem  łagodnie im  łow isz  to  pytanie c zy n i:

„ P o w ie d ź  d obry  sta ru szk u , co sobie ży czy c ie ,

„ W ra z  zg o d n ą  zoną, z  którąś' słodkie m ia ł po ży c ie?

T o  rz e k ł , F ilem on k ró tko  z B aucydą ro zm aw ia ,

A  potem  w spólne m y ś li, tak Bogom w y iaw ia -,

„C h cem y  bydż k ap łanam i, ży ć  w  w aszym  kościele ,,

„  A  żeśm y zgodnych z  so b ą  la t spędzili w ie le  ;

„T Jm rayym y z sobą ra z e m , n iech grobn m ey żony,"

„  N ie w id z ę , ani od  nie'y będ ę  pogrzebiony- ”

W ysłuchał Bóg ich p rożby  ; straż  kościoła Uttcli i

Zycie im  przeznaczone straw ili w eseli.

Syci w ie k u , gdy stali p rzy  kościoła schodach ,

1 rozm aw iali z  sobą o  m ieysca przygodach,
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Spostrzegł starzec , źe Bancys liśeiami obrasta ,

Toż samo w Filemonie spostrzegła niewia la.

Krew się ścięła w ich żyłach, i zmartwiały członki, 

„B ądź zdrowa,” rzekł Filemon do swoie'y małżonki,

„Bądź zdrów ,” da męża swego rzekła Baueys tkliw a.

K tórzy , aby mi lepiey prawdy swoie'y dowies'c,

Pokazywali wieńce które ludu rzesza,

Dla wieczystćy pamiątki, na tych drzewach wiesza.

Ja sam , rzekłem, móy wieniec, mieszcząe w innych rzędzie

Przemiany Proteutzu.

Skończył Lelex. Naybardziey z wszystkich Tezeusza,

I  ten , co opowiadał, i rzecz sama wzrusza.

Chcą słuchać innych cudów. Bzeka to poznała,

I  tak rzekła do niego: „ Są i takie eiała,

K tó re , po zmianie, w kształcie wziętym, muszą zostać;

I  takie, które zawsze mogą zmieniać postać,
Takim Proteusz , morskie kochaiący k r a i e  ;

Już się żywym młodzieńcem, iuż strasznym lwem zdais , 
Już okrutnym odyńcem , inż bierze kształt byka,

Już w węża przemieniony, zwiia się i syka,

Już go widać w postaci drzewa lub kamienia,

J u i płynie iako woda, tuż się w ogień zmienia.

V/  tćra razem miękka kora usta im przykrywa.

Jeszcze ze czcią pobożnos'ć tych starców wspomina 

L u d , f c z y z n ą  Frygiyska kraina,

Od si n y c h  wiary , słyszałem tę powieść;

„  Szczęśliwy! kto czci Bogów, i on cześć mieć będzie. 

B r u n o  Hr.  K i e i ń e i i .
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* K  U  &  A .

K  rzyk ,  h a łas ! — co za przyczyna 7 
N ie  w iedzieć skąd się co wzięło j 
K ura wyszła z pod komina 

I wielkie ogłsaza dzieło.

Czy iakie skarby wynalazła Panu?
Czy nowy system poznaie ?

Czy co ważnego odkryła dla stanu ?
Nie — Cóż przecię? —  zniosła iaie.

K. Br;

K S o w a ;  t e y z e  r ę k i .
S o w a  w akadem icm ey zobaczywszy sali 

Ze przy M inerw ie mieysce iey dali,
„Baw i mię (rzecze) malarz tym  obrazem:
,, Przy mnie iakąś M i n e r w ę  w y m a l o w a ł  razem.

v Z bytn ie  różniące się .

Z e  wstydu ezy ze zdrowia, twarz im się tak zarzy T 
Obóyga W n ich  iest rzadko, a kolor na twarzy.— 
Kupuią go—do prawdy ? muszą płacić drogo?— 
Nie drogo;wstydze zdrowiem za dukat mieć mogą— 
Dobre kupno, iak w idzę, pieniędzy n i e  s tra ta —  
Oy strata — wstyd ich z  zdrowiem nie wart i dukata.

P e  t  ii a-



564

E E C E N Z  Y E , V
jfr th ite ltu ra , óbeymuiąca wszelki gatunek  m uro­

wania i budowania -przez X . Selastyana H r . 
S i e r a k o w s k i e g o  bywszego (byłego) kusto­
sza koronnego, proboszcza katedralnego krako­
wskiego , rektora akadem ii krakowskie)u ka­
walera orderu S. Stanisława . tu Krakowie, 
tu drukarni ą lu  lemickiey, r. 181 a.
( Rozb iór przez M. K a  d o Kapit. Inżen.)

D z ie ło  to składa się z dwóch tomów in folio, 
Tom  pierwszy zawiera text obeymuiący 388 slro« 
» ic, prócz dedykacyi, przedmowy, wy kładu ry ­
cin, 1 reiwstru • co oddzielnie zaymuie 18. sito-' 
nie. Tytułowi książki towarzyszy naczelna ry ­
cina, wyobrażaajca część Wewnętrzną zamku kra­
kowskiego, grób Kazimirza W .  grób Jana So­
bieskiego, tudzież trzy medaliony: Kazimirza W .  
Zygmunta 1. i Stefana Batorego ■ oraz trzy her­
by: orła białego, pogoni litewskiey, i familii Sfor- 
z ia , znayduiące się w ścianie zaniku krako­
wskiego.

Tom  drugi? zawiera same ryciny, w liczbie 
kart 115, licząc w to przydany prtez autora pro- 
iekt, wybudowania ponlnika w kształcie pirami­
dy czworościenney, w celu zostawienia potomno­
ści pamiątki bytu i męstwa legionów polskich.
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Umieszczone we czterech stronach pedeshlu  pi- 
ra n rd y ,  uosohnione rzeki: Po , Dunay, liiP c i
i Tag, świadczą ich dzieła waleczne we W łoszech ,  
W Niemczech, w Polszczę i Hiszpanii R yciny  
te ogolnic dohrze i pięknie rznię te , p ró cz  u ż y ­
teczności albo obiaśnienia tex tu  przez liczne, ia- 
kie zawieraią wzory, są p rzy  tem znakomitą 
ozdobą pisma tak kosztowney edycyy. N

Przedmowa ieśt iakohy wstępem do nauki a r ­
chitektury, w n im  odzywa się wszędzie czuła 
autora gorliwość, o dobro ogól ie krain  i szcze­
gół ne swych spółrodakóvy. Przekłada powody 
iakie m iał  do zaięcia się tr-k ogromną pr&cą; 
naprzód, d la te g o :  iż dotąd w ięzykn n a ro d o w jm  
nie znalazł prawie żadnego p ism a, któreby po­
rządnym  wykładem nauki tak wielce interessuią- 
cćy, a razem tak potrzelmey, mogło w kraiu na­
szym upowszechnić znaiomość Onćy, i usposo­
bić obywatelów do przyzwoitego sądzenia o do­
b rym  guście, o rzelelney piękności s t ru k tu r ,  i 
o sameyże sztuce budowania we wszelkich wzglę­
dach i stosunkach. A  cć wszystko niewymo-? 
Wnie przykłada się do ochronienia maiąlków 
obywatelskich, od próżnych i Częstokroć niepo­
wetowanych s tra t ,  na nieppęządne lub nie­
trw ałe , lub nakoniec na nikczemne b u d o w le ; '  
gdy z niewiększym na ich stawienie nakładem, 
mogliby ie mieć porządnerai, trwałemi i podług 
zamiaru lub potrzeby rnniey więcey ozdobnemi.
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Ale aby dóyśdź do takowego zamiaru, przed­

sięwzięciom budow y przewodniczyć musi konie­
cznie: zachowanie prawideł sztuki, oraz dobry  
smak , lecz oddzielny od wszelkich dziwactw cie- 
m n ey  nieumieiętności lub przemiiaiącey mody. 
A uto r  dow odzi, ile brak znaiomości sztuki b u -  
downiczey, przyczynia się do nędzney postaci 
wiosek i miasteczek, iako tez dziwaczney budo­
wy, wielu domów w większych miastach kraiu 
naszego, gdzie częstokroć iakikolwiek m ularz 
lub cieśla udaie się za dobrego m ayslra ,  a iaki­
kolwiek m u r-m ay s te r  uchodzi za doskonałego 
architekta. T łóm aczy , iak źle zrozumiana oszczę­
dność, przenosi budowę drewnianą i kletki nad 
trw ałe m u ry ,  szczególniey w budowie wsiów; 
do którey, gdy się przyda powszechne ich n ieo- 
chędostw o, sprawiedliwie sądzi, iż to wszystko 
w pływ a na moralność ludzi w nich urodzonych; 
ci bowiem od samey młodości patrząc na sm u­
tn y  i lichy stan swoich pomieszkali, nabieraią 
też nikczemnego o sobie samych rozumienia. 
A  zatem autor podaie pismo swoie, nie tylko iako 
potrzebne ludziom z professyi oddaiącym się 
tey  nauce ,  ale też ogólnie wszystkim w kraiu 
obyw atelom , dla zaznaiomienia ich ze sztuką bu ­
do wniczą, i  upowszechnienia iey prawideł.

Pow tóre. G dy  autor czyni uwagę, iż do tych 
cza s  rząd zdawał się oboięlnym na wzrost spo-- 
mnionóy n au k i ,  a co nie mogło dawać zadney
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pobudki ani młodzieży do iey nabywania, ani 
doyrzalszyro obywatelom, do oney porządnego 
i  pożytecznego użycia, przeto wnosi swoie ży­
czenia, iżby zwierzchność rządowa ustanowiła 
azkoł-j publiczną architektury ogólney, czyli aka- 
4emiią, w którćyby uczniowie uczyli się przy­
stosowania ieometryi do budowy, tudzież mecha­
niki, rysunków, perspektywy i hidrauliki. Zte.n 
go powodu przytaczam tu myśl: iż skoroby aka- 
dem-a takowa obeymować miała architekturę cy­
wilną we wszelkich iey względach, do wymie­
nionych rmuk, dodadźby można ieszcze iednę od ­
nogę architektury, to iest architekturę hidrauli- 
czną, obeymuiącą naukę robienia i utrzymywa­
nia dróg, mostów, nawigacyi rzek, kanałów 
apławnych, t»m, grobel, śluz i t .  d. W praw dzie  
za granicą, zazwyczay iest to przedmiotem od­
dzielnie na to urządzonego korpusu cywilno-woy- 
skowych inzenierów (des Ponts et Chaussees), 
u  nas iednak mogłoby to mieć mieysce w insty­
tucie dopiero rzeczoney akademii, gdzieby mło­
dzież sposobiła się do tey wcale nowey nauki, 
i od nikogo ieszcze w kraiu naszy m nielkniętey; 
aby z niey wychodzić mogli zupełnie zdolni w y ­
pełniać wszelkie obowiązki doskonałych archi­
tektów hidraulików, obowiązki i czynności tak 
w innych kraiach ebsztrne, a w naszym tak za­
niedbane ile mało zuaiotne.

Daley przedstawia autor podział i porządek
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śaki nadafe swoiemu dziełu. Sara wyznaie." „ i ż  
,, tor cm  dawnieys&ycl'iautorów , mówi oby naleiało  
„nw p rzó d  o trw ałośc i, polem, o wygodzie, a na  
„  końcu, o p i ę k n o ś c i Do woli autora Było obrać 
sobie systema które przedsięwziął, jednakże ledwo 
nie żałować przychodzi, iż się w tern nie trzy« 
znał dopiero spomnionrgo u k ładu , daie zaś tego 
tę przyczynę iż „ późnie.ysi przeciwny układ  za 
po&ylecznieyszv u zn a li”— może to bydź; Nie śmiem 
uwłaczać powadze niektórych naszych autorów, 
atoli trudno ranie iest bydź iednego z nimi zda­
nia : iżby ozdoba czyli dekoracyia poprzedzała 
rzecz , która supponuie się iż ieszcze w um yśle 
uczniów nie exystuie ,  i które y  dopiero uczyć się 
maią. Bo w istocie, pięć porządków architektury, 
ogólnie mówiąc, uważane bydź mogąbardzte'y iako 
przystosowanie i iako ozdoba iuż niby stoiącćy 
budow li;  przez piękność zaś rozumie się przy­
zwoity styl czyli ton budow li, harmoniia wszy­
stkich iey części, to iest ów m iły  stosunek fychże 
części do całości, i znowu wzaiemna ich p o -  
zniędzy sobą p roporcy ia ,  -na koniec eu ry tm iia .  
Umiarkowane więc i rozsądne zachowanie tych  
troyga zasad, zdolne iuz iest uczynic budowę p ię­
k n ą ,  chociaż żadnym porządkiem nieozdobioną.

Po uczynionym  wstępie, autor dawszy ogól­
ne wyobrażenie sztuki budownictwa, iako sk ła -  
daiącey się z architektury  cywilney, h idrau li-  
cznćy, okrętowey, i woiennćy, gdy przedmiotem

l
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iego iest sama arch itek tura cy w iln a , przystępni* 
do iVy nauki w ten sposób :

,Częśe pierwszą o piękności podzielił na 4 ry  
k-sięgi zaym uiącet ozdobę, sym ełryią eu ry tm iią  
i przyzwoitość.

Księga pierwsza o ozdobie, zawiera 28. rozdzia­
łów. Rozdział I. mówi o  porządkach w ogólno­
ści. Rozdział XI. mieści w sobie li isloryą a rch i- 
tek tu ry , w k ió rey  opisuie czasy w zrostu , u p a­
dku , i nowego odrodzenia się sztuki budow ni- 
czey w różnych  epokach, od naydalszey staro­
żytności aż do naszego wieku •, dowodzi i i  G recy 
w naypom yślnieyszćy epoce kwitnienia > w ich 
narodzie nauk i um ieiętności, to  iest przez 12. 
w ieków ,, doprowadzili naukę a rch itek tu ry  do 
m yw yźszego stopnia doskonałości, k tórey  późniey- 
sze czasy mogą dorów nać, ale nie podobna aby ią 
zdołały  przew yższyć ; R zym ianie przeięli od G re­
ków  tę  naukę , ale nie potrafili u trzym ać iey  
z równą chwałą. Po upadku R zym ian nayście 
G otów i Arabów zm ieniły iey postać, i od t/y ż e  
epok i począł' się upowszechniać w E uropie ów 
gust dziwacznych budow li, z początku ciężkich 
i  n iezgrabnych , późnićy zbytecznie śm iałych Ł 
lek k ich , z przydatk iem  ieszcze nieprzyzw oitych 
i odrażaiących ozdób^ i to iest len rodzay bu d o ­
w y dzisiay G ockim  zwany, a k tó ry  u trzym yw ał 
eię ciągle przez 10. wieków. N akonitc  od czasów 
K ośm y M edyceusza i Leon a X . arch itek tura za*



570
częła  się odradzać  i w ydobyw ać  z g ruzów  sw o­
jego u p a d k u ,  t a k ,  że dzisiaj ' znacznie iuż pop ra ­
w io n a ,  ok ryw a  w stydom  tych , któCzyby chcieli 
sm akow ać w in n y m  iak im  aniżeli w  g reck im  

s ty lu .
R ozdz ia ł III .  wystawia początek powstania  

g łów nieyszyoh  części budow ę  sk ła d a ją c y c h , i że 
użycie  onycli w y rodz iło  się z konieezney  potrze­
by . L udz ie  p ierw otn i ch ron iąc  się przed dole­
gliwością pow ietrza  i iego zm ian am i,  iako to  
p rzed  u p a łe m  s ło ń ca ,  z im n e m , w ia trem , de­
szczem ; uk ryw ali  się pod-c ien iem  d r z e w , lub  też 
w  lochach skał i  i a s k iń ; le.cz g d y  i tam  nie  
z n a y dowali dogodnego schronienia , po trzeba, m a­
tk a  p rzem y s łu  dyk to w ała  im  proste rozu m o w a­

nie , a k tóre  uskutecznili  rów jńeż prostem  do­
świadczeniem. P ień  drzewa na około  obstaw iony  
gałęz iam i i liściem o k ry ty ,  da ł  im  pierw szy  sztu­
k ą  z rob iony  p rz y tu łe k  ; lecz szczupłość i ciasność 
m ieysca  w pośrzodku  tego n iby  n a m io tu ,  wska­
zała  po tem  sposób iego p o p raw y . C z te ry  z drze­
wa s łu p k i  w ziemię w k o p an e ,  u g ó ry  dla niero- 
zeyścia się i w iększey ' t rw ałośc i  związane że r ­
d z ia m i ,  na  ty ch  dape po k ry c ie  i  innych żerdzi, 
a na  tych  znow u ustanow ione p o chy ło  kaw ałk i 
d r z e w a ,  końcam i w górze wzaiemnie z sobą po­
łączo n e ,  u tw o rz y ły  dach p o k ry ty  gałęz iam i i l i ­
ściem. Podobnie  wystawiony* szałas iuż odpo­
wiadał ich zam ia ro w i,  gdy  \V n im  znaydow ali
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wygodnieyszą ochronę od upałów słońca, od z i­

m n a ,  od wiatrów j o d  słoty. T ak  więc owe 
słupki w rogach szałasu wkopane późniey stały 
się k o lu m n a m i , spoienie ich u góry  iest dzisiay 
a rch itrabem , pokrycie tegoż czyli balkowania 
iest f ry z ą ,  wysunięcie okapu dla spadu deszczu 
iest gzemseru , a dach okrywaiący szałas iest dzi- 
sieyszym f ro n to n em , osłonienia boków szałasu 
są dzisiay ścianami i t. d.

Stowarzyszenie się ludzi zbierało ich nayprzód 
w  grom ady b łęd n e ,  z tych u tw o rzy ły  się osady, 
które iu i  zaczęły dla siebie budować stałe mie­
szkania ,• a daley, ro ln ictw o, przem ysł I handel 
gdy ubogaciły owe osady, szukano przyjemności 
i wygód życia we wszelkim względzie; co się 
zaś tycze architektury, ta powziąwszy swóy po­
czątek ód prostego szałasu, stopniami doszła do 
wielkości pałaców i innych gmachów.

Rozdział IV. i V. zawierają prawidła naśla­
dowania i sposoby wykształcenia głównych czę­
ści wchodzących w skład budowy.

Rózdzrał V I .  mówi o formadach czyli czą­
stkach ozdób, i onych użyciu do okroju (projil),
0 prawidłach samegoi o k ro iu ,  o iego ozdobie
1 użyciu doń rzeźby w sposobie przyzwoitym . 
A u to r  obszernie pisze o profilowaniu; i sprawie­
dliwie, gdyż to iest część dekoracyi budowli bar­
dzo w ażna , i m niem am  ie  iest rzetelną próbą 
dobrego smaku i ieniuszu arch itek ta ,  iako też
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przeciwnie, okazuie grubą nieudolność tego, któ­
r y  nie umie zastosować .profilowania odpowiednie 

-do sty lu i harmonii iakie'y bądź s truktury .

Rozdział VII. mówi o m iarach , a szczegół-  
n iey  o mi arze m odularney, iako powśzerbney we 
wszystkich porządkach ; ale tu tay  autor nie na­
znaczył przyczyny , dla czego miarę m odularną 
uważa wcale iuaćzey, iak ią wszyscy architekci 
uważać zw ykli;  albowiem w powszechnym rozu­
m ieniu  m oduł nie iest jsrzednicą ko lum ny (iak  
mówi au to r)  ale tylko połową tey ie  średnicy.

A utor daiąc bardzo słusznie pierwszeństwo ar­
chitekturze grcckiey przed rzym ską ,  oaczyna od 
porządków greckich. Rozdział V III traktuie o 
porządku  Jporyckim, iako naydawnieyszyin zo 
wszystkich, a używ anym  do wszelkich budowli, 
nosić na Sobie maiących charakter mocy i wieka­
mi n ieprzrżytey  trwałości. Nastanie iego zasię­
ga naydalszey starożytności, bo trwa od 4o. wie­
k ó w ; przytoczona i pracow icie zebrana historyia, 
wykazuie początek iego w Thoric ion , gdzie tego 
D o ry k u  ko lum ny  b y ły  dawane zbyt niskie i k rę ­
pe ;  późniey w Delos w świątyni Apollina da­
wano ie w yższe; późniey ieszcze w Pesturn ro ­
biono ko lum ny  nieco wyemukleysze. Zaś od 
wieku Perykiesa w budowli świątyni Tezeusza, 
porządek Dorycki iuz się okazał odmiennym; 
bai'dziey ieszcze w świątyni Miner wy w Atenach;

p ó -
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późn iey  zn ow u  w św iątyni takoż M in e rw y  w A te ­
n a c h ,  ale budow ane za czasów A u g u s ta ,  D o r y k  
n a b ia ł  kszta łtu  w y sm uk leyszego ,  i w ty m  s ta n ie  
lubo  późniey nieco p o p ra w n y  doszedł do w ieku 
terażnieyszego, B udow nictw o w iele  icst w inno  
gorliwości i p raco m  V ig u o le g o ,  iż ón s ta r a ł  sję 
z  n ay lepszych  w zo ró w  zebrać i u ło ż y ć  p r o p o iv -  

c y o n a ln y  w y m ia r ,  nie ty lk o  B o ry c k ie g o  ale i  iu-» 
n y ch  porządków.

R ozdz ia ł  IX .  m ów i o po rządku  Ionickim , pó­
źniey  w y n a lez io n y m  w l o n i i ,  gdzie s tanęła  owa 
sławna świątynia  w Efezie D y a n n ie  poświęcona. 
T e n  po rządek  pośredn i,  p o m iędzy  D o ry c k im  a 
K o ry n tsk im ,  n ie  b y ł  od razu tak im  iakiui go dziś 
w idzim y. A u to r  czyniąc opisanie części g lór  
g t iy c h , mówi o bazie k o lu m n y ,  iak niedorzecznie  
naznaczona iest przez W i l ru w iu s z a ,  i iak n ie roz­
sądnie b y ła  w y b ra n a  do p o r ty k u  W a t y k a n u ;  ną  
micys.ce ićy  b a rd zo  dobrze  radz i  u ży w ać  b azy  
A l ty  ki. V o lu ty  K ap ite lu ,  będące cechą c h a ra k le -  
ry a ly c z n ą  Ionik i,  u le g a ły  w sw y m  kształcie ro z ­
m a i ty m  o d m ian o m  tak u G reków , R z y m ia n ,  ia- 
k o  i u p ó ź n ie y s z y c h ; V ig n o la  rac h u b ą  oznaczy ł  
ro z m ia r  owego kapite lu  i iego V o lu t .

R o zd z ia ł  X .  m ów i o p o rząd k u  K o ry n ts k im ,  
k tó rego  cechą iest kapite l  w łaśc iw y tem u ż  po­
rządkow i. Jes t  to w budow nic tw ie  tw ó r  nay d e-  
l ika tn ieyszy , naydoskonalszy , i  w ty m  ro dza iu  
nic piękności iego nie w y r ó w n y w a ,  lu b o  w ty j*  

i8i5. LUtop, «j5
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wzglądzie na próżno dotąd wysilano dowcipy. 
O p  rócz zaś niedorównaney piękności kolumn 
i gzemsowania, porządek ten zdolny iest przyią* 
wszelkie najbogatsze i nav wytworniejsze ozdo­
by; dla tego używanym bywa do budowli nosid 
na sobie maiących charakter wspaniałości i prze­
pychu , a oraz lekkości i wylworności. Autor 
ta  iednak pożyteczną dla uczniów daie przestro­
g ą :  i i  iak byłoby wadą w tym porządku b y d z  

skąpym w ozdoby, tak znowu zbyteczne niemi 
szafowanie, dowodziłoby zły smak i niedobry 
rozsądek architekta, dopuszcza i ącego się takowey 
niedorzeczności; dla przekonania się o tern, do­
syć iest s p o y r z e ć  na wzór a. tablicy i4. ryciny, 
gdzie przytoczony przykład wzięty iest z budo­
wli łazien Dyoklecyana.

Skończywszy opisanie porządków greckich, 
autor przystępuie do rzymskich; w rozdziale za- 
tśm  X I  mówi o porządku Toskańskim, a w roz­
dziale X II o porządku składanym czyli rzym­
skim. Przywodzi wiadomość o p o c z ą t k u  ich 
wynalazku i gdzie były  użylem i; tudzież wykła-. 
d a  r o z m i a r  głównych części obu tych porządków; 
mówiąc zaś o ostatnim, przytacza zdanie ostrey 
ale razem rzetelney krytyki przez P. Chambrait 
zaczueaiącćy mierny smak i nieumieiętność no­
wszym architektom, lubiącym posługiwać się tym 
słabym wynalazkiem. Rzymian, który nawet ni* 
jtjdzUn tnióć nazwiska wynalazku. Gani więc



nzvwauie tego porządku , iako zbytecznego i nie­
potrzebnego obok innych greckich, a k tó rym  
zawdy należy pierwszeństwo w wyborze. S p o -  
jnniona k ry ty k a  nie obeymnie porządku Toskań­
skiego, owszem w wielu przypadkach dogodnie 
i przyzwoicie użyty , sprawia dobry  skutek i m a 
szczególnieyszą zaletę.

W  rozdziale X II I  autor czyniąc porównanie 
trzech porządków greckich , wystawia w-icli od­
dzielnych gatunkach , w każdym trzy  ieszcze p od­
działy, to iest:  zsiad łość , śrcdność i wysmu* 
kłość; z tego *aś wyprowadza wniosek, że sto­
sownie do owych poddziałów, ieniuszowi archite­
kta zostawiona bydź powinna wolność póyśdź za 
własną chęcią, i dozwolić sobie pewney odmiany 
p roporcy i w każdym z tych porządków. Może 
nie obiąlem należycie myśli au to ra ,  iednak trzy- 
muiąc się ściśle wyrazów textu na k. 55. i 56, nie 
mogę iak ty lko uczynić sobie następuiące uwagi: 
Jest to niezawodna prawda , że przywiązanie się 
do jednego autora lub do iednego wzoru, ścieśnia 
granice w yobraźn i;  nie przeczę takoż, iż syste- 
mata i pedantyzm  przeszkadzają wzrostowi nauk, 
i że niekiedy wolno iest póyśdź za natchnieniem 
swoiego ieniuszu; ale p rzydałbym  ty lk o ,  że to 
iest wolno wtedy, kiedy architekt pierwey zosta­
nie w sobie p rzekonanym , iż przez niezbytecżne 
©deyście od zwyczaynego postępowania, nie na­
rusza bynay u n n ey  tych fundam entalnych p raw i-

a5*



d e l ,  iak ienn  są :  m o c ,  harm onfia  i p iękność.
"W praw dzie  ieniusz i ego może mii n as tręć .ać  
m y ś l  użycia w iększey wolności co się tycze ' h a r -  
ł n  .iii i p ięknośc i ,  lecz moc i trwałości nie zale­
żą  od ieuiusźu i dow olnośc i,  ale od  n ieodm ien­
n y c h  p ra w id e ł  m echan ik i  m u ró w . Bo na-przy- 
k ła d ,  k o lu m n a  będąc  s łu p e m  podpiera iącym  skle­
pi, n ia ,  lub  m u r y  całego gzem sowania  iakowe 
d źw ig a ,  w ów czas ażeby  taż ko lum na  z d o ln a b y -  
ł a  w y trzy m ać  nacisk oraz parcia  poboczne, w a­
r u  ik i ie y  trw ałośc i zależą na  iey  g ru b o śc i ,  na  
w y so k o śc i , na  rozległości św iatła  sk lep ien ia , na 
ilości wagi c ięża ru  k tó ry  d źw ig a ,  i  na rodza ju  
p a re  a tegoż c iężaru  pod pew ućm  nachylen iem , 
a lbo  l e i  wcale h o ry z o n ta ln ie  (Jak  byw a w P e ry -  
s ty  a c h ). N ie  dobrze  więc o łćra w szystkiem  
os trzeżony  m ło d y  i a k i ,  n iedośw iadczony lub na­
z b y t  śm ia ły  a rc h i te k t ,  ieżeliby sądził  iż wolno 
m u  iest zwiększać g zem sow an ie ,  bez u miarko ■ra- 
n e  m doń  zm ocnienia  średnicy k o lu m n y , '  albolilez 
n i e  odm ieniając p ro p o rc y i  ko lu m n  ( t o  iest ich 
ś redn icy , wysokości iako i wielkości gzemSowk- 
n ia ) ,  k ie d y b y  chcia ł dadź m ięd zy  - s łn p ia  obsze r-  
n ie y sz e  nad  m ożność  s i ły  tychże  k o lu m n ,  podo1— 
"bny w yskok  iego w y obraźn i  m ó g łb y  się stać nie­
bezp iecznym  w p ra k ty c e ;  a zatem nie m a tu  n ic  
do  z a rz u tu  iak  ty lk o  t o ,  iż w  ty m  a r ty k u le  n ie  
ostrzeżono w yraźn ie  uczniów  , o d o zw olonych  im  

g ran icach  rozwinięcia  ich ieniuszu.
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R ozdział X IV . Po  ukończeniu traktatu o po ­

rządkach greckich i  rzymskich , autor przechodzi 
do mówienia o in n y ch ;  poczyna więc od Per­
skiego, lecz ten alho nieznany dawnym Grekom* 
albo tez od nich wzgardzony, równie i w w u k u  
dzisieyszym nie w art  iest naśladowania. T oż sa­
mo mówić można o porządku K aryysk im  w roz­
dziale X V . umieszczonym; cechą iego są posągi 
dźuigaiące na głowach lub ramionach gzemsy, 
balkony, i t. d. W  Grecyi znaleziono ieden ty l­
ko pomnik tym  sposobem zdobiony, w rz y m ­
skich zaś budowlach nie widziano tego ża nego- 
przykładu.

Rozdział X V I  mówi z kolei o porządku A t -  
ty c k im ; nie masz śladii użycia iego przez da­
wnych Greków. Jest to m u r  stotący pow yżey  
nad głównym  gzemsem, ałboliteż nad frontonem,, 
i częstokroć zdobiony gatunkiem m ałych  pila— 
strów ; podobało się n iektórym  architektom n a -  
dadź mu niewłaściwe nazwisko porządku .

Rozdział X V I I  tłómaczy porządek wieysfci, 
i  użycie iego do rozmaitych b u d o w li ; iest to pro­
stota arch itek tury  okry ła  przyzwoitą ozdobą.

R ozdz ia łX V IIIon isu ie  arch itek tu ry  Egipeyan; 
sama naydalsza starożytność iest całą oney zaletą^ 
Z  dochowanych nam wyobrażeń świątyni Om~ 
hus. i Phile w idać, ze moc i  ogromność była ie -  
dynym  przedmiotem budow y Egipcyan. T oż sa.-
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m o  powiedzieć można o architektlirze  Persów , 
k tó rć y  opisanie rozdzia ł X I X  zaymuie.

R o z d ń a ł  X X .  .mówi o budow nictw ie  Indyan ,  
pew nie daw nieyszćm  ieszcze od  E g ip sk ieg o ;  po­
m im o  wielki-ey p ros to ty  ‘ dzieł p ie rw iastkow ych, 
późnieysze jednak dow odzą  w nich  postąp świa­
tła  i s z tu k i ,  a ogrom  ich ledwo do uw ierzen ia  
w ie lk i ,  zadziwia każdego, k to  się nad  sposobem 
cłi k o n s tru k cy i  zastanawia.

W  rozdziale X X I  iest rzecz o P ila s trach ,  i 
o n y ch  użyc iu ,  tok sam ych  oddzielnie  iako i w to ­
w arzystw ie  z k o lu m n a m i ,  tudz ież  o u ż y c iu  ich 
g d y  mai;} b y d ż  odosobnione lu b te r  w m u r  w p u ­
szczone. T u  za lecenie ,  ażeby  maiąc wzgląd na 

Części budow li po b o czn e ,  p i las trom  dawać p r z y ­
zw oity  W’yskok . N a s !ępnią uw agi w zględem  ich 
kane low auia  czyli ż ło b k o w a n ia ,  względem  ich 
o zd o b y ,  nakoniec dana przes troga  nie szalowania 
p ila s tram i nad po trzebę  i bez celu, ani też onyrch  
za łam y w an ia  w połow ie  ln b  ćw ie rc i ;  co sp raw ia , 
iż  W tedy  kapitele m usząc  b y d z  rów nież  za łam a­
ne, w chodzą  iednte na d ru g ie  i łączą się n iep rzy ­
je m n ie ,  g d y ż  oko rozdz ia łów  ich dobrze  rozpo ­
znać nie może. R łąd  tak wielki w budow ie  W a ­
ty k a n u  p o p e łn io n y  p rzez  M ichała  A n g c lo ,  nie 
pow inien mieć naśladowców.

R o zd z ia ł  X X I I .  m ó w i o Piedestałach, i  r o z -  
m aitćm  o n y ch  p rzys tosow an iu  względnie do g a -
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tnnltu budowli, oraz charakteru obranego porzą* 
dku do ozdoby.

Rozdział X X II I  podaie prawidła uz}'cia ro ie- 
dzy-słupów  stosownie do mocy, wygody i pię- 
ku ości.

Rozdział X X IV . iest o kolumnach parzystych* 
•których wywód lubo nie pochodzi z natury u ży ­
cia słupów w pierwiastkowem budownictwie (a mo­
że z tey to przyczyny  nie miał wziętości u G re­
ków i R zym ian),  iednakże są p rzy p ad k i ,  gdzie 
dane parzysto dopomagaią m ocy i piękności b u ­
dowy* autor takowe przypadki wyszczególnia.

W  rozd. X X V  wymienione są prawidła uży ­
cia arkusów względnie do każdego z osobna po­
rz ąd k u ,  ale co autor mówi na karcie 72. potrze­
buje o b ia śn h n ia ; albowiem co się tycze wzoru 
4. a tabl X X X I .  architekci mogliby uczynić za­
rzu t przeciw sposobowi dawania ko lum n lub pi- 
la^lrów p rzy  filarach; gdyż patrząc na ów wzór, 
w idać , że nad pilastrem gzems niezałamany 
idzie prosto , zwraca się potem ku filarowi i s łu -  
i \  m u razem za im postę , a zatćm wyskakuiący 
róg tegoż gzemsu nie leżąc spodem na zadney 
podporze, zawisa na powietrzu, — chyba ze w tóna 
mieyscu iest om yłka ry su n k u  lub sztychu. D a­
wszy bowiem gzems załam any i do pionu z d ró -  
tem pilastru , tćm sam em  ginie z a rz u t ,  ponie­
waż wtedy część formniąca impostę nie schodząc 
•ię w prostey linii z gzemsem pilas tru , zamiast
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bydż wyskakuiącą będzie wchodzącą, i okrąży 
filar i pilastr tak zupełnie, iak pokazuie gruntrvs 
tegoż wzoru; więc to iest pewnie omyłka szty- 
charza ,  który opuścił naznaczenie okroiu gzemśu 
nad kolumną, a po drugiey stronie nad pila - 
strepi. Lecz i -w tym razie dawać należy nad 
gzemsem iaką ozdobę stoiącą pomiędzy nrkusaml, 
np. Trofea, lub co podobnego, dla niezostawie- 
nia tam próżnego mieysca. Pomieniony sposób 
dawania kolumn lub pilaslrów przy filarach, 
szczególniey służyć może do ozdoby arków try ­
umfalnych i innych budowli, stawianych z po­
wodu iakowey uroczystości; w stawianiu zaś bu­
dowli ciągle trw ałych , moiem zdaniem tam tyl­
ko mógłby bydż uży tym , gdzie dla większey 
mocy lub przypadkowrey iakiey okoliczności, miał* 
by  oraz służyć za mur posiłkowy ( contrę- fo r t) . 
Daley mówi autor o Archivoltach, i przyzwoi- 
tem mieszczeniu w nich zworników czyli kluczów, 
o portykach czyli podcieniach, i onych rozma- 
item zasklepianiu względnie do mocy i charakte­
ru  budowy.

Ponieważ autor w dziele swoiem przedsięwziął 
zamiar podadź do wiadomości czytelnika wszelkie 
gatunki budowy, z kolei więc wypadło mu opi­
sywać : Stawianie porządków iednycli nad drugie- 
m i czyli słupów nad słupam i, a co zaymuie roz­
dział X X V I.  Dosyć ieąt na samym wstępie prze-
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czytać ośm uw ag, względem wad ley' k o n s tru -  
k c y i , ażeby to nie miało odrazić od chęci pra­
ktykowania iey.błędów , których wszystkie w y­
szukiwane przez rozmaitych pisarzy, poprawki 
znieść nie potrafiły. A u to r  nasz iak wszędzie tak 
i  tu dowodzi swoiego czystego gustu , i ztiaiomo- 
ści lego co icst rzetelnie pięknem w architekturze, 
gdy powstaie przeciw skupianiu w iedney budo­
wli kilku razem porządków , a którćy to p rak ty ­
ki lub i ono i ieszcze dotąd lubią używać do s tru ­
k tu r  wyższych nad pospolite, np. do owych wież 
kościelnych, ratuszowych i t .  d. gatunku budo­
w y nikczemnego, nieznanego w starożytności, 
i obcego dobrem u sm akow i, a upowszechnionego 
tylko pr^ez naśladow anie dziwactw goty z m u ;  co 
większa używ ano go naw'et do pałaców i kościo­
łów.

A le  powiedzą może niektórzy, iż dla zbyte- 
czney wysokości s truk tu ry ,  trudno iest użyć ie- 
dnego stylu czyli iednego charakteru  porządku; 
czemu nie?., wszakże w mocy naszey m am y i. 
Naznaczenie średnicy kolum nom  lub pilastrom. 
a. Ich pedestały. 3. Nakoniec attykę. T e  t rzy  
a r ty k u ły  są iuż zdolne ozdobić ogromnie wielką 
b u d o w ę ; w istocie znayduią się takie budowle, 
które lubo znacznie wysokie, ozdobione zostały 
kolumnami w iednymże stylu, a nawet bez p rz y ­
dania im ani pedestalu ani też a t ty k i ; na dowód 
czego przytoczę tu p rzykład  tern wyraźnieyszy,



582
iż nie szukaiąc w z«graniczHyeh kraiach widzieć 
g o  można w W  ilnie. Przed dwudziestu kilka 
lały kapituła katedry 'W ileńskińy, przedsięwzię­
ła restauracyią swey B a z y l i k i  ( będąeóy w da­
wnych czasach świątynią Jowisza *) środek iey  
facyaty wypadało ozdobić wspaniałą strukturąj 
przyięto proiekt zrobienia perystyłu sklepionego 
w porządku Doryckim o 6. kolumnach i bez pe­
ri eslalów.Ile wiem nie masz w byłem  Xięstwie W a r-  
szawskiem budowy, którćyby kolumnada doró­
wnywała skali tamte'y; bo o wielkości tego pery­
styłu sądzić można ze średnicy kolumny, która 
uia 6. stop i a. cale litew'skie (równe francuskim) 
w ysokości, więc samych kolum n iest łokci 24. 
calów 16. a gzemsowauia łokci 6. calów 4; w ogó­
le ów porządek Doryeki ma łokci lit. 3o. calów 20, 
nie licząc ieszcze wysokości frontonu okrywaiące1-  
go cały perystyl. Biskup ś. p. X iążę Massalski 
i kapituła W ileń sk a , nie oszczędni w wydatku, 
a Jprzytem zaufani w światłe i talencie wybrane­
go na ten zamiar architekta, poruczyli mu to 
d zie ło , a które ón z chwałą dla siebie i z chlu­

bą dla krain uskutecznił. (**)

*) A gdzie dowód na to ?  Uu>. R f d .
«*) W awrzyniec Gucewicz architekt, późniśy piofessor t t y  

nauki w uniwersytecie W ileńskim, um arł r .  1798. Nauką, 
poczciwość i cnoty obywatelskie, iedualy^mu serea wszy­
stkich komu byt zuaiomym. Po tego zeyściu została ma 
pamiątka wzaiemnego uczucia i szacunku, iakie nas spoi­
nie łączyły. Czytelnik daruie mi to zboczenie, i śe m i- 
ńto id ąc , rzuciłem kwiatek na grób jnoisgo przyiaciela,



Zapewne w myśli starożytnych G reków  nie
posiał ów sposób, skupiania w ieduey budowli 
k-ilku razem porządków , w yrodził się ón w R z y ­
m ie ,  a na hańbę architektury powtarzali go pó— 
znieysi , iako to :  Palladio , Scamozzi, Galio, 
Serlio , .Blondel i inni. Moićm zdan iem , powa­
ga starożytności nie powinna bydź nam nieod- 
stępnem prawidłem do naśladowania, kiedy obok 
Colisscum maiąc pod okiem naypiąknieysze wzo­
r y  greckie, iest nam zostawiona wolność wyboru. 
T o  pewna, iz starożytni G recy  w dziel,ich swoich 
mieli zawdy za cel iednoió  ; w ygórow any ich 
amak nie dozwalał im w icli budowach używać 
więeey iak iednego s ty lu ;  owa to iedrw ić stylu 
Mytnułc razein oko i rozsądek , dusza ncznwa tą 
m iłą  zgodność części większych z ninieyszemi, 
i wszystkich z ogółem całości, i z ukon ten tow a- 
■niem przeslaie na tern iednóm ale mocnein uczu­
ciu. Prawda zaś la nie iest w samey tvftko ar­
chitekturze; m alarstw o , rzeźba, poezya i m u ­
z y k a ,  ażeby coś doskonałego wydały, p o trzebu­
ją ścisłego zachowania pomienionego prawidła.

Rozdział X X V I I  mówi o gzemsach m n ie y -  
»zych aniżeli są porządkowe, i o onycb zastoso­
waniu do charakteru  i stylu rozmaitych budowli. 
Czytelnik przypom ni tu  sobie co b y ło  mówiono 
Wyzey (rozd. 6.) o profilowaniu.

Dalćy w rozd. X X V III .  autor zam ie rzy ł  so­
bie traktować o architekturach obcych , n ie  ty l-
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ko dla dania o nich wyobrażenia, ale też poró­
wnania ich konslrukcyi z dzisieyszym sposobem 
budowania. Poczyna więc od architektury go- 
tskidy, z przestrogą, iż dwa są iey gatunki: da* 
wnieyszy karłowaty i ciężki, i nowszy wysmu­
k ły  i lekk i; dzisiay przez nazwisko Gotyki, ro­
zumie się ten ostatni gatunek. Architektura chiń- 
*ka mniey zadziwiaiąca iak gocka, przeciąż nie 
nazbyt fię od niey różni, i tem szczególniey, iż 
ma niektóre ozdoby odpowiednie gustowi swoie- 
go narodu. Po ozem iest mowa o architekturze 
narodów dawnych i mniey znaiomych, iako to: 
M aurów, Mexykanow, dawnych Persów i pó- 
źnieyszych, dawnych Indyan, Allemanów, Go* 
tów, Turków , Egipcyan i Greków przy ich 
upadku.

( Dokończenie ip naslępuiącym Num erze . )

U w a g i n a d  R ecen zyą  p ism a  lan a  
Ś n iadeck iego  o A letcijizyce w  S u ­
m erze  10. P a m ię tn ik a  um ieszczoną.

Coelum ipsum petimus stultitia Hor.

N i e  mam ia żadnego osobistego z JP. Śniade­
ckim związku, i nie znam go prawie inaczey iak 
z pism iego; Iec  ̂ te mi niepospolity dla niego 
nakazały szacunek. W ielce w nich cenię, nie 
tylko głęboko uczonego człowieka, ale iednego



z naytepszyeli prozą pisarzów naszych, którego 
acz żyiącego, śmiem za wzór w tym  rodzaiu 
wskazać; bo P. Śniadecki ie.st z m ałey  liczby 
tych ludzi ,  dla których się potomność za życia 
zaczyna, i k tórym  danem iest cieszyć się  całą roz­
ległością wziętości i sławy swoiey. Z  tych więc 
jedynie powodów, biorę pióro w rękę, ku łatwćy 
odpowiedzi na miotane przeciw niemu od recen­
zenta i tłumacza zarzuty, mianowicie zaś co do 
ostaluiey rozpraw y iego o metafizyce, którą mam 
za icdno z iłayużylccznieyszych i nayświetley- 
szych ism iogo;

Jakoż nie podobna iest, w krótszóy osnowie 
zawrzeć i iaśniey wystawić, początek, wzrost, 
zepsucie m etafizyki, zgoła dadź świalieysze wyo­
brażenie ie.y h is to ry i ,  i idy treści, oraz wskazać 
użyteczne lob  szkodliwe iey  dążenia. T e  ostatnie 
Śniadecki ve systemacie Kanta dostrzega, i,z ta­
ką oczywistością, i lak w ybornym  wystawia 

-sposobem, że w tćm piśmie iaśuieie w swo­
iey zupełności, ta zgodność stylu z rzeczą, co 
działa wzorowemi czyni. Ma prawo chełpić 
się nim literatura po lska, bo nie długość dzieł, 
lecz dokładność, rzetelną ich wartość stanowi. 
Z am knął w kilkunastu kartach Śniadecki, nieod- 
bilą odpowiedź na tak wieloliczne Kontystów pi­
żm a ,  na niezliczone w tym  rodzaiu m arzenia; 
da ł  poznać w tak krótkim  obrębie , naymiiiey 
świadomemu metafizyki człowiekowi, zkąd się
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ona wzięła, czem ona iesl, i iakićm powinnobydź 
ićy dążenie. Powstał przeciwko szkodliwemu 
ićy nadużyciu, i w tem nie małą wyświadczył 
przysługę, łatwey do obłąkania popędliwości, 
mianowicie młodzieży. Nie podobać się konie­
cznie musiało tak ważne pismo, z iedney strony, 
rzetelnym Kanta stronnikom, z drngiey strony 
tym  co się niemi głoszą, by czczość swoię in­
dywidualną w transcendentalności nieprzeyrża­
ny cli cieniach uk ry li ;  nakoniec, i niektórym 
niemcom, co nie radzi, iak recenzent, widzą ze 
ten naród polski, na nieumieiętnojió, że nie po­
wiem na barbarzyństwo, od nich wskazany, ma 
ludzi zdolnych sądzie ich naysławnieyszych pisa- 
rzów, a oddaiąc sprawiedliwość ich nauce, odciąć 
to co sobie przesadność przywłaszcza. Otóż po­
wody recenzenta, który iak się niźey okaże, ra-  
ezy z wysokości umieiętności niemieckiey, sądzić 
s uśmiechem o Sarmackiey grubości naszćy, i 
zbywać dość niesmacznemi żartam i, to na co od­
powiedzieć trudnieyszćm było. W ypadało  mu 
umieścić w literackiey gazecie swoiey: artykuł 
o literaturze polśkióy, by tą nowością współro­
daków zabawił, a sobie imic uczonego zjednał. 
Lecz umieże sam p° polsku, a zatem iestze 
w stanie dobrze sądzenia o dziełach Śniadeckiego? 
Czynię mu to skromne zapytanie, kiedy ón z tą 
pawnością, z którą o wszystkiem wyrokuie, nar 
wet nie wątpi, i e  nie maga polaka, coby był
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w  stanic znania l i te ra tu ry  niemieckićy, Lecz 
Wróćmy do k ry ty k i  iego.

„O sta tn ia  rozprawa o metafizyce, mówi r e ­
cenzent n iem iecki, iest niegodną pióra P. Śniade­
ckiego. W id a ć  że się wtrąci! do wydziału nauk 
W którym  nie bardzo iest obeznanym. L itera turą  
niemiecka zdaie się bydź P: Śniadeckiemu zupeł­
nie obcą, i nie może recenzent nie pokazać iawnia 
swego ztąd nieukontentow ania, że z lyln  wzglę­
dów szanowny au to r ,  m ógł mówić tak nieszla­
chetnie i fałszywie o nieśmiertelnym Kancie.” 
Oloż sam recenzent, w tych krótkich słowach wy­
stawia ob raz ,  urażonćy  próżności narodowćy co 
do dzieła nieśmiertelnego K anta , które znać iak 
wielu współrodaków iego, za cud ośmnastego wie­
ku chciałby mieć u w a ia n e m , bo są one dowol- 
nera tylko tw ierdzeniem , niczem niepoparlem. 
W y r o k  u ie z góry recenzent, że ostatnia rozpra­
wa P. Śniadeckiego iest niegodną pióra iego; ale 
nie powiada czemu. Twierdzi śmiało źe się 
wtrącił do wydziału n a u k , w k tó rym  nie bardzo 
iest obeznanym ; a to iedynie dla tego, że Śnia­
decki iest innego iak ón o nim zdania ; i ie  roz­
prawa iego, popiera oczywiście, sprawę zdrowe­
go rozsądku , bez ktorego zdrowa nie istnieie me­
tafizyka. Dałey m o w i, że literatura niemiecka 
adaie się P. Śniadeckiemu zupełnie obcą; a to dla 
czego? chyba dla tego, że śmie o iednym szcze­
góle Uyże literatury, inączóy iak ón myśljć i ni«
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bvdź tegoż co i ón zdania, o nieśmiertelnym 
Kancie.

Prawdę mówiąc, ta nieśmiertelność Kanta, 
w dość krótkim lat przeciągu, śmiertelnie i ni­
knąć zaczęła; spostrzegli się -bowiem wiiel ludzie, 
że to co iest niezrozumialem, może dopóty tylko 
sprawiać iakieś wrażenie, dopóki pozostałe na- 
dzieia docieczenia tey taiemnicy. Lecz kiedy po 
rozważnem idy roztrząsaniu, zgodzą się nayświe- 
tleysze rozumy, ie z niey nic wyciągnąć nie m c  
zna , że ona iest tylko dowcipną obłudą, ludzi 
chcących więcey nad innych umieć, albo 1o 
o sobie sprawić wrażenie, iuz zniknęła ta nie­
śmiertelność, którą przesadność stronników Kan^ 
ta ,  iego system at© w.i nadała. Eolesnym by ł upa­
dek tego syslemalu dla tych , co się daley widzą- 
cemi nad innych mriięmaią, i tein się chełpią, 
i e  tam coś widzą, gdzie nikt nio w idzieć nic może. 
Dla tego i u f  upadły systeraat mistrza swego, ięli 
się dźwigać powtórnie; a korzyslaiąc z dzisiey- 
szóy zmiany postaci świata, co pociągnęła za so­
bą zmianę niektórych szkodliwych mnieman, usi- 
luią wcisnąć swóy systernat, iako obalony tymże 
duchem , co szkodliwie dla społeczności, osłabił 
cZęśĆ należną wdęlu nayszanow nieyszym przedmio­
tom ; tak grube omamienie długo trwałem bydź 
nie może, i przez się upaśdź musi. Lecz wróćmy 
do kry tyki pisma Śniadeckiego.

Odmalował iak nayzyw's^yra kolorem Snia-
<łe^



decki, wskrzeszoną przez Konia naukę', wskazał 
co do riiey' Kant przydał, i wyiawił do czego 
ona prowadzi. Jakaż na to recenzenta odpowiedź? 
pawnie zbicie udowodnione twierdzeń Śniadeckie­
go ; bynaymniey. Zbyt się to trudneno, a pono 
niepodobnym krytykowi zdało; temi ón więc len 
spór rozstrzyga słowy; „N ie  trzeba się dziwić 
nad tyra ięzykiem, gdy Kondylliak u P. Snis- 
deckiego, (podług k. 3 3 i ) iest naypierwszym 
i nayrozsądnieyszym metafizykiem wieku.” Dotąd 
nikt nie zaprzeczał Kondylliakowi, że był wiel­
kim metafizykiem; łecz daymy ze nie był uay- 
pierwszym; czyliż dja tego Kant się nim staie? 
Osobliwszy rozumowania sposób, i godny tych, 
co iasnośe w niezrozumiałości pokładaią. Dotąd 
recenzent iest tylko przesadnym Kanta stronni­
kiem ; niżey się złośliwym staie obrońcą; mó­
wiąc bowiem, że na karcie 35o sam siebieP. Śnia­
decki za przykład wystawia, że szczęśliwym spo­
sobem dość ieszcze wcześnie poprzestał trudnić 
się metafizyką, dodaie: , , taką metafizyką iaka 
panowała w Krakowie pod Stemplowskim  i t. d. 
na karcie a46.

Nie pierwszy Śniadecki zagłębiwszy się w me­
tafizyce, przekonał się o tćm co zdrowy rozsą­
dek każdemu wskazuie; źe ona ma swóy zakres, 
za który przeyść iest szalonein kuszeniem się ro­
zumu ludzkiego. Na tym więc stanąwszy pun­
kcie, porzucił dalsza badania metafizyczne, i*k» 

iSi i .  Listop. aft



usiłowania próżności lud zi, coraz ich tylko w ię-  
cey oblekać zdolne, i słusznie sobie powinszował 
tego. Lecz nie dla tego porzucił Śniadecki nau­
kę metafizyki, że mu iedynie nędznych pisarzów 
Krakowskich, iak to nasuwa recenzent, znaną 
b y ła ; lecz porzucił ią d!a tego, że się przekonał, 
iż navszczytnieyszy, dayrm y samego Kanta ieniusz, 
wywieść tego nie zdoła, czego przedwieczna m ą­
drość, dociec rozumowi człowieka nie dozwoliła, 
a o co się kusić, iest azaleńssw tui • i na tem pono 
końc y się cała wiadomość dobrey wiary, i nie- 
butnego metafizyka, i tego , prawdę, mówiąc, 
iedy e same dzieła Kanta dowodzić zdaią się, 
z  któremi, iak to chce wmówić recenzent , po­
równać pism Makowskiego ani Stemplowskiego, 
nigdy Śniadecki nie myślał. Próżność narodo­
wa nie władała piórem iego , ( bo ten się nią nie 
po wodnie, co od samego wstępu pisma swego 
w yznaie, że początkowe w umiejętnościach czy ­
nim y krdki), ale iedynie obawa, żeby przy sa­
m ym  wstępie do nauk niebezpieczne nowości, co 
tak uczoną część Niemiec zaięły, nie osłabiły pier­
wszego z przym iotów, zdrowego rozsądku Pola­
k a , i. nie kazały mu wierzyć temu czego nie 
rozumie. «

Jest to dziedzina, iest to żniwo dwóch rodza­
jów lu d zi, równie szkodliwych kraiowi nieczyn- 
nością i czynością swoią. Jedni z nich pogrą­
żeni w mistycznych zjawieniach, pędzą w nich



nieczynne dla społeczności życie; są to ludzie 
po większey części dolmą wiarą obłąkani, którym 
mierność ich rozsądku nie dozwala dociec czcza- 
ści marzeń swoich, że nie powiem szaleństwa, co 
w nich z upodobaniem ęnuśnieią, a w innvm 
żyiąc świecie, obccmi naszemu staią się. Prze­
ciąż często mistyczne ich zapędy szkodliwe two­
rzą sekty, lakierni illuminnci, i tego rodzaiu fa­
natycy, zarazili Niemcy.

Drudzy są ci światowi metafizyczni filozofowie, 
których zarozumiałość siebie, a często i innych 
przekonawszy o głębokich taynikach mądrości 
swoićy, kryie tym po/.orem, rzetelną czczość 
swoią; i tym to oni sposobem, udaią się za lu­
dzi nad innych mądrych, nad innych uczonych, 
a otoczeni chmurą nieprzebitey niezrozumiałości, 
pewnemi są ze ich za tą tarczą, nikt dosiągnąć 
nie zdoła. Trudnąiest prawdziwa nauka, rzadką 
wygórowana umiejętność; lecz skutki ich są wr- 
docznemi, i tak uderzaiącemi, że wnet publiczno­
ści wskazują tych co ie posladaią, i że każdy p r a ­
wie o nich sądzić może. O iak łatwieyszą, O iak 
wygodnieyszą iest rzeczą, ogłosić się itdynje 
uczonym, iedynie mądrym w tern, czego nikt 
zrozumieć nie może, i ramotą ciemnych ro ­
zumowań, i do nich dobranych wyrazów, ma­
mić ludzi, co mniemaią że te wszystkie wiel­
kie lecz czcze słowa, do hieroglifów egi- 
ptskich podobne, zamykaią w sobie czci gdr

26*



•59®

dne prawdy, iedynie ty ra  snane, co klucz leg* 
iaynego posiadaią ięzyk*. Lecz w oczacli świa­
tłego ro z sąd k u ,  kazi Jednych zarozumiałość co 
ich samych dfałąkuie, drugich obłuda kt.órćy 
u zy w a ią , by się w oczach zwiedzionych ludzi, 
czemsiś znakoraitóm wydawali, kiedy w rzeczy 
aą niczem. Nieszczęściem, iakby znużeni ludzie 
iednostaynym widokiem świata tęgo , uganiaią się 
za wszelkiego rodzaiu rozmaitością i nowością, 
k tó rey  się chciwie chwytaią i sami dopomagają 
ewiedzeniu sw em u, chęcią bydź zwiedzionemi, 
i wierzenia lub widzenia tego, co się w porządku 
przyrodzonym  rzeczy nie znayduie. W szak  w 
iednym widzieliśmy czasie zawrracaiące głowy, 
obok szczytney metafizyki K an ta ,  magnelyzirj 
i grube Kalioslra kuglarstwo, ze wizye i up iory  
x Swedenborga pominę. Zapewne porównywać 
ściśle iednych z tych rzeczy, z drugiemi nie m o­
żna ; lecz py tam  się, czy obłąkanie metafizyczne 
nie iest równie szkodliwe iak Obłąkanie wszelkie­
go innego rodzaiu?  Czy zwodzący w imieniu 
K an ta ,  iest lepszey wiary, iak ten co zwodzi 
w imieniu M esm era? O bay  się za coś przedaią, 
k iedy w rzeczy są niczem; obay psuią rozsądek 
lu d zk i ,  a czasem i nim  fry m arczą ; obay równi* 
warlenii są ,  by  ich odkryło i oznaczouo publi­
czności, iezli nie iedną, to bardzo do siebie podo­
b n ą  cechą. Zgoła wracaiąc do celu naszego, p o ­
wiedzmy p ta w d ę : ze ci transcendentalni metali-
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*ycy, których zupędy wdzieraią się za granieę 
rozumu ludzkiego, ieźeli sami się łudzą, czy du­
mą czy słabością rozumu swego, są nieużyte- 
cznemi towarayskit'y i uczone'y rzpltey członka­
mi ; ci zaś co uźywaią środka tego iako nayła- 
twieyszego na zjednanie sobie sławy nauki i mą­
drości, podłą i niegodną ludzi uczonych, bd 
zwodzicielow "grają rolę.

O iakżeż te słowa bluźnierczemi zdadzą się 
ty m , których nie dogadza i ą próżności lub skry­
tym widokom! Lecz prawda zdaie się hluź er- 
stwem fałszowi, iak fałsz iest w rzeczy bluźnier- 
jtwem prawdy; ale do rozsądku rozpoznanie ich 
należy; mnie ón łatwo osądzić zdo ła , bo źle czy 
dob rze , iasno tłómaczę się. Lecz iakżeż dosią- 
gnie tych co się zrozumieć nie daią, a c< by 
sprawę swoię wygrali, gdyby zrozumiałemi bydź 
mogli?

Od tego przydłuższego ale nie obcego rzeczy 
zboczenia; wróćmy do ostatniey uwagi recenzen­
ta. Żarliwy stronnik nieśmiertelności Kanta* 
nie chciałby ón iednak bydź zapisanym w liczbę 
uczniów iego, bo czyliż iawnie wstydzić się i  
wypierać tego nie zdaie, co tak wielbi a nawetf 
zTosliwie popiera? Dowód tego, zamyka w so­
bie iego uwaga na k. na innem m ieyscu it.d^

Pod imieniem teoryyney filozofii, nie obey- 
muiez a raczey nie ukryważ recenzent i pism 
K anta , bo moźez zaprzeczy# ie  one do ni«y



na leżą ;  a ieśli o nią tak  m ało  dbaią wszyscy 
n iem iecy  filologowie; za cóż w północnych  N ie m ­
cach K ant tak  iest w ie lb io n y m ?  rauśi ón m ieć 
szczególnieysze iakieś z a le ty ,  i n iezw yciężony 
poc iąg ,  znać u k ry te  w tych  m istycznych  cie­
n ia c h ,  k tó ry c h  oczom cudzoziemców przebić  nie 
wolno. A le  d a y m y  że N iem cy  nie dbaią  o le o -  
r y y n ą  filozofią, jdz ie!  za tern źe Śniadecki nie 
d b a ł  o l i te ra tu rę  n ie m ie c k ą ; iakiż tego d o w ó d ?  
oto że Śniadecki iadąc do A nglii  p rzeiechał tyl-- 
k o  k ra y  Niemiecki. Z  czego iedynie  ten w n io ­
sek w y p a d a ,  ze w te y  chwili A ngli ia  nie N iem cy  
b y ł y  celem po d ró ży  iego. Lecz m ó g ł  on  w An* 
g l i i ,  w P o lszczę , i gdziekolwiek bądź zagłębić 
się w  l i te ra tu rze  n iem ieck iey , i dobrze poznać 
system at K a n ta ,  bo lego nie k r a y ,  lecz dzieło 
'uczy. Że  zna dobrze system at K a n ta ,  dowodzi 
to  pismo iego , które  g d y b y  b y ło  m u ie y  g r u n -  
tow nem , nie z b y w a łb y  recenzen t  tak  lekko odpo­
wiedzi na  n ie ,  i wskazał Śniadeckiego w  n im  
b ł ę d y ;  czego gdy  nie u c z y n i ł ,  w ogólności t y l ­
ko  m iotaiąc  nic n ie  znaczące z a r z u t y , znac że 
n ie  m ógł.  Czyliż  nie zn aydu ie  się w tey  recen -  
z y i  ta lekkość k tó rą  g run tow nie  uczeni N iem cy  
n ie  bez p r z y c z y n y  w ym aw ia li  n iekiedy k r y t y ­
k o m  francuzk im  ; i nie ieslże niegodną g łęb o k o ­
ści zwykłe’y  N iem ieck im  p isa rzo m ? to m oie 
m n iem an ie  dowiedzie recenzentowi, ze zn a m  nie -  
*o literaturę niem iecką i że ią cenić i szacować



395
um iem . W ie łu z b y tn  ieszęze bięgleyszyob w n ie y  
odem nie  m ógł w ym ienić  Po laków ; zupełna  w ięć  
iey  niewiadom ość nie iest. ty in  zw yczaynym  b łę ­
dem polskich l i te ra tów , k tó ry  im  dla trudnośc i  
W nauczeuiu  się ięzyka n iem ieckiego, lak łaska­
w ie ,  a raezćy  lak  złośliwie recenzent p rzebaczyć  
raczy.

N ie wiem co m ogło  mieć wspólnego w oczach 
iego pismo Sniadefckiego z listami edlfiantes  zw a-  
n e m i ,  i z tego ied y n ie  go po w o d a  przeciw nieratt 
oburzyć . T o n  kaZtiodzieyski widocznie nie iest 
S n iadek iego ; lecz b o d a y b y  to n  ieg~> b y ł  to n e m  
wszystkich kaznodziei, a łep iey b y  pono nas p rz e ­
k onyw ali  o wielkich p raw dach  k tó rych  nas n a u ­
czają. Lecz tu  może w p ad ł  recenzent w tę  po­
m y łk ę ,  i e  wziął osnowę rzeczy za iey  to n , .a  p ra ­
wdę k tó rą  Śniadecki w y iaw ia ,  za tok  m o w y  iego. 
W  lem  wyznaię  ze Śniadecki iest w y b o r n y m  
kazn o d z ie ją ,  bo  nie ty k o  każe o rzeczy  nader  
uży teczney, ale każe p rzekonyw ającym  sposobem . 
Skończę co do recenzenta  na iedney  po rad z ie :  ie- 
śli chce udow odnić  rzeczywistość n ie ś m ie r te ln e j  
n au k i  K an ta ,  niech ią iaśnie w ytłum aczy , a t y m  
iedynie  sposobem  obalić,’ zdoła  n a d e r  s łuszne  
przeciwko n ie y  z a r z u ty ,  ty c h  wszystkich  co iey  
zrozum ieć  nie mogą, Lecz  póki tego nie uc /.yn i 
to  co iest niezrozum iałern , n iezrozumiałe 'm  zo­
s tan ie ,  i nie ty lko  Ś n iadeck iem u , ale wszystkim* 
ludz iom  ro zsąd n y m  takie’m  w ydaw ać  się będzie^



39s
Można na [czas zdania łudzicie podeyśdź lub obłą- 
kać , lecz to tylko nieśmiertelnym staie s ię , co 
Jest prawdziwem , co rzeczywiście udowodnio­
nym.

Przystąpm y z kolei do niektórych uwag pol­
skiego tłómacz*, dołączonych do recenzyi nie­
mieckiego gazeciarza. Nie widzę żeby P. Śniade­
ck i,  iak mu to óii przypisuie godził na osobistą 
sławę K an ta ,  k tó ry  m ógł bydź bardzo zacnym 
i poczciwym człowiekiem, bardzo uczonym , 
przenik łym  i dowcipnym pisarzem, a wprowa­
dzać tem niebezpiecznieysze nowości w naukę 
metafizyki, i niemi zarażać i psuć ludzki rozsą­
dek. Przeciwko nim iedynie P. Śniadecki po- 
wsfaie, i od nich uslrzedz i obwarować usiłuie 

, młodzież , k tórey  głowy łatwo zaymuią się tem 
co iest now em , co iest n iezw ykłem , a odrywają 
od tego co iest rzetelnem , co iest prawdziwem, 
może dla tego iedynie że zbyt znanem.

Z tego źródła w yniknęły  te słowa Śniadeckie­
go , w żywocie Kołłątaia umieszczone, a w Pa­
m iętniku przytoczone na k. a53.

O  iak osobliwszy, iak mało do rzeczy stoso­
w ny  ciągnie z tych słów wniosek tłómacz polski, 
i iak się w nim zbliża do sofisniatów gazeciarza, 
iakby ich tłumaczeniem zarażony! Podług niego 
bowiem, z tey uwagi P. Śniadeckiego, wypada 
wnioskowanie , na teyże a53 i a54 stronie, umie-
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szczone, od w yrazów : Polacy ochronieni aź do 
słów pochlebiać możemy rozciągające się.

Czytaiąc to tak gwałtowne powstanie, i te tak 
surowe dla nas przestrogi, mnietnaćby należało, 
ze Śniadecki w rządnem przystosowaniu postępu 
nauk od lal czterdziestu, szaloną miłością naro­
dowości uniesiony, przyznał w nim pierwszość 
Polszczę nad Niemcami. Lecz myśl ta w tak 
rozsądney głowie, postać nawet nie mogła; prze* 
ciwnie, dzięki ou czyni K ołłątaiowi, że nie 
przypuścił nauki metafizyki do liczby nauk na­
ro d u ,  dźwignąć ie i na nowo się w nich ćwi­
czyć usiłuiącego, k iedy ta metafizyka , a raczey 
iey nadużycie skaziło w oczach oświeconych E u ­
ro p y  narodów , sławę i wziętość od dawna kwi­
tnących nauk w Niemczech północnych. Po­
wyższe słowa Śniadeckiego innego nie cierpią 
tłumaczenia.

Oczywiście więc tu tay  nie m yśl rzetelną Śnia­
deckiego , którey nigdy nie miał ani mieć nie 
m ógł,  lecz własne potępia i walczy tfoinacz 
wnioskowanie; bo raz ieszeze p y tam ,  gdzież nie 
w tern tylko m ieyscu , ale w calem piśmie Śnia­
deckiego, słowo iedno znayduie się wskazujące 
tę  śmieszną chełpliwość, którą tłómacz w niego 
wmawia, a nawet do całego rozciąga narodu, 
czy więcey złośliw ie, czy  mniey uważnie, iemu 
to  do w yboru zostawiam. Zna dobrze Śniadecki, 
siuaią dobrze wszyscy prawie Polacy, wyższość



literatury  niemteckiey nad literaturą polską; bo 
od dawna opieka rządu kwitnąć iey w Niemczech 
dozwoliła, kiedy u  nas nierząd i ustawne rewo-, 
lu cy e ,  niczemu się ustalić, niczemu doyrzeć nie 
dały. Lecz czyliż to ich kwitnienie, skażone no­
wą nauką , dowodzi że> źle lub chełpliwie zrobił 
Śniadecki, chwaląc człowieka, co ią oddalił od 
odradzających się u  nas nauk ? Zrozumieć nie 
podobna ani celu ani pow odu , tćy  tlómacza 
dyatryby przeciwko własnemu wymierzoney na­
rodowo; czyliż czytaiąc ią cudzoziemcy, nie bę­
dą mniemać usprawiedliwionemu te lekkommyślno 
wymówki, które na nas dowolnie miotaią, uroio- 
liemi wymówkami które sobie sami lak niesłu­
sznie czynim y y bo czyliż Niemiec dostrzedz \r  
tćm  fałszu zdoła, i uwierzy ie  się dobrowolnie 
sam i, co do n au k ,  krzywdzą Polacy, kiedy ón, 
i krokiem odstąpić nieśmiertelności Kanta nie 
chce, by nie stracić żadnśy swoiey literaterackiey 
ozdoby ? czyliż mniemać nie będzie, że kray  nasz 
w ostatnim gnuśnieie barbarzyństwie? bo nie dość 
tłumaczowi potępiać naś , 'ń a  nieumieiętną chełpli­
wość co do nauk ; zbacza ón by zawodził o l i-  
beralność ' to iest, iak sam ią t łóm aczy, o zasa­
d y  szanuiące przyrodzone prawa człowieka. 
Lecz o tern możnaby m u  powiedzieć, że ieśli 
N iem cy lepićy pisali w tćy m a te ry i , m yśm y le- 
piey z r o b i l i ,  ho u nas prawa nadały sumienia 
i osoby woliibśc wszystkim mieszkańcom polskie y
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ziemi, kiedy w Niemczech nawet północnych 
do dziś dnia nie w iednem mieyscu, iotoleran- 
cya i feudalna exy.sl.uie niewola. Potem mógł­
bym się zapytać, w klóry m 7, dwóch kra i ów 
rzet.elnieyszy duch liberalności pa.,n ie? '

Zważmy ieszcze ieden, a to ostatni zarżut od 
tłómacza Śniadeckiemu uczyniony, przeciwko 
drugi :y  części tych słów iego „ źe laka nauka 
( to  ie.st filozofia Fichtego iS ze l in g a)  mogła się 
przyiąę choć na czas krótki w ośmastyra wieku, 
i zawrócić g łow y w Niemczech. To nie tylko 
dowodzi skłonność narodu dó  czczych i przesa­
dnych spekulacyi, ale ieszcze pokazuie wady 
w początkowey i powszechnćy in s trukcy i, gdzie 
wiącćy dbaią o erudycyą i Filologią, iak o obwał o­
wanie rozum u przez nauki pewne i gruntowne, 
przeciwko fałszywey umieiętności.” Te słowa, 
gtlzie więcey dbaią, to tylko podług mnie wska- 
zu ią ,  że instrukcya w Niemczech zbytnią prze­
wagę iednym  naukom ra d  drugie daie, lecz b y -  
nayraniey nie wskazuie przeciwnego dążenia. T e­
m u się przecięż dp.ść długiem rozumowaniem 
tłumacz opiera , zgoła i w lem tw orzy sobie 
Śniadeckiego zdanie, i p rzec iw ^ ,  sobie w a lczy ;  
bo zapewne nie mogło bydź zdaniem człowieka 
tak  światłego, by  z instrukcyi młodzieży wygnać 
erudycyą i filologią, ale nie dozwalać by ona w 
niey panowała na ruinie pewnych i gruntow nych 
n a u k ;  rów nym  one krokiem iśdż pow inny w
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wychowaniu m łodzieży, bo ieśli iedne są ozdo­
bą życia ludzkiego, drugie gruntem iego nazwać 
można. Obiedwie te drogi wychowanie publiczne 
otwieraiąc młodzieży, tak. nią kierować powinno, 
by  każdy uczeń szedł t ą ,  do którey go wrodzo­
na skłonność i zdolność przeznaczyła. Takiem 
ia m n iem am , że było  Śniadeckiego zdanie, b« 
innern bydż nie m ogło , kiedy naganiał zby­
tnią powagę dawaną icdnym naukom nad 
drugie.

Kończąc te krótkie moie uwagi, niech mi dsdż 
dobrą  poradę tłumaczowi wolno będzie. Nie od­
mawiam ia m u talentu , k tó ry  pismo iego dowo­
dzi- lecz ostrzegam- b y  b y ł  uważnieyszym na 
przyszłość w zarzutach swoich- a co do myśli 
i s ty lu ,  raczey naśladował iak k ry tykow ał Śnia­
deckiego, bo iafcązkolwiek iest tłumacza nauka, 
wiele się ón ieszcze, co do iednego iak drugiego, 
nauczyć od niego może.

D w a y  P a n ow ie  S ie c ie c h o w ie y p o -  
■wieść prz.cz J. U. JV. w  W a r ­
szaw ie  u X X .  P i ia ró w  1815 
in  Sao 48. stron.

M o ie ro i  laty łącząc dwa wieki zupełnie w spo­
sobie bycia i myślenia różne; stargawszy siły, 
ło broniąc oyczyzny, to radą iey służąc, mam
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prawo czynny w dawnych wiekach, widz w 
teraźnieyszych, przedstawić pisarzowi dziennika 
dwóch Sieciechów, że rękopistn k tó ry  znal uzi 
w swey podróży, nie iest zgodny z prawdą i ze 
nie godzi się, by  pisarz pełen talentu i pięknćy m o ­
wy, chciał razem i przeszłość i przyszłość, kió- 
rey  własnością iest młódź nasza, wyśmiewać. Nie 
chcę bronić ani Jezuitów , ani icli edukncyi, 
ani napuszoney cudzoziemskim ięzykim m o­
w y  i m ole  obyczaiów, które tchnęły  nadto wiel- 
kiem uszanowaniem wywyższonych łaskami dwo­
ru  i bogactwem fam iliy , coby można ieszcze da­
row ać,  pamiętając że tych imion syny od lat ty ­
siąca wiodły niezwyciężone o rły ,  a od naddżia- 
dów i wnuków okrywaiąc coraz nowym swe 
czoła waw rzynem , wpoili w sw y ch  w spó łroda­
ków tysiącletnie uszanowanie, któi-ego nawet wiek 
nowy zupełnie zniszczyć nie zdołałj.

W  roku o k tó rym  pisano w pamiętniku Sie­
ciechów, buławę wielką piastował ów Sieniawski 
co pod Kaliszem Szwedów zgrom ił,  co z przeci­
wnościami, i nieprzyjacielem walcząc, w ierny  pa­
nu i o y czyzn ie , od 1706 roku  do ’ 726 um iał 
zyskać cnotliwego człowieka i dobrego żołnierza 
imie. Janusz Xiążę W iśniowiecki b y ł  woiewodą 
krakowskim od 1703 do 1726 roku. O n t o  pod 
Koniecpolem  na ten czas nawet b y ł  za naym ę- 
inieyszego między żołnierzami polskiemi uznany. 
Piastuiąc różne kraiu urzędy, tak w szeregach

l
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„zwycięskich jak na seymaoh i 1]a krześle sędzie­
g o ,  męstwa, cnoty i nauk i,  p e łen ,  poniósł do 
grobu zal współrodaków i wiekopomną pamięć. 
Seym 1710 roku b y ł  pierwszym seym em , klóry  
z łożył A ugust II. po zwrocie swym na t ron ;  na 
nim  to uchwalono poprawę forlyfikacyi Kamień­
ca , polepszenie i powiększenie a r ty le ry i , zapła­
tę należną woysku. Ukaranie naiezdników, po­
rządek publiczny i pomoc ludowi którego (głód 
ciemiężył. Skutek powszechny roz ty rek  narodo­
wych i woien domowych.— T o  ułowiłem, to pi­
szę iak starzec, którego boli oyoów swoich ponie­
wieranie. Teraz zaś iak oyciec maiący dwóch 
synów, co za granicą walczyli i nie mogąc znieśó 
naA7. karcie dziennika Sieciechów słów wyrażo­
nych , zaprawiony młodzieniec w  obcych krainach  
,, wśrzócl obcych azylów do łupieatw , u siebie z  c ię-  
„  złością  może się od nich powściągnąć.”

W  dawnych czasach sławne nasze naddziady 
w obcych narodach obcym się przypatrując z wy. 
czaiom, ich światło, ich nauki do oyczyzny przy­
prowadzili, Jan A m o r  Tarnowski, Czarniecki, 
Sobieski, wszyscy trzey Hetm anow ie, iederi 
z nich co naszym naddziadom panow ał;  w szy­
scy  w obcym służyli kraiu — Dzisiay młódź na­
sza , co w czterech-częściach świata walczyła. __
W spółczesnych  moich wieków, nieszczęścia osło­
dziła ,  na wszystkie świata strony sławę imienia 
polskiego roznosząc, zarobiła oyczynę dziś się-



403
edradzaiącą; komu z współrodaków woysko po- 
wracaiące się n ap rzy k rzy ło ,  gdzież są tego ł u -

JNiechay młodzież, która nie bronią ale zysko­
wnym piórem w ładała , nosi cechę wzgardy, 
niech ci którzy skrzydłami swey opieki icli o k ry ­
l i ,  niech oyczystey nienawiści będą celem ; <)le nie 
mięsz iym y cnotliwych ze złemi, a oddaiąc, spra­
wiedliwość potomkom krwi naszey, ćo ią odebra­
wszy za nas ią wyleli, piszmy dla poprawy oby­
czajów, szydźmy ze śmieszności i um i/v  m y 
cenić cnoty, k tórym  winniśmy mewymazanie nas 
z rzędu narodów, i powiedzmy sobie że kto n ie .  
umiał zdradzać do ostatka honoru  oyczystego, 
bez nadziei, bez żadney opieki, umiał poświęcić 
życie, inaiątek, ro d z in ę -, nie zasłużył by g o m ię -  
szano w mały poczet lu d z i ,  których zysk b y ł  
■celem a maiątek kraiem.

Uwagi nad pow ieścią  o Sieciechach

większa część zwykła powtarzać, że przed­
tem było  lepiey, ze większe b y ły  dostatki, że 
dawniśy nie lak b y ły  skażone obyczaie, i t. p.

piesi wa ślady, iakież obce narody im to w yrzu­
cić mogą? G nębmy wszystkie zbrodnie i wady.

X.  X  X .

inney ręki.
o są ludzie kontenci z losu swego, rzadko 

się zdarza słyszćć chwalących rzeczy teraźnieysze;
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Nie Inlay tnieysee wytykać tego zjawienia przy­
czyny, które bardzo łatwo m ógłbym  wyliczyć 
i naocznie wystawić. Takowi malkontenci mo­
ralni zatruwaią własne sobie' źycle , niszczą spo- 
koynpść w innych, nudzą wyrozumifłlszych 6we~ 
mi narzekaniam i, i na całe towarzystwo, maią 
w pływ  szkodliwy, osłabiaiąc w osobach które 
ich otaczaią, przywiązanie do urządzeń czaso­
wych, i ufność iaką w osobach rządowych pokła­
dać należy. Kto więc zarazę takową wstrzymuie 
i śrzodków <lo uleczenia i«y używ a, zasługuie na 
prawdziwą rz ą d u , i całego społeczeństwa wdzię­
czność. Antorowi powieści o dwóch Sieciechach, 
ta się podług przekonania rnoieg*) należy. "W y- 
slawia ón bowiem rys obyczaiów i sposobu życia 
Polaków (w dzienniku u trzym yw anym  przez po­
laka w 1711 i 1808 ro k u )  i naprowadza tern sa­
mem  czytelnika na uznanie zalet wieku teraźniey- 
szego nad poprzedza jącym , mimo niektórych 
przyw ar, iakie się za czasów naszych zagęściły np. 
w wybornie ułożoney rozmowie między urzędni­
kiem pow ia tow ym , Biurowiczem  i liwerantern. 
Może ktoś w dziennikach z r. 1711 upatrzy  
ubliżenie sławie narodowcy, że autor iaskrawerai 
farbami zwyczaie ówczesne m alu ie , czyli z P. 
JJoileau m ówiąc, ze kola kotem nazyw a; lec* 
zdaie mi się, iż obawa ta z zbytniey pochodzi tro­
skliwości , albo z źle obiętego narodowości w yra­
zu. Czemuż uchybienia wieków przeszłych ni*

m a-



405
ią ł»ydź przestrogą i nauką dla czasów tera* 
źnieyszych? Dla czegóż dawnieysze przesą­
dy i przywary, albo przynayrtiniey * ówcze­
snego rzeczy stosunku wynikaiące obyczaie, mamy 
dziś, przy takowey czasów i osób i sposobu m y­
ślenia, zmianie, świetnym a łudzącym narodowo-  
jfci upiękrzać nazwiskiem? Czyliź m y sami na 
iednym mamy zostawać szczeblu oświaty, gdy 
wszystkie Europy narody szybkim postępują kro­
kiem? Z tych powodów sądzę, iż trudno mie’d 
autorowi za z łe , iż wytyka niektóre błędy * )  
przodków, odsłaniaiąc i chwalebną icli stronę, 
równie iako i współczesnych zalety i przywary.

Na tytule za napis godłowy przytoczony wiersz: 
Każdy wiek ma swą cechę, ducha i zwyczaie. 
Boileau lib. Rymot.

iiife wiem iakie to Pana Boileau pismo ma ozna­
czać, z którego ten wiersz iest wzięty.

Sądzę i i  nayprzyziwoiciey doniesienie o tem 
piśmie, w duchu autora powieści, zakończę wy­
razami Danlyska (nak. a5i. wspomnionego wyzey 
dzieła umieszczonemi). „N ie  wątpię że wiele się 
„między czytaiącemi znaydzie, którym się robota 
„m o ia  podobać nie będzie, a mianowicie i dla te-

*) Podobnież bez ogródki w tfafnycli Wystawia kolorach D a n -  
tiscus  w  dziele : M yśli o pismach pvlskich  od k. 67. 
Ci. pierwszą połowę oim nastejo wieku W PelsZ#Z». 

i 8 i 5. Listop . 2 j
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„ g o ,  że m  się o śm ie l i ł  to n e m  «?otfjd W o b ie "  n i«  
„ w p r o w a d z o n y m  p r a w d y  n ie k tó re  wyiawiać. M i-  
„ ł o ś n i k i e m  iestcm  m e g o  n a r o d u ,  m a m  to za p o -  
„ w in n o ś ć , m a m  za z a s z c z y t ,  ale m ia łb y m  za 
„ w s t y d ,  i c iężko  b y m  m u  z a w in ia ł ,  g d y b y m  
„ s i ę  s ta ł  iego poch lebcą .  I m  b a r d z ie y  z n a m  go  
„ s p o s o b n y m  do  w sze lk iego  r o d z a in  do sk o n a ło śc i ,  
„ t e r n  u s i ln iey  p r a g n ą  w idzieć  go  d o s k o n a ły m .”

S. O.

O szkole p r a w a  i  a d m in is tra cy jn ych  
nauk w  TTarszawie, rzecz czyta­
na na p u b lić zn e m  p o sied zen iu  
tóyze szkoły 2. P azdz .r .  18 ib p rze z  
Ji. S z  a n i a w s k i  e g o  kun o n ika  
K a t.  PT arsz. Prof. Leyze szkoły.

B y ,  o b r a z u  tu te y sz ę y  s z k o ły  p r a w a  i nauk  a d m i-  
n i s t r a c y y n y c h  o d  iey  z a ło ż en ia  aź  d o tą d  nie m o ż e  
b y d ź  o b o ię tn y m  dla pu b l iczn o śc i .  W y s t a w i ć  go 
d z is ia y  w k r ó lk ie y  o sn o w ie  m i ł y m  iest n a u c z y ­
c ie lo m  obow iązk iem .

W s z y s t k i e g o  u c z y ć  się w y p a d a ,  ab y  cz e rp ać  

p rz y z w o ic ie  z o g r o m u  w iadom ości i w y n a la z k ó w  
lu d z k ic h  , d la  p o ż y tk u  to w a rz y s tw a .  P racow ite  

je s t  n ab y c ie  r z e c z y w is ty c h  z n a u k i  o w o c ó w ,  d ł u ­

giego czasu  w y m a g a .  T e m  g o r l iw szą  n a  ten  k o -
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n i ce  u s i l t i o ś ć  p r z y k ł a d a ć  n a l e ż y ,  im  p r ę d s z e  u ż y ­

c ie  o w o c ó w  z n a u k i ,  k o n i e c z n o ś c i ą  s t a i e  się.  

P r z e z  d ł u g i  l a t  p r z e c i ą g  z o s t a tn i ch  cz a s ów ,  c z ę ­

s t y c h  d o z n a w a l i ś m y  o d m i a n ,  n a u k i  n i e  z a s i l an e  sp o -  

k o y n o ś c i ą  k r a i u ,  n i e  m o g ł y  s i ę  u u t r z y m y w a ń  

i w z r a s t a ć  z  k o ń c e m  18. w i e k u ,  r z ą d z e n i  i s ą ­

d z e n i  p r z e z  ob c e  o s o b y ,  i w  n i e r i a r ó d o w y m  i ę -  

z y k u ,  za g r a n i c ą  s z u k a l i ś m y  ś w i a t ł a ,  o b i a ś n i a i ą -  

c cgo  n a m  p r a w  p r z e  i s y  k t ó r e  p o t r z e b a  b y ł o  z a ­

c h o w y w a ć .  N a g ł e  w s t r z ą ś n i e c i e  o d  k o ń c a  t y s i ą e  

o ś m s e t  s zós t ego  r o k u ,  d a ł o  n a m  w s p ó l o b y * a t o ­

l i  za  r z ą d z c ó w , i i ę z y k  r z ą d u  k r a i o w y .  R a p t o ­

w n y c h  n a l e ż a ł o  s z u k a ć  u s p o s o b i e ń ,  a ż e b y  z m n i e y -  

s z ą  p r z y n a y m n i e y  n i e d o g o d n o ś c i ą ,  i l e  m o ż n a  b y ­

ł o  , t a k  w i e l k i m  o d p o w i a d a ć  z a m i a r o m .  J e ż e l i  d o  

k a ż d e g o  r o d z n i u  z a t r u d n i e ń  w  t o w a r z y s t w i e ,  s t o ­

s o w n a  p o p r z e d n i c z o  n a u k a  i es t  p o t r z e b n ą ,  t o  t e rn  

b a r d z i e y ,  d l a  w y k o n y w a n i a  l i c z n y c h  i t r u d n y c h  

o b o w i ą z k ó w  u r z ę d u ,  w  t e r a ź n i e y s z y m  s t a n i e  c y -  

w i l h a c y i  n a r o d ó w  n i e u c h r o n n ą  s t a i e  się.  N i m  

o g ó l n y  u k ł a d  i z a p r o w a d z e n i e  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  

w  c a ł y m  k r a i u  m ó g ł  b y d ź  u s k u t e c z n i o n y m ,  t e m -  

c z a s o w o  u s t a n o w i o n o  s z k o ł ę  p r a w a  18. M a r c a  r o ­

k u  1808.  U p o r z ą d k o w a n ą  b y ł a  2 4 . M a i a  a z o s t a ­

ł a  o t w o r z o n ą  1. P a ź d z i e r n i k a  t e go ż  r o k u .  D a w a n e  

w  n i e y  s ą  n a u k i  p r z e z  b i e g  t r z e c h l e t n i .  P r a w a  n a ­

t u r y ,  p r a w  u s t a n o w i o n y c h : r z y m s k i c h  i l e r a -

z n i e v s z A c h ,  p u b l i c z n y c h ,  c y w i l n y c h ,  h a n d l o -  

w y c h ,  k a  z ą c y c h , k o ś c i e l n y c h  , p o s t ę p o w a n i a  s ą -



dowego, każdem u wolno do tey  szko ły  uczęszczać. 
U czn io w ie ,  k tó ry ch  iest ż y c z e n iem , o trzy m ać  
urzędow e z tey  szk o ły  zaświadczenia, corocznie 
poda ią  się do zap isu ,  w u t rz y m y w a n ą  n3 ten ko­
niec szczęgólną księgę p ierw szych  dni Paździer­
n ik a ,  Stycznia  i Kwietnia; odbyw aią  roczne p o ­
p isy  prywatne., i trzechletni publiczny. C zuw a 
p a d  tą szkolą ogólna rada  dozorcza , i dozorca 
szczególny. R o k u  1809 n .  L ipca  w ydane  p rz e ­
p isy  o esam inach  p o trzebnych  na u rz ę d y  sądo­
wnicze; zaświadęzcuie urzędow e z odbytego pop i­
su  publicznego w szkole p r a w a , p ierwszem  iest 
n a  ten koniec usposobieniem. Podobna  t ro sk l i ­
wość rządu  o w y b ó r  u rzęd n ik ó w  a d m iu is t ra c y y -  
p y c h  , us tanow iła  stosowne kom m issye  ex a m i -  
p a c y y n e  dnia 29. K w ietn ia  r . 180.8 a 22. M aia ro ­
k u  1811 dodano do szko ły  praw a nau k i  ad in in i-  
s t r a c y y n ę ,  k tórych  bieg zaczął się od 1. Paździer­
n ika  w tem ze roku  co do s ta ty s tyk i ,  i ekonom ii 
po lityc  ney, a w latach nas tępnych  co do nauk . 
adm in is traęyyney , p o l icy y n ey  f iuansow ey ,techno­
logii i leśnictwa. Gorliwość o postępek oświe­
cenia w kra in  naszetp, pow odow ała  J l .  S tefazyu- 
szem nauczycielem  w tu ley szy m  liceum , j z  bez­
p ła tn ie  od dwóch lat w y k ład a  w szkole praw a 
i a d m in is t r a ę y y n y ę h  nauk  wiadomości o s ta roży ­
tnościach i lite ra turze  R zym ian . W sz y s tk ie  n a u ­

k i  maid z st>ką  zw iązek , uczuiowie praw a i  ad -



r a in is t ra c y i , ró żn y ch  pałik i is to tnych do swego 
z a m ia ru ,  i pom ocniczych  shichaiąi

N a p ierw iastkow y fundusz  szko ły  praw a 
szesnaście tysięcy z ło tych  polskich rocznie  p rz e ­
znaczono. Z  p rzy łączen iem  późniey n au k  adm i-  
n is tracyynych ,  dodano ośmnaście tysięcy. K r y t y ­
czne czasy nasze przeszkadza ły  zupe łnem u ty ch  
sum m  w pływ ow i.  O p ła ty  od uczniów łożone 
b y ł y  na b ib l io tek ę ,  p o rz ą d k i ,  i usługę szkoły . 
Nayściśle.yszą w w ydatkach  oszczędność z usil­
n ą  zachow yw ano starannością. Ju ż  wszystkie 
szko ły  rach u n k i  z łożone  są rządowi.

P rzy p o m n ieć  tu  w ypada  z w yrazem  czu łey  
wdzięczności,  co iuż w czasach właściwych ga­
zetami og łaszano , że w ielu  gorl iw ych  obyw ate li ,  
czyn iło  dla szko ły  naszey  ofiary w książkach, 
a nawet J W .  N ep o m u cen  M ałachowski Senator 
“W o je w o d a ,  pięć tysięcy zł. polsk. w obligacyi 
skarbow ey, te y  szkole d a r o w a ł ,  k tó ry  kap ita ł  
n ie tkn ię ty  dotąd.

T r u d n e  okoliczności k ra iu  naszego , p rzez  c a -  
ł y  ciąg szko ły  praw a i ad m in is t racy y n y ch  n a ­
u k , .  nie p rz e rw a ły  b y n a y m n ie y  prac  n a u c z y ­
cielskich ̂  lec2 w p ły w a ły  znacznie na wiciu z 
uczn iów , nie m ogli  wszyscy trzechletn iego biegu 
u k o ń c z y ć ,  nie wszyscy nawet po odb y ty ch  p o p i ­
sach publicznych  poświęcili się p ra k ty c z n y m  ćwi­
czeniom , znaczna liczba uczniów naszych przed­
sięwzięła zawód w oyskow y, n iek tó rzy  p rzy  do -
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in o w ych zatrudnieniach pozostali, kilku powsze­
chnym  uległo prawom ludzkości, zawcześnis 
skończyło życie. Ogólowy wyciąg z aktów wy­
działu sprawiedliwości i szkoły naszey, okaże 
dotychczasowe iey owoce. Zapisanych uczniów 
w szkole prawa było  z roku 1808 na\ 9. JOi; na 
10. 73. na u .  io4 na 12. io 4 na i 3. 84. na i 4. 55. 
na i'5. 5 i . — Do nauk administracyjnych. Z ro­
ku 1811 na 12. io3; na i 3. 76. na i 4. 4p. na i 5. 45. 
Same liczby rocznych zapisów daią poznać cza­
sowe pobudici lub przeszkody uczęszczania do 
«zkołv naszey. Naywiększa część uczniów żapi- 
suie się razem i do nauk praw nych, i do nauk 
administracyynych. Nie zawsze ukończyć można 
pomyślnie co się zaczyna chociaż i z ocho tą , 
mnieysza liczba uczniów popisy odbywa niżeli 
się wpisuie. Obrona oyezyzny w roku 1809 
wielu uczniom wytrąciła książki z ręku aby oręż 
chwycili. P rzyczyny gwałtowne w następnych 
la tach , liczne zrządziły przeszkody. O dbyło  po- 
pisy prywatne w naukach prawa z roku 1808 
na 9. 24. uczniów; z 1809 na 10. 3 i. na 11. 63. 
na 12. 75.; na i 3. 5g .;na i 4. 4g.; na i 5. 44. W n z u -  
kach administracyynych z roku 1811 na ig, 5 4 .- 

s a  i 3. a4.;-na i 4. 3o.; na i 5. 4a. Popisy publiczne 
odbyło  uczniów co do prawa z roku  1810 na 11. 
12.; na 12. 9.; na i 3. 26.; na i 4. i 5.; na i 5. 12.— 
Co do nauk admimslracyynycji z roku 1813 na 
j 4 . 1 2 .; na i 5, 6 . W  ogóle iuż odbyło popisy
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publiczno uczniów prawa 74.; a nauk admi- 
nistracyynych zaczętych późniey 18. Prócz tego i4. 
uczniów słuchających nauk za granicą, odbyło 
popisy publiczne stosownie do rządowego posta­
nowienia o examinsch pod dniem n .  Lipca ro­
ku 1809. z uczniów którzy odbyli w tey
szkole publiczne popisy, ieden iesl. podprokura­
torem; 4. assessors tni przy t r y b u n a ł a c h ;  6. pod- 
sędkami ; 3 . inkwirentom i ; pisarzem ieden* pod- 
pisarzami 7 .; patronami 4.; sekretarzami 7.; komor­
nikiem ieden, applikanfami 28. W ielu także pra- 
euie przy adwokatach, mecenasach, lub w bió- 
racli administracyi i skarbu,, są ieszcze urzędni­
kami osoby które uczęszczały do szkoły nas^ey, 
chociaż popisów nie składały, maiąc inne do 
urzędów przymioty, przy początkowym zapro­
wadzeniu rządu u nas przepisami prawa ozna­
czone.

Nie możemy fu zataić powinne'y wdzięczno­
ści dla ogólnego i szczególnego szkoły naszćy 
dozoru, który z dobrey chęci iedynie i z mocnego 
przekonania o rzeczywistych pożytkach, iakie 
nauki wydawać mogą , z nadzwyezayną dopeł­
niali gorliwością, szc/.ególniey Jaśnie W ielmożni,  
W ielmożny Staszic Radzca, Woźnieki Referen­
darz sianu, 1 Linde Rektor liceum Warszawskie­
go. Gieszemy się pochlebną nadzielą, ze szko­
ła nasza pod nowym kierunkiem wydziału 
oświecenia publicznego, w spokoynieyszych oko-

\
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licznościach, odpowiadać będzie godnie dobro- 
czynnym  zamiaromNaiaśnieyszego A l e x a n d r a  
Cesarza "Wszech Rossyi i Króla naszego, k tóry  
gruntowne oświecenie narodu  za niewzruszoną 
podstawę rzeczywistego uszczęśliwienia oyczyzny 
naszey zakłada.

Ban Rom an M a r k i e w i c z  processor fizyki 
p rzy  uniwersytecie krakowskim i korrespondent 
król. towarzystwa warszaw, przyi. nauk, w czasie 
pobytu swego w W arszawie przed parą miesią­
cami, przełożył Panu Magicrowi członkowi tegoż 
towarzystwa wystawienie ko lum ny galwaniczney 
nowego składa przez P. Zamboni zrobioneyi 
Biegły nasz mechanik uskutecznił to dzieło ż 
■wszelką doskonałością, i kolumna takowa wysta- 
wuiąca ruch n ieustanny , znayduie się W W a r ­
szawie u  H r .  Chodkiewicza. Szczegółowy opis 
tego nader ciekawego odkrycia zachowuiemy do 
następuiąrego num eru  Pamiętnika.’

Rozw iązanie Szarady z przeszłego numeru.
K ara-Bela.

Poprawy do N r  u togo.
K arta  i44 w. a4. dochow ana, czytay drukowana. 
K arta  a i3  w. 8. Jak pasterz, czytay T ak  pasterz. 

_  —  —- 1 0 .  mieszkania, czytay mieskalica.


